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Chwała i sława nad sławy okrywa zwycięstwo 
wiedeńskie 1 naszego Krola Jans, króla wiedeńskiego 


trvumiu Wspaniałego ho czynu dokonał 12, wrze 
Хрін 1683 r. najjakniejszy bolater polski и rycer 
skimi Awormi towarzyszami : spełnił w na 


1ehmeniu zamierzony, sercem plomiennem spłodzony, 
nieskazitelnie heziuteresowny, piękny. jak rapsod 
hojowy, махи, јак apre: dziejów nwiel 
hienia, jaku akt szlachetnoś by wałe 


cały Naród, kpiewa і myśli z podnoszącem pierń 
npodnha! о Królu swym, со da Mszy służył, 
a potem na białego konia wiadł. pasa poprawił, 
anuinstego wasa Rzarpnął i z żelaznym orkanem 


kwych hosarzy na bisyrmauna spadlszy, ruzegnał go 


i zmiód, Niers nam się wydaje, REG 

pancernemi skrzydłami z Kahlenh: "Turków 
PY 

zerwany i na nus przypadał "math 


Aru polska raz po гах rozdźwięka, juk ta stal, 
i dzwoni głęboko, jak ten ostatni rycerski śpiew 
gregon miskiego hymnu „оо-ох Zy wie Król 
Jan rzeźbiarza i malarzom, żywie nieustannie swa 
jemu Narodowi! 

Odnosila Polska zwycięstwa ogromniejsze, gdy 
Krzyżaków i ćwierć Europy х nimi sprzymierzonej 
pod” (irmnwaidem starła, albo gdy pad Beresteczkiem 
nieprzejrzane, jak step, more wschodnich sąsiadów 
zozpędzila ndnosida Polska zwyciestwa cadowniej- 
gdy рой Kircholmem czy Chosimem jeden 
oma potykał się. a żył, albo gdy z Jasnej 
A wio} powszechnej wojny maleńkiemi siłami 
vdparto: odnosiłu też Polsk: jęstwu rzewniej 
wzrnsznjace, sdy pod wodzą Kościuszki lud w i 
pod Racławicami stłumił moskiewskie armaty, albo 
кау pwd Fioczkiem uśmiechnęła wię wolność — 
iwulność! A przecież ()dsiecz Wiednia potężniej 
trwa w duchu Narodu i nad inne dzieła świetniej 
w palskiem pojęcin widnieje. Osobliwa miłość otacza 
wspomnienie tego zwycięstwa; szczególna Rwojskość, 
ieprzerwani doniosłość, hezpośrednią rzeczywistość 
udczawa w niem Naród i waży, Stało się zapewne 
od Wiedmem сой, со najdoskonalej wyraża naszą 
narodowi! iatnokó, 

Luiste, tak. Niezwykle syntetycznym, wszech 
ironnie charakterystycznym jest dla nas wiedeński 
szyu Sobieskiego. Podninsłu przymioty. polskie, lecz 
nierównokć zalet, zarazem także i usterki wra 
толо, lecz nie nieprawuści występne, stosunki za- 
raniczne -- wszystko streńciłu sie wybitnie w owej 
wiekopowinej chwili. Pohożaość katalieka, poświę- 
onie się altruistyczne, nad roztropność skwapliwsze, 
męstwa niepohamowane, politykę przemagające, ani- 
musz nieoktrożny, со koreil jeszcze na węsierskie 
puszty za Turkami gonić, wapaniałomyślność prosta 
ойигпа, dyplomacya gardząca, wierna życzliwość 
Кхуши. natychmiastowa niewdzięczność niemiecka — 
wszystko to zawarte w wyohrażeniu zwycięstwa. 
wiedeńskiegu. prawdziwe nasze zwierciadłu, wyata- 
lone tylko w uroczystej. napełnionej historyczną 
powagą, kadzidlanej atmosterze chwały, A w tem 
kywzystkiem i aż do dzisiaj żywotnie, jakieś bardzo 
мајоше drgnienie cierpienia 

Był bowiom i jest w Odsieczy Wiednia nie- 
уко tryumf, najwyższym w świecie równy, ale 
| gorzkie męrzejstwo. Męczedstwo w darze krwi — 
nęczeistwo w pysze oldarzonych, —- męczeństwo 
Nu bezcceństwie rozbiorm Polski, nim wiek minął, 
rękami ocalonych przez Króla Jana - męczeństwo 
w kłamliwem zapominaniu dobrodziejstwa, 
jm dało, — męczeństwo zawstydzenia za zniszczenie 


eu żyć | 


wielkości tej Tureyi, co potem 
naszej ()jezyzny protestowała, mięczeńistwo Co- 
dziennych pomiżeń w Wiedniu. gdy od zbawezego 
Sobieskiego ledwie odludną ulicę mianują, a dro- 
шешп dowódcy Stabrenbergowi wspanialy pomnik 
w tumie św, Szczepana budnją, albo gdy w pocho- 
dzie historycznym posłać Króla Jana wśród świty 
cesarskiej umicicić pragna męczeństwo wsze 
Jakie, dlugowieczne, z trynmtem Sobieskiego zmie: 
ZANE, 

Więc w tem zwierciedle przeglądając się nasz 
Naród, dobrze mękę znający, widzi siebie najlepiej 
i wpatruja się w nie tuk często. Niech się wpa 
ech kocha duszę własną. Niech kocha, cho: 
niedoskonala, niemniej przeto pełna dobrej 
woli, a w porywach mocna, Niech się wpatruje tam 


przeciw  rozbiorowi 


Na achwianą ед przeszłości, a sam 
К Ц i 

prei Лий mędrszy, sam in enoa bwin- 

dorszy, co рой pamiątek zostawić, co zań na 


przyszłość rozwijać, by tryumtować bez męki. 
przy Ц у try 


Hetman najszlachetniejszy. 


Któż to jest „hetmanem najszlnchetniejszym” ? 
Któż to tak wielkudusznie Narodowi przewodzi ? 
Zaiste na to pytanie myśl Polaka rywa віс куа, 
piwie do atóp Stanisława Zólkiewskiego, Od dnin 
vA „październiku 1620, czyli ud „bolesnej daty сесог 
onej godziny śmierci wiekopomnej ga 
Bohatera nigdy ani współcześni Ми ani potomni nie 
ustawali Mu się kłaniać i stawiać postaci Jego na 
wysokiej kolumnie c: 

Zestroiły się w Nim bowiem wielkie przymioty 
w harmomę cudną, w hymm narodow A Naród 
przyjał ten hymn za swój Żółkiewskiego 
brzmi. jak nieustanny śpiew z to zaprawdę, 
sam, ji hufiec On sam: wojownik i pisarz, kraso 
mower i polityk, uczony i ziemianin, senator i wódz 
tyleż w Nim różnych, doskonałych żywiołów, sto- 
pionych w jeden najwyższa Miłością Ojczyzny, nie- 
biańsko olknionych promienną pohożnością, nakoniec 
zatwierdzunych uwielbienia podnem męczeństwem. | 
(m jest nam zawsze. jakoby potężny. stary, pod- 
niosly hymn narodowy. 

Сөл dodać Jogo niedościglej, narodowej chwale? 
Jest-że jeszcze jaki wspaniały przymiotnik, któregoly | 
Mu w dziejach i pieśni już nie nadano? Być może, 
й wyczerpana całe mnóstwo najśliczniejszych 
dźwięków polskich na opowiadanie Jego sławnego 
imienia. Lecz nam nie milczeć przeto, chocia 
godnych, a pórniejszych nad dawne nie staje! 
(wszem. nam purpurę polskiego dostojeństwa pu 
wieki dla Niego tkać, Putwierdzać nowymi aktami 
pewnik Jego ceny w Narodzie. Świadczyć ворд, że 
venie (io jest jednym z motorów narodowego 
życia. 

Nietylko też w tem chluha nasza. że takiego 
„Najszlachetniejszego* Ojczyzna z siebie wydała, 
ani nietylko w tem, że On Ją swą służbą addana | 
i zupelna pokornie uczcił — ale niemniej i wielce 
w tem. że z woli Narodu Żółkiewski Mu zawsze | 
w miłości Ojczyzny hetmani. Widna ciągle trwa nad 
паші to samo słońce, pod którem żył hetman naj- 
szluclietniejszy: ta sama miłość ku Polsce, słońcu 
w natężeniu równa. Skoro bowiem tej miłości wyo- 
brazicielowi pierwszeństwo i nad duchem naszym 
dowództwo dajemy, nicehyhnie tak jest. A miłość 
Ojczyzny jest naszem szczęściem, nadzieją i cliwałą 
i jest narodowa nieśmiertelnokcią. 

Dr. Kasimiers Lubeckia 


List z Brazylii. ' 


„Piszę ja do was, Rodziciele moi. 
Z struchlałem sercem, z mokremi oczyma, 
qdzy nami morze wielkie stoi, 
daje do was i przez moc mnie trzy! 
Iż srogie punzeze są i póry straszna 
Między mną tutaj, u һай. chatą waszą 


„Więu tylko оешу podnoszę nad szczyty, 
Ranie i wieczór patrzący w tę stronę, 

(idzie jest kłusami nasz zagon nakryty, 
Gdzie łąki nasze o rowie koszone. 

Т radbym ptakiem przelecieć tę drogę, 

1 wiatrem radhym przez nia — a nie mogę. 


1 tak mi w oczach stoi tu, jak żywa, 
echa snopami posz 
ока. a krzywa, 

I dusza o niej zamyśla i pyta. 
Ale jej slówka nikt stamtad nie poda, 
Taki świat ziemi je, i taka woda 


1 kalenica 


ę prawie chruściane te płoty, 
żórawia widzę, cembrowinę. 

I rady sobie nie wiem od żoroty. 

A ml tęskności — o kęs, że nie ginę.., 

Przez góry czuję, i przez wielkie merze, 

Jak mięta pachnie 1am i drzewko haże 


I widz 


„(horogć mnie tutaj przygniatła. jak brzen 
1% dobrej w sobie za grosz nie mam siły 
1 prędko pewnie ї46 przyjdzie mi w ziemię, 
Na oceańskie dno i Nóż mogiły. 

Bo tu тое ludzi ginie z tej choroby. 
Których rzucają w morze, a mie w groby. 


„Так z onych bogaetw wielkich, 4 majętności, 
Ubiecowanych przez cudze te kraje, 

Dla moich, w ogniu tezga: się kości, 
Trzech łokci piasku siwego nie staj 
Co u nas żebrak mu. 1 nie porośnie 
Brzoza nademoą baskami o wiośnie 


„Więchym tu wpisał te smutki. te żale, 

i tę śmierć czarną, to na mnie już kracze, 
I tę porącość, со w piersiach mam, ale 
akoda mi ato mamusi, że płacze 
Tzamwi sypiąca na papier ten biały, 
Со go jej morza daleko oddy. 


Rogdajżeś pierwej stradała mnie płodem, 
Matko, niż na świat, na dolę tę padłem.. 
Bom jest chorohą ściśniony i głodem, 

I jak zwierz węszę po ziemi za jadłem, 
Jak ptak bez gniazda skrzydłam tu biję, 
1 nocą zrywam się i — jak pies — у! 


„Prosiłbym ja was, byście mi za morze 
(idkazowali, jaka była zima? 

Czy tatuś pod siew nowiznę już orze? 

Г czy tam wiosna juž. czylł mróz trzyma”? 
Ale, że dusza we mnie nie doczeka, 

Niż pismo przyjdzie z takiego daleka, 


„Oj. leciałbych ja, by gołąb ten siwy, 
Alibo żóraw, kraezący n wschodzie... 

Bo mi się zdaje, że znów byłbym żywy, 
Po naszym chlehie i po naszej wodzie, 
Ale, że srodze struchlałe mam kości 

üd wielkich żarów tych i od żałości... 


') Jestto wyjatek ze wapanialego poematu Konapnickiej 
„Pan Kalcer w Brazylii. Części tego pormatu umieszera 
co pewien czas „Biblioteka warszawska”. Ustęp przyto- 
czony wyjęty jest и czerwcowego zeszytu tego miesięcznika. 


„ Więc trudne rzeczy są i podaremne, 
Bym się stąd dostać przemigi za żywota 
Ale jak pomre, ta przez bory ciemne, 
Przez morze pójdę, co się wichrem miota. 
Pójdę i trafię pod chaty okienko.. 

Tak mi dopomóż Bóg i święta Męko! 


A teraz żegnam i kłaniam się pięknie 
Ojcze i Matko, Чо samych wam kolan, 
A jak tam посд w kominie wiatr jęknie 
I ж niedogasłych skry rzucą się polan, 
Albo jak dźwierze kto nocą zurusza, 
To heda, matnś, ja i moja dusza 


„Aegnam już wszystkie życzliwe sasiady. 
1 całą naszą chudobę i pole, 

/egnam i grusze па miedzy i sady 

I żytnie brogi i zasiek w stodole, 

Томи wioskę od płota do plota, 

I kosę moją Żegnam już i wrota. 


Teraz mi dajcie bić z wieży we dzwony 

Od wschodu яіойса, do zachodu słońca 

T niechaj będzie Ulirystus pochwalony! 

1 ostaj z Bogiem, moja kochająca 

Matuchno droga! 1 ty. Ojcze miły! 

Т kłaniam wam się od mojoj mogiły” 
Marya Konopnicka 


U Zaraza. 


(dy tylko telegramy przyniosły wiadomość | 
o pojawieniu się cholery w Petersburgu, natych 
miast najwięcej odległe miasta i prowineye skwa 
pliwie pomyślały o wszelkich środkach zaradczych 
natychmiast zalrały wię do czywzezenia i dezynlek 
cyonowania palnców. domów, ulic i rynsztoków. za 


гл» nujsurowszemu poddały badaniu i zdrowych 
i chorych słowem zarządziły wszystko, nby uni 
knąć у. aby uchronić mieszkańców ad nowego 


sem choroba, o której niże słów parę, 
gorsza jest. niż dżuma i choleru, wstrętnie 
wrzody i gangrena mimo to nikt na nią uwagi 
nie zwraca, nikt o jej usunięciu pomyśleć nie chce 

Chodzi tu o przerafinowane, o przepodłe wyda 
wnietwa dzieł treści helłetrystycznej. Оху 7 
te szpargały, których tytuły tal : M 


STRAŻ POLSKA 


awanłurnica (senzacyjna powieść z życia serbskiej 
pary królewskiej Dragi i Aleksandra)? Слу znacie 
takie, jak: Wulnomularze, czyli tajemnice 162 ma- 
sońskich? A Nienawiść i miłość, czyli tajemnice zamku 
Felseg? A te niezliczone zeszyty przygód Sherloka 
Holmesa i Buffalo Bila ?? Czy znacie to wszystko? 
Wątpię, a raczej chcę wątpić, że nie, bo gdybyście 
znali. „powieści“ te nie istniałyby w naszych księ: 
garniach, nie znajdowałyby się w rękach młodzieży 
obojga płci, w rękach slużby i warstw t. zw. niż 
szych. A jednak one są, a są tak rozpowszechnione, 
że prawie niema ucznia i uczenicy, sługi i lokaja, 
wyrobnika i stróża domowego, któryhy ich nie miał, 
nie pożyczał i nie czytal! Zaraza wśród nas, zaraza 
okropna i banicbna. jej wytępieniu ani nie 
myślicie, ani nawet n: uwagi nie zwracacie! 

Cóż to są za książki 1 dlaczego takie pioruny 
spadają na nie? 

Leży przedemną ich stos. Kupiłem je „dla stu- 


! dyów* (rozmyślnie) za kilkadziesiąt koron. rozcinam 
karty, rzytam zasmarowana bibułę! To, co sobie 
możecie wyolirazić najolydniejszego, najniegodziw 


mego — wszystko tam jest! A więc zbrodnie i ła 

trostwn. najwstrętnicjsze romanse i intrygi, kryminał 

1 szubienica, złość i padłość — uto osnowa. oto pad 
kłud ich ti ieh „fabuły“ 

V rętnicjazy przytem język i styl. najokro 

| pniejsze błędy gramaty: lut, nawet 


ortograficzne, najrynsztokowsze “obrazy ie 
oto ich szata zewnętrzna 


pizody 


| 


Nie doć na tem! Te przepadło i przeokropne | 


historye ubierają się w szatę то salonu! Przy 
wdziewuja głaęe rękawiezki, przypinaja kwiaty do 
hutonierki i w ten aposóli z lom większą czelnokcia 
i Arrogancyn wdzierają się w roco czytelników, wże 
raja w ich umysł i wyobrażnię. 

Skutki tej lektury wprost nieobliczalne. zgubne 
potworne, a sa trojakiego rodzaju. 

(to taki n p p R, Landau we Lwowie (Czar 
nieckiego 3.1 w попара! niejako nakładowy wziął 
wydawnictwa tej treści, eo wspomniana Królowa 
au'unturnica, Wolnomułarze i t. p. Wydaje te po 
хуево, zeszyfami w renie 20) halerzy zn zeszyt. 
"Treść już pierwszego numeru tak ułożona, że malo 
inteligentnego czytelnika musi ‚ porwać, 


kawić To też ten czytelnik, któremu kolporter 
wcisuął w t pierwszy, Ram stara нів | 
o drugi, trz ty. Powieści te ciągna się 


Augo; dochadza nieraz do kilkudziesięciu namerów, 
ча każdy u nich płaci taki biedny wyrohnik. czy 


Nr 5 i 


|= 


student, czy вра 20 hal. — czyli, krótko mówiąc, 
za jednę obrzydliwą, na lichym papie- 
rze drukowaną powieść płaci ratami 
blizko 6 du 10 koron. Czy wy to rozumiecje ? 
Nie dość na tem; jeszcze nie skończyła się powieńć 
jedna, a już poczyna wychodzić druga, trzecia... Ten, 
biedny, nieuświadomiony, przez nikaxo nie przestrze- 
żony czytelnik, zaciekawiony kryminalistyką pierwszą, 
prenumeruje już drugą i następną.. 

To pierwszy dorażny skutek tej wyrafinowanej 
lektury... Miasto ciężko zarobiony grosz, złożyć do 
kasy, miasta kupić za niego książkę i dohrą i cie- 
kawą i pożyteczną, miasto lepiej adżewić sie i po- 
ailié — ten otumaniony a zapalony czytelnik wy- 
rzuca ów cent w śmieci, w gnój! Nie, nie оп wy” 
rzuca! Wydzierają mu go raczej piekielną treścią, 
intrygą i jego własną głupota 

Albo uczeń, uczenica!. Ci ostatni mniej czytają 
powyższe śmieci, masami jednak za to kupują “лет 
lok: Holmesy, Buffalo Bille ìi t. p. Skąd mają na 
to pieniądze? Watpię i muszę wątpić, aby dostawali 
na to od rodziców! Mają je albo z lekeyi, albo pie- 
niądz otrzymany na cel dobry, obracają na powyższy, 
alho toż dochodzą do ni sposobem najgorszym. 
którego nazwę lepiej pomińmy, Ин, referaty dziś już 
o tem mówią i piszą! Со tega powadem? Dość często 
з nędza, Ale częściej jeszcze (wprost nie du 
uwierzenia!i to wdaśnie lektura powyższych вураг 
ów. Dla niej iowie swój groszowy majątek 
rujnują doszczętnie, za nią tęskniąc, pożądają jej za 
wszelką cene, chocby nawet droga szacherstwa 
i mataetwa 

To skutek jeden, ta owoc pierwszy cierpienia 
powyższych wydawnictw. Drugi. jeszcze worszy, da: 
tyczy nietylko marnotrawstwa prosza. ale rujnuje 
wprost zdrowie moralne. n те! Cóż bowiem 
duhrego dziać się może z топас mi umysłami, 


jeśli karmią się tylko plupnatwe: zbrodnia, ryn- 
satokiem i gnojem? 
"Te mlode dusze w zruncie rzeczy temu nie 


skawiający sposob pi 
ich wvobraźmę ponad 
mss zaprzatniąta niemal wyłącznie 


WARE w wyrafinowanie Й 


ystka; 


„dalszym riągiem*, Inb dopiero со przeczytanym 
epizodem obrzydliwego romansu ulho dokonanej 
zbrodni... Fantazya znpładma się kryminałem, ekacen 


trycznością | ozpusta krótko, najbrudniejszą stroną 
ludzkiego życia.. Jakie tego następstwi + Nie cheę 
być patetycznym moralizatoreum, nie chcę walat: 
„Ratujcie! Nauka na tem cierpi:* choć cierpi 


Wycieczka do Warszawy. | 


Сту mam powtarzać stare i uznane „prawdy?“ | 
Сту mam dowodzić. że wy "aki kształcą, że „cu 
dae znać dobrze. lecz Rwoje potrzeba“. że są mury, 
które ucza, że яд kamienie, co do sere przemawiają? | 
Lub może mam przekonywać, że im lepiej swoi się 
znają. tom lepiej się rozumieją ? 

Nie, апі tego dowodzić, ani о tem przeka- 
nywać nie potrzeha Należy jednak przypominać. 
Bo ze staremi prawdami jeant tak, jak 2 cnotami 
Wszyscy mają dla nich w zasadzie wielki szacunek. 
wszyscy kornie przed niemi schylają czoła, ale iluż 
jest takich, którzy się poddaja ich. despotyzmowi? 

Więc i stara prawda. 2e trzeba znać co swoje. 
że należy pielęgnować łączność między dzielnicami. 
ma u nas miliony wyznawców. ale zaledwie mały 
procent „praktykujących“. Poznańczyk wie dobrze. 
że obowiązkiem jego jest stanąć u trumien Wawelu, 
zaczerpnąć powietrza u mogiły „Naczelnika*, po- 
kłonić się przed ołtarzem maryackim, spojrzeń na 
miejsce hołdów Albrechtowych, poznać wogóle tę 
wielką skarhnieę zabytków świetnej przeszłości, jaką 
jest Kraków: on również uznaje, że mu wypada 
zobaczyć i Warszawę, tę drugą stolicę, w której 
robiła się historya nasza trzech ostatnich stuleci. 
której kamienie sa wymowniejsze, niż pisane dzieje — 
an to rozumie, przyznaje, ale Berlin tak blizko. 
a Paryż, choć niecu dalej, lecz jakież w nim roz- 
kosze! A czy człowiek „kulturalny“. jeżeli go stać 
na to, może nie zwiedzić galeryi drezdeńskich, mu | 
zaów monachijskich, czy mu walno nie podjechać 
gondolą pad plac àw. Marka. nie poduinać nad zni 
komością rzeczy ludzkich w raymskiem Colosseum, 
lub nie popieścić oczu widokiem zatoki Neapoli- 
tańskiej? Zresztą Kraków i Warszawa „nie uciekną“, | 
a tamto uciec może, bo nie zawsze znajdzie się | 
sposobność. niezawsze dopisze „zdolność finansowa*. | 

Galicyanin rozumuje zupełnie w ten sam sposób 
Jemu znów nie uciekną Poznań i Warszawa, A po- 
mijajac już Raymy i Paryże (do Berlina rzadka się | 


| Lwów na miejsce, gdzie 


wybiera. bo jest mu ua boku. ma o kilka godzin 
wesoły i ładny Wiedeń. Jest on dla niego Mekką, 
canje кіс w nim jak w domu. To też niema dnia, 
żeby choć kilkudziesięciu Galicyan nie apieszyło do 
stolicy położonej nad pięknym, modrym Dun: 
Nietylko hogaci i zamożni, ale chudopacholek, jeżeli 
dorwie się Так chocby setki koron, nie objętej 
prolinunarzem damowego lmdżetu. pędzi do tej Mekki, 
aby za powrotem mógł mówić: „Byłem w Wiedniu, 


pysznie się hawiłem” Każdy też z nich przy każdej | 


sposobności stara się udowodnić Że żadna wiedeń 
aka słrasse nie jest mu obcą, Że zna wszystkieli 
wiadeńskich aktorów. że tak na Wurstelpraterze 
jak 1 w każdym tinglu czuje się jak u siebie 
w domn 

Królewiacy napozór są lepsi Mogą z dumą po 
wiedzieć: Dziesiątki tysięcy nas były w Krakowie. 
Prawda. zupełna prawda. Hotele krakowskie żyją 
i tyją przeważnie z królewiaków. zwłaszcza pod- 
czas lata. 1 znowu prawda) pomiędzy królewiakami 
znajdziesz takich bardzo wielu, którzy mie raz. ale 
kilka razy byli w Krakowie. Znają mniej luh więcej 
dobrze Wawel. kościoły. mnzea i Hawełkę. Ale — 
proszę mi darować — wszak mówi swój do swoich — 
główna tu zasługa nie królewiaków. lecz położenia 
geograficznego Krakowa  Przenieńcie, dajmy na to, 
-Rudawa do Wisły wlewa 
awoje fale", natomiast przesadźcie Kraków nad 
brzegi wonnej Pełtwi, a owe dzicsiątki tysięcy krá- 
lewiaków będą dobrze znały Wysoki Zamek, gmach 
sejmowy, wały hetmańskie i cerkiew kw. Jura, 
a tylka odsetki z nich stana u grobów królewskich. 
u sarkofagów Kościuszki. księcia Józefa i Mickie- 
wicza. . 

Kraków, szanowni bracia królewiacy. leży wam 
po drodze do Wiednia, do Włoch, do Budapesztu, 
Pragi do Monachium, do Nieei, u nawet do Aten, 
Kuiru, Algieru. Jeżdzicie da Paryża przez Rerlin, 
ale z powrotem, aby coś więcej zobaczyć. kierujecie 
się na Szwajcaryę, Wiedeń — i znów obok Kra- 
kowa przejeżdżacie. Ciagnie was do siebie Zaku 


| 


pane —- a tu już Krakowa ominąć nie można. Da- 
życie po zdrowie do Krynicy, Szczawn Rabki, 
Iwanicza i t d. — więc, chcecie czy nie chwecie, 
a w Krakowie będziecie Wiem, że chcecie, — ale 
położenie Krakowa wam to ułatwia. W ostatnich 
zaś czasach i smutne wypadki polityczne zwiększyły 
waszą żnajomość Krakowa: nietylko setki młodzieży 
pobiegły do niego ро naukę, ale i setki rodzin 
upuszczaly nieszczęsną Warszawę, aby w murach 
jagiellońskich odetchnąć na chwilę w spokoju 

Tderzcie się w pieri i powiedzcie: ilu was 
było w Krakowie tylka dla Krakowa. ahy go zo- 
baczyć i, zobaczywszy. powrócić do siebie ? 

A w tem zapytaniu tkwi nie usprawiedliwienie -— 
broń Baże! — ale okoliczność łagodząca przy wy- 
daniu wyroku na galicysn za ich małą znajomość 
Warszawy  Popełniają grzech. lecz i wybyście go 
może popełniali. gdyby wam nie sprzyjały okolicz 
ności. Dla galicyanina Warszawa nigdzie nie jest 
ро drodze. Оп musi wybierać się do niej umyślnie. 
Cu więkaza. on się boi jej anormalnych stosanków: 
obowiązujących w niej przepisów - jemu się zdaje, 
że, jadąc do miej, pupełnia krok bądź co bądź ry 
zykowny. I nie dziwimy się temu: dużo uczynione 
(nie 2 naszej strony). aby wzniecić tę obawę. częste 
nie pozbawiona podstaw. Szerzej to umówił p. Z 
Dębicki, w artykule „Goście z Galicyi*. (Nb Zaminst 
powtarzać jego uwagi, walalem rały ten artykal 
w Straży przedrukować) 

Nie wspominam już o kilku latach ostatnich, 
о tych haleanych stosunkach. które i mniej trważli- 
wym chęć zwiedzania Warszawy vdbierały 

А chuć może sa między galicyacami „rycerze 
hes trwogi". to i tak niejeden z nich na myśl о wy- 
jeżdzie do Warszawy czuje się skrępowany Nie 
jest przyzwyczajony do paszpartu, obehadzi віє bez 
niego przez całe życie, u tu trzeba się o niego sta 
таб. со, jak okazała ostatnia wycieczka, nie każ- 
demu przychodzi bez trudności Jadąc sam da nie 
znanego miasta, obawia się fałszywych kraków, ni 
wie, jak się w niem ohracać. jak sobie poradzi 
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ardzo, więcej, niż przypuszczać można! Uczeń 
łbo przy Sherloku, albo przy Dradze! W domu nie 
lezy się wcale, allo krótko, zbywająco, bo rwie się 
ło ukrytej w sienniku ksi Nie o tem jednak 
ówię! Następstwa sa jeszcze gorsze, jeszcze więcej 
rzerażające! Oto, pod wpływem rozpalających tych 
"Шыгу" uezeh poczyna chorować! Burzy się krew, 
farpais nerwy — rezultatem tegu przedwczesna doj- 
тоб, objawem jej — samogwalt! O, tak! Biedni 
i uczniowie i nezennice! Niejedno 2 nich wygląda 
Je z głodu i niedostatku, ale większaść toczy elo- 
obu, choroba powyżeza! Pupęd płciowy rozbudza 
ię dzięki tym lekturom nadmiernie, zawcześ: 
kpokajenia до szukają „uświadomieni« w prosty- 
ueyi, nieubwiadomieni — w samogwałcie! Dzis wre 
ałe społeczeństwo 
tach) na „moralność* młodzieży! Wre i slusznie! 
Ale gdzie żródło tego? Jedno z pierwszych w po- 
yższej lekturze A kto temu winien? 


om zdarzaja się wypadki prawie wprost komiezno 
„olesne! Oto n. p. niedawno temu opowiadała mi 
matka, (pani z bardzo dobrego боти), że syn jej 
kraść począł! Nie do wiary! a jednak prawd (a 
Rzecz miada się tak. Dzięki służącym dostawali jej 
dwaj synowie do czytania Skezłokt Holmesy. Zahn- 
też w złodzieja i detektywa. Młodszy syn, 
mby na żart, kradł i chował przeróżne przedmioty, 
dowodzac, bratu, że on ich odszukać nie potrafi! 

Zabawa stala się wnet nałogiem! Czy zrozumiałe ?? 


To skutek drugi; jest trzeci.. Ten wyda 
się wam może najtnnicjs, mimo, że dla шше, jak 
dla cułej Straży Polskiej hardzo ważny. Mówię 


а czystości języka polskiego! 
Nie przydadza się nu nie „Poradniki jezykowe“, 
mu піс „kąciki językowe” w naszem i innych pi 


Wina le; 
wiietwach, Pisane uajokropaiejszym st, 
m jen, zarazę rozsiewają w mówie i piśmie sw 
2 Iytelników! Zarwzę tem większą, że czytająry tu 
ШО {оге utwory, czytają je < całą zawziętością 
ADR ywagą; że pamiętają każdy niemal szczegół i ay- 
Powacyę, Wraz z tem — wślizguje się równocześnie 
Pv umysł i pamięć slowo, jakiem ten lub ów epizod 
Jubrany został. Stąd pochodzi już za modu prze 
okropne pokaleczenie ojczystej mowy, Кагеро pó- 
żnicj wyzbyć się trudno! Ono tkwi w myśli, we 
krwi.. 


karstwa! 


glebiej, w tych wluśnie wyda- 


smacli, nie pomoże piorunowanie ba ogół dzienni- | 


Otv, parę tylko słów w sprawie podług mnie 


szkole nie uważa. choć siedzi cicho, bo myśli jego| jednej z najboleśniejszych, najamutniejszych, gorszej 


od dżumy i cholery. 

Skad się la zaraza wzięła? Nie tu miejsce do- 
chodzić początków i przyczyn. Ruch ku powieści 
kryminalistycznej, poż książki pełnej sensacyj, 
bogatej „fubuły* dziś wszędzie powszedni .. Pomno- 
żył go Conan Doyle, powiększył Edgar Poe. Czy- 


telnikam -<przykrzyły się, znudziły, przesubtelne 
analizowania ludzkiej duszy! Zaprzgnęli sen- 
sacyi, napięcia nerwów — dostali, czego chcieli! 


Nie zwrócili tylko uwagi na to, że pod рія 
artystów, pod ochroną dzieł i talentów 


uykiem 
u prze: 


| mycać, a później otwarcie, z vałą bezczelnością po- 


(zwlaszcza po większych mia- | sposób zar: 


Nie dość na tem. Dzięki tym przepodłym książ- | 
( mieć nie umiem 


„ tnie pierwszorzędne księgarnie trzy: 


częlo wydawać miliony książek uhydnych, obliczo 
nych na zmysły, łatwowierność i glupote! — W ten 
a zyskała sobie prawa obywatelstwa, ba, 
nawet eodzienn: strawy. 

Jak ją tępić? W pierwszym rzędzie winny wy- 
rzucać tu śmiecie za dr nie przyjmować go 
w komis nasze poważne księgarnie. Wprost zrozu- 
k mogą polskie. tsk zwane i isto- 
ua składzie 
tego rodzaju brud 1 wrzody! Czy dla interesu? śmie- 
szny ta i potworny powod. Sam bylem świadkiem, 
jak wyrzekano w jeduej księgarni, że wszystko od- 
łogieni leży, tylko Dragi i Holmesy „idąc. А czemu 
je sprzednjecie? Dlaczego tańczycie wiecznie za ladą, 
aby niedorostkom wyszukać żądanego numeru Sker- 
loka za — — 20 hal.? Gdzie w ambicya i isto- 
tnie rozumne puczucie (jeśli nie doniosłej sprawy), 
to prawdziwego zysku 22 
j k mogą zrobić rodzice, wycho- 
wawcy, wogóle ludzia starsi, a dbający o dobru spo- 
decane! Winni -- mojem zdaniem -— wprost z rak 
te bakcyle wyczierać i palić, winni użyć choćby 
jdorażniejszych środków, by wytrącić tę truciznę 
reni, zdrowia duszy i ciuła oraz mowy ojczy- 
s) 2 dłoni dzieci, młodzieży, slużby, wogóle pod. 
władnych! W wysokim stopniu, o ile wiem, czynią 
tu nauczyciele pimnazyalni! Rozumieją niebezpie 
czeńatwo i dzięki im za to! Ale oni nia (окай 
wiele, bo przed okiem nauczyciela więcej się uc 
й AUG przed policyą.. Dom, rodzina 
mie, za mało! — całe społeczeństwo winno się za 
brać do wyniszczenia i wyiępienin wstrątnej tej za 
razy! Bojkotować ten towar oa równi (jeśli nie 
hardziej) z prusactwem, tępić go, jak się tępi nie 


chlujstwo, wypalać, jak się wypala cuchnące wrzady! 
Antoni Euzebiusz Bulich 


Przyczynki do „kwestyi ruskiej”. 
(Ciąg dalszy). 
m. 


Magenta i Solferino (1859) nauczyły Austryę 
rozumu. Pobita, zmniejszona, ujrzała ujemne strony 
rządów biurokratycznych, centralistycznych i germa- 
nizacyjnych. Więc też cesarz Franciszek Józef zdo- 
cydował się na zaprowadzenie doniosłych reform 
w ustawodawstwie i administracyi. Miał je przepro- 
wadzi gabinet hr. Rechberga, w którym najważniej- 
вад tekę, ministra spraw wewnętrznych, objął na- 
imiestnik Galicyi, Agenor Gołuchowski. 

Zanim został wydany za inicyatywą (rołacho- 
wskiego słynny dyplom październikowy, otwierający 
w Austryi erę konstytucyjną. już puwiew nowych 
prądów nuezuło społeczeństwa galicyjskie, W gru- 
dniu 1859 Gołuchowski wydał rozporządzenie, aby 
władze polityczne porozumiewały stę ze stronami 
w obu językach krajowych i odpowiadały im w ta- 
kim języku. w jakim wnoszomo podania. (+minom 
wolno było w urzędowaniu używać zarówno języka 
niemicekiego, jak polskiego i ruskiego. Gołachuwski 
kładł wreszcie nacisk na to, że urzędnicy powinni 
znać języki krajowe, przez со naturalnie młodzieży 
obu narodowości otwierał drogę do urzędów. 

Podobne rozporządzenie wydał dla sądów mi- 
nister sprawiedliwości, nozwalając używania języ: 
ków krajowych przy rozprawach karnych. 

W іреп 1860 Gołuchowski rozszerzył te ustęp- 
stwa językowe na wszystkie władze galicyjskie 

Dzięki więc polskiemu mężowi stanu język 
ruski odzyskiwał te prawn, które miał niegdyś za 
Rzeczypospolitej, odzyskiwał na równi z językiem 
polskim, pomimo, że zeszedł na stanowisko narzecza 
ludowego, z którego dopiero usiłowano zrobić język 
literacki. Do odzyskana tych praw sami Rusini ni- 
czem się nie przyczynili — była to dobra wola Go 
łuchowskiego. 

Dyplom październikowy przyjęła Galicya dość 
zimno. Ż jednej strony nie dowierzano rządowi au- 
stryaekiemu, przewidywano że biurokracyn, centra- 
lizm i germanizacya nie tak łatwo się poddudzą, 
w czem, nawiasem mówiąc, nie mylono się; х dru- 
kiej strony sama konstytucya nikogo bardzo nie 
rozpalała. Zabezpieczenie praw wolnościowych jed- 
nostkom nie zabezpieczało jeszcze praw narodowych. 
I przy konatytucyi można było dalej germanizować, 
utrzymywać język niemiecki w szkolach i wewnętrz: 


Zresztą Warszawa dość niezasłużenie ma орі 
drogiego miasta. a е. k, galicyanin musi się liczy 
u groszem, aby mial czem opłacać dodatki do po 
datków... 

Otóż to wszystko majac na uwadze i holdując 
wypisunym na czele niniejszego artyknłu starym 
i bznanym prawdom, „Straż polska”, wierna swoim 
zadaniom, posianowiła ułatwiać mieszkańcom Ga 
licyi zwiedzenie Warszawy przes organizowanie 
wspólnych wycieczek. 

Pierwszą z nich urządziła bes dziennikarskiej 
peklamy, Dała do pism tylko suchą wzmiankę, że 
jprzyjmoje zaj do wycieczki, która wyr 
w końcu września i że ogranicza ilość Ucz 
do 50. ponieważ dumne wycieczki chy 
tam, gdzie idzie nie o przyjemność i zabawę, ale 
o akrzejienie вегс, о poznanie drogich pumiatek 
* rzeczy godnych widzenin. W okólniku, rozesłanym 
do zgłaszających się, „Straż“ zapewniła uczestnikom 
pizkie koszta wycieczki, dobre pomieszczenie, prze- 
wodników dokładnie znajacych Warszawę i jej za- 
iyiki, wreszcie te ułatwienia i udogodnienia. 4 ja- 
Зер nie mogą korzystać osoby oddzielnie zwiedza- 
jace w a wę. 

d. Liczba uczestników zmniejszyła się w ostatniej 
Pehwili Kilku z nich nie otrzymało urlopów, kilku 
nie duczckala się paszportów ') 

Wreszcie obawa przed cholera і kwarantaoną 
adstruszyła trwożliwszych... 


( Ludziom zamieszkałym od szeregu lat w Krako- 
wie kazano starać się о paszport w miejsu przynależ- 
mości. Кеда taki, że kiedy do wyrobienia paszpartu 
i otrzymania wizy rosyjskiej trzeba we Lwowie dwu 
dni, a w Krakowie czterech, przynaleźni da gmin wiej- 
<kich i małomiejskich otrzymali paszporty pu dniach 

0—15, kiedy wycieczka była już w Warszawie, a na- 
“et powróciła. 
e" 


Pierwsza wycieczka udała się znakomicie. 

Tylko ten, co słyszał te szczere, 4 serca pły: 
nące wyrazy wdzięczności, jukiemi uczestulcy da- 
rzyli imicyatorów i przewodników wycieczki, mógł 
odczuć to głębokie wrażenie, jakie pobyt w War- 
szawie wywarł na garstee członków „Straży 
polskiej” 

A główna przyczyna tkwi w tem, że nie spo- 
dziewali się zobaczyć tego, co zobaczyli 

O Warszawie Gulieya ma bardzo mylne wyo- 
hrużenie. Wie, że to jest wielkie, wesołe miasta — 
i na tem konice, Zna — Warszawkę, nie Warszawę. 
Opinię tę podtrzymują sami warszawincy. 

To nie Żart, to szezera prawda, Warszawiak 
lub warszawianka, spotkawszy się gdzieś „na wo- 
dach“ z „galileuszami*, mówi im: „Jak tu u was 
nudno, jacy wy ospali — przyjedźcie do пия, zoha- 
czycie, jak wesolo żyjemy, świetnie się zahawicie 
Kochana nasza Warszawka — co za ruel, co za 
życie! To mały Paryż. W Wiedniu a 10 tej wszyscy 
śpią — u пая dopiero Życie się zac „ Nie ma- 
my, со prawda, wielu zabytków, pamiutek prao- 
szłości — jeden, dwa dni wystarczą do ich pozna- 
nia — ale wy chyba jesteście niemi przesyceni, aby 
wam o nie chodzilo“... 

I tu jest nieporozumienie. Warszawa ma tyle 
zabytków, tyle pamiątek przeszłości, co Kraków, 
a może i więcej, Oczy iście nie dła obcych, lecz 
dla swoich. Brakuje jej, z małym wyjatkiem, wiel- 
kich dzieł sztuki, wiek XV. i XVI. kryją wię za 
ledwie w kilkn skronnych kościołach i wśród zauł 
ków Starego Miasta, Bodowlami średniawiecza nie 
zaimponuje anglikowi, sle dla nas te skionne bu 
dowle są drogie i mile. N również 
nikoma kościoły, відм г, ale 
w każdym z nich są SH] 


a Wazów i N 
«ойу godne uv 
pomniki ludzi zasłużonych, są dziela sztuki, a nade- 


w 


stko każdy ma jakieś wspomnieme, Każdy pra- 
wie hvł świadkiem aktów i wypadków, o których 
się chłodno mie mówi. Poza tem posiada W, 
cały szereg pałaców ХҮШ. w., a kronika 


z nich tu kartka 4 dziejów narodu; wiele z nich 
należy do ładnych zabytków architektury, niektóre 
wewnątrz posiadają cenne zbiory sztuki i pamiątek 
narodowych. Ma Warszawa zamek, nie będący ar- 
cydzielem architektury, to prawda, ale ileż do niego 
przywiązanych wspomnień; widział оп czasy tryum 
fów i upadku, w jego murach obradowały sejmy, 
w nim uchwalono ustawę 8-50 maja; posiada on 
jeszcze całe sale, zachowane w dawnym majestacie, 
вд w nim jeszcze pamiątki dawnej chwały, Każda 
ulica Warszawy, z wyjątkiem nowych dzielnie, po- 
siada swoją historyę, a kto świadom dziejów War- 
Szuwy, musi się zatrzymywać na każdym kroku, 
aby objaśniać oprawadzany tu była to, a tu 
tamto, Pomijając wieki dawne, wszędzie się spoty- 
Кату ze wspomnieniami o Sobieskim: tu jego serce 
w sarkofagu, tam kościół wystawiony na pamiątkę 
wiktoryi wiedeńskiej, tu grób jego córki.. A po- 
{еш przesuwa się przed oczyma zwiedzających War- 
szawę caly wiek XVIII. i XIX. dziejów naszych. 
Wszędzie pamiatki sejmu czteroletniego, ustawy 
majowej, inszrekcyi Katciuszkowskiej A później со 
krok spotyka się z Księstwem Warszawskiem; tu 
Napoleon wydawał bale, tu stał w r. 1812, tam 
mieszkał książę Józef, tu Woroinez poświęcał cho- 
ragwię.. A potem stoi przed tobą cale Królestwo 
Kongresowe w pałacach ministeryów, w dumu Tow, 
Przyjaciół Niuk, w budowlach nawersyteckich. 
А o casach póź, 
nież każdy kumien k 
Gdziekolwiek spojrzy 
mina lata dali i niedoli, 
wszędzie ślad wielkich fi v wielki 
wielkich ludzi, Tu były koszary kadeckić 
wyszło tylu mężów « i 
rych uczył się Kościw 
Malachowski, marszalek sejma wielk 
a tu pomnik w katedre Ти Audra 
swoje prawa, tu się urodził Lelewel, tu żył Zyg. 
munt Krasiński, tu tworzył Slowacki, tu mieszka, 
Chupin, tu się urodził Kraszewski, tu шпагі Mal} 


-jszych 1801—1803 r. mowi rów- 
każda świztynia... 
сов przypo- 
jakań pamiątka, 
h porywów, 


ulica, 


szkał Stanislaw 
a, ta jego grób, 
amojski pisał 


nem wladz urzędowaniu. Społeczeństwu polskiemu 
szło o autonomię, o prawo rządzenia samemu sobą. 
Tego wn konstytucya nie dawała, a więc przyjęto 
ją bez zapału. 

Tylka brakiem zaufania do bytegu namiestnika 
i mierozumieniem położenia da się wytłumaczyć 
takt, że upadek (iołuchowskiego nie wywołał w Ga- 
licyi żalu, a złożenie losów reformy państwa w ręce 
schmerlinga (15 grudnia) obudziło nadzieje. Co pra- 
wda, centralista ten umiał ująć sobie opinię, uświad- 
зуму gatowość przyjmowania jej objawaw. Więc 
też w początku stycznia 1861 wyruszyła złialicyi pod 
przewadnictwom Smolki i Adama Sapiehy tłumna 
depntacya, złożona z przedstawicieli wszystkich sier 
społeczeństwa, aby nowemu ministrowi pr: 
żądania kraju. Memoryal zawieziony przez g 
znaczał przedewszystkiem, że Polacy galic jsey 1 Я 
т Rusinami stanowią odrębną indywidnaln ść histo 
ryczno-polityczną : jako tacy pragną wspólnego sej- 
mn z władzą ustawodawczą, urzędników krajowych. 
praw językowych itd. ^). 

Na wiadomość o 
stronnictwo Gwiętojurskie postanowiło хе swojej 
strony zrobić krok do Schmerhnga, Ziarno za- 
яїзпе przez Pogodina i innych „misyonarzy* już 
wichodziło 2); szła warid wyższego dnehowieństwu 


przyjęciu tej delegacyi 


*,Obszermej w tej delegacyi. jakutek wogóle o po 
wzątkach ery konstytucyjnej w (iahesi, umieściłem w г 1908 
szereg fejletonów w „Ńfowie Polskiem*— do nich więc eit- 
kawych odsylam, 

"i Pogodin podróżował parokrotnie po ziemiach sli- 
winhskieh i nprawozdania ze awej miast przesyłał rządowi 
rosyjskiemn, W listach jego z pierwszej podróży (1889 - 1R421 
czytamy, Że pierwsze prawo du pogocy Rosyi mają Ru- 
sini, którzy są prawdziwywi Rosjanami, takimi samymi jak 
mieszkancy Poltawy i Ozernielowa Sy to „nasi rodzeni 
bracia, naszym języki тив? wiarę wyznają, je- 
рд z nami mają prawilziwi Tony anie jęczą 
pod jarzmem Niemców, Polaków, Żydów i kutolicyznu 1 na 
unazą ów! ść gorzko mię użulują”. Raisi udzielać wapar 
ein ich literatnrze Oulerywni przedłożyć (zapowne i przed 
łożu) osobny projekt, jakiemi rodkami i drogumi przeny: 
lać ротас wybitnyw Słowianow, Dowiadujemy nię, Że na: 
wet niewiele wywagał, gdyż żądni podniesienia udzielanego 
Już zasilku 10000 rubli do УЛ tysięcy rubli na „roczne 
pensye* Obiecywal to wk tajemnicza urządzić 
dzi się najmmejszega podejrzenia. W innem m 
te pennya były dość skromne, 

Prawda, 20 wuwczan 
wogóle były mnu. Wszak nauczyciel szkoły 
w Królestwie pobierał około 1860 r. 150 rnbli 
szych ‹ 1954,6) należał G 
krymskiej dla porozumieniu 
Był we Lwowie, w wielkiej tajemuiey 


to wynosiły 
była” tanie, 


ui pennye 
powiatowej 
Do misyonarzy p 
„wysłany podczas woj 
się ze Słowiauani. 


czewski. Ztad wyruszyli podchorążowie w nba listo- 
padowa, tu Dzialyńczycy stoczyli główną walkę 17. 
kwietnia 1794, na tym placu odbywały się słynne 
rewie za Królestwa Kongresowej). tędy książę Jú- 
acl kzedł pod Was Ош kościółek па Woli, 
w którym legl Nowiński. oto dom Kilińskiego, oto 
azczatki wałów, które się opierały przez 2 mie- 
giące prusakom.. w tem miejscu stala гейша Or- 

s y fundamentów kościoła Opatrzności, 
tu radziła Komisya ldukacyjoa, tu kuściół, co wi- 
й majowej, pogrzeby księcia Jó- 
леќа i pięciu poległych... 

A Łazienki i Wilanów * Na samo zwiedzenie 
ich wspaniałych pamiatek i zbiorów kilku dni po- 
trzeba 

A nowe gmachy, instytucye, kościoły, pomniki, 
muzea, ogrody, szkoły. zakłady przemysłowe, zbiory 
prywatne? A Powązki, gdzie tyle drogich grobów ? 

I ns zwiedzenie tego wszystkiego mają dwa 
lub trzy dni wystarczyć ? 

Nie, kochani bracia warszawianie - mylicie 
się bardzo grubo. „Sami nie wiecie, ca posiadacie*, 


A jeżeli nie wiecie wy, to cóż dopiero mówić 
o tych, со Warszawę zwiedzają. Przejd i przejada 
się po ulicach, wstąpią do teatru, do cukierni i re- 
ataurac a do parków i ogrodów, spojrzą 
х mostu па Wisłę i wracają pewni, 2e poznali War- 
виле. 

Т to również nie ва žarty — i tn. niestety, jest 
prawda. Mam na to dowód świeży... prosto 


ГУ 
х igły. 

Jeden 2 dzienników galicyjskich (nie chcąc ро 
kampromitować. nic przytaczam tytulu, w początku 
wrzesnia r. b. pomieścił artykuł p t. „Wrażenia 
a wycieczki du Warszawy”. 

Autor artykułu słusznie twierdzi na wstępie, 
że „prawy Polak powinien poznać pierwej Gniczno, 
Poznań, Warszawę —- 017 obee miastu“. Następnie 


STRAŻ LOLEK A 
silna agilacya przeciw Polakom. Więc też siedmiu 
dostojników cerkwi ruskiej z trzema urzędnikami 
bractwa stauropigiańskiego uznało się zu reprezen- 
tantów Rusi i pojechało do Wiednia przedstawić 
Sehmerlingowi życzenia drugiej narodowości. Kładli 
nacisk ua to, Że z Polakami nie mają nie wapól- 
nego, że chcą, aby życzenia ich naroda traktowano 
osobno. a pomiędzy temi życzeniami była kwestya 
ortografii, kształtu głosek (nienaruszalność kirylicy), 
napisów na tablicach gminnych; skarżyli się też, 
że urzędnicy państwowi stosują się do życzenia gmin 
w sprawia językowej, punieważ wiele gmin ruskich 
oświadczyło chęć urzędowania po polsku 

Ten krok samożwańczy oburzył tę część Rosi- 
uów, która jeszcze była wierną wspólnym ideałom 
obu narodowości. Więe zwołali wiec i wysłali dru- 
gą ruska deputnceyę do Schmerlinga х protestem 
przeciw świętujurcom. Deputacya jechala przez Kra- 
ków, рше ją przyjęto owacyj Niezliczone tłu- 
my witały ją па dworeu krakowskim: na mowę po- 
witalną odpowiadał gorąco rusin Łodyński. Te 
same Humy towarzyszyły deputacyi do katelu Ka 
skiego, gdzie Ча niej przygotowane pokoje. 
W teatrze podczas przedstawienia „Krukowiakow i gó- 
rali“ aktor grający orpanistę мешн! zdrowie Ru 
sinów. Cała publiczność powstała, kobiety rsucnły 
kwiaty z galeryi. Nazajutrz (28 lutego) wydało 
obywatelstwo krakowskie ucztę na cześć delegacyi. 
Posypały się gorące mowy, uderzające w strunę 


jedności narodowej i miłości braterskiej. Józef Ńzujski 


wygłosił toast 


brzmiał: 


wierszem, którego główny ustęp 


Dziś kiedy Kraków sędziwy 
Berce i urna tej ziemi, 
Przybyciem waszym szczęśliwy 
Wita was dłońmi drżącemi. 


(Tu wspomniał poeta o nieobecnych, а лісе 
o Litwie, Królestwie, Wielkopolsce i zakończył 2 


(11у tęskne nasze ramiona 
Сіяпа was hracia Rusini, 

dy tamtych eina do łona 
W świętej miłości świątyni — 


z gaficy jakimi „Itosynniri“, agitował wsród kle- 

apędzał” nx konferencyach. Wydano dla 
niego obiad, wa którym. wznoszowo zdrowie саті Mikolaja. 
Relacyę_z jego podróży ogłosiły „Oteczestwiennyja Znpiski” 
w r. 1059; 


stosunkowo оне szeroka opowiada wrażenia 2 pu 
dróży koleją od granicy, а wreszcie duje opis wyci 
wrażeń 2 Warszawy. Posluchajcie. Cytuję dosłownie, 
ani słowa nie dodając i nie opuszczając. 
„Wysiadamy, Budynek dworca skromny, jak 
u nas w Przemyślu. Jest rzeczywiście ciżba przy 
wyjściu Przed budynkiem mnóstwo fiakrów i posłu- 
aczy w czerwonych czapkach 
„ Niespudzianie spotykam znajomego ze Lwowa, 
który osiad? w Warsza Ten wskazał mi 
hotel Saski. Znalazlem także anujomego słuchacza 
Politechniki, który mnie oprowadzał pu Warszawie, 
„Miasto w enlent słowa znaczeniu piękn 
ste, Ogromna różnica między Lwowem, gdzie pad- 
czas deszczu błota a w dnie pogodne” kurz nie- 
znośny na ulicach 
„Piętno rosyjski 
sklepach i ulicach, j 


miastu napisy na 
} cunpki okragle, płacko- 
wate, niż warstwy społeczeństwa warszawski 
polieyi i wojska. Inteligencya i kupcy noszą kape: 
Insze, jak u nas. 

„buundurownnie wojska brzydkie. 
ciemne, bluza krótka z szarego płótna, przepasana 
ciemnym rzemieniem, па głowie wielki plneck z ta 
kiego? płótna — co brudno wygląda. Oficerzy 
w popielatych pdaszezach, ale ich szpecą czapki 
plackowate i kopystki krótkie w pochwach akórza- 
nych przewieszone prze ramię zamiast szabli. Te 
Bzahelki noszą odwrotnie oliączkiem da góry a rę- 
kojeść ua spad. 

„Piękne sa ogrody publiczne w Warszawie, 
osobliwie saski i duzienkowski. gdzie przechadza się 
mnóstwo ludzi i odpoczywa. 

„Ulice są nadzwyczaj ożywione. Tramwaj elek- 
tryczy za tramwajem jedzie burdzo szybko. 
jakby urządzały wyścigi. Język 


Spodnie 


pulski рали: 


' kokcioły 
„nów — Pawg 


„Co mi się nie podoba w Warszawie — to ; 


dziwne zarządzenie, że kawiarnie i restauracye, zwane 
dziwacznie bar, cukiernie i sklepy otwierają rana do- 
piero o godz. S-ej u zamykają wieczorem już u 8-ej. 


Dozwólcie, że toast wygłoszę 
Najmilszy aereu naszemu, 

A duszkiem wychylić go prosze: 
Kochajmy się po staremu, 


Na toast ten również wierszem pulskim ойра 
wiedział Dymitr Koezynduk. wspominając, „7 
z wami razem pięćset lat żyli”. razem walczy 
wolność, wspólne mamy groby 

„l dzisiaj bracia miłość naszem hasłem 

„W sercach bratniega ludu jeszcze niewygasłem 

Depntacyę w dalszej drodze do Wiednia witali 
Чошу okrzykami i muzyką w Krzeszowicach. Trazu 
bini. Przyjął ją Schmerling 4 marea (bjawiła ml 
ona. że Rusini przystapili da deputacy i 
cya wysłała w początku stycznia, że sprawę 
nouprawnienia obu aurodowości chca Rusini jozo 
stawić uchwałom sejmowym, że ci сө ataraja ai 
niezgudę między bratniewi plemionami. nie т 
prawa reprezentować Rusinów, że ich program i cel 
nie яң programem i celem luda ruskiego w басуй 

Deputacyę w Wiedniu witali przedstawici 


młodzieży ruskiej. Mówca ioh zaznaczył rados 
4 przybycia pierwszej ogólnej krajowej deputacyi 


Smolki i Sapiehy), ale „po dobrym i krasnym pa- 
hane i lukawe pryjszło* dobrze, że przy: 
była prawdziwa ruska deputacya, „aby tu nywu 
narodnu nazad zaoraty, kutoru nesamlinni ruki годі 
boroły i zepsowały*. Mówca wspomniał, że Polacy 
i Rusim „to dity jednoj rodyny* i że „nie wyjszły 
х dobroho serdcia tii afiwa, kotori meże brat my 
lubow zapereczajut* 

Nehmerling піру cieszył się ze zgody narada | 
wości, (tuk przynajmniej oświadczył deputacyi, йй 
skorzystał z wyciągniętej do niego ręki ńwiętajur- 
ców, którzy w serwilizmie żadnych granie nie znali 
i udzielil im silnego rządowego poparcia pray 
pierwszych wyborach sejmowych. A ponieważ «ii 
ża ruscy, mający wpływ nad ciemnym. обер ре 
towanym do spelniania obywatelskich obowiąc? 
ludem, byli załeżni pod każdym względem od =W 
jej duchownej wladzy, od kwiętojurskiegu konsy=* 
rza, przetu wybory w mniejszych własnościach w 
wselwdniej (inlicyi wypadły przeważnie pu no =W 
rządu i ńwięrojureów, choć nie tak „dolrze f 
sobie życzył Schmerlin'). Rusini pragnaey gods +. 


1, Zawiodły ко minsta wachodnio-galicyjskie, х 
zachodu, którzy kalka mandatów lali 


1 chlo; 
i szlachcie 


„lłyć może, że to podczas stanu wojenneę: 

„Wisła między Warszawą i Praga јо? 
ogromną rzeką * 

I już. Przyzniwie chyba. że to curiosum, Ten 
pan nie nie widział w Warszawie prócz ogrodów, 
hurów, Iramwajów, szerokiej Wisty i okrągłych cza- 
pek rosyj п, a głównie go zajęło umundurowanie 
wojska. A prawda. dostrzegł jerzcze, że inteligeney: 
chodzi w kapeluszach, Т z takich wrażeń publicznie 
się spowiada ('heialoby się Am gdyhy to nie b 
bolesne. Można darować autorowi ehodzacemu w ka: 
peluszu (jako inteligent:), По соў biedak winien, że 
nie з) zobaczyć nie umiał, Ale co usprawedliwi 
dziennik. który takie wrażenia umieszczać (zy uiel 
daje on sobie festrntomiem paupertatis 


Wycieczka naszu przez pięć dni 2 rzędu, od 
ana (o Gtej po pob, z przerwą jedynie na 
ek, zwiedznłu Warszawę, a choć ją oglądała 
łebkach, choć qpoświęcnła godzinę temu. ca 
icj kilku godzin wymagało, choć poprostu | 
u Warszawę, gilzie dlużej wię nie za | 
ше była przecież w ci ubejrzeć 
chu- nawet połowy sta i nowej War- 
polowy tego, co w niej widzieć warta 


pu 


„Ja 


nawy 
i należy 
Gdybym mial szczegółowo wyliczać. pdzie w 


Луц i co widziala, зимі ула napisać 
pu Warszawie. Poprzestanę więc tyłku na 
m itinerarium 
Dzień pierwszy (23. września. : Kościół kw. Auny 
(dawniej Bernardynów. Katedra, cate Stare Miasto, 
Sakramentek, N. М. Panny i Dominika 
Ku wieczorowi przejsżdżk 
statkiem po Wiśle dla zobaczenia panoramy Wa 
i Pragi od trzeciego mostu пў po 
Podwieczorek na przystani. wioślara 
wałewicza w Filharmonii. 
Dzień drugi: Przechadzka ро ulicach peli 
wspomnień, zwłaszcza kukciuszkowskieli „Miodowa. 


1a działał nietylko we wschodniej Galicyi — 


nkta, jnk 
erzyli wśród niego nienawiść przeciw „panom“ 
„Polskom*. A lud to był również ciemny. nie- 
kwiadomiony narodowo, — wszak znajdowali się 
Fóród niego bohaterowie nieszczęsnegu r. 1846. 
бейт zebrał się we Lwowie dnia 15 kwietnia 
861. Od razu zauważono na nabożeństwie w cerkwi 
‚ że włościanie ruscy mają swoich opieku- 
cała gromada tych opiekunów towarzyszyła 
i w pochodzie do izby sejmowej, w której zasie- 
li ma prawicy pod wodzą kleru świętojarskiepo. 
arszałkiem sejmu mianowany zostal przez cesarza 
książc Leon Napieha, o zastępcą biskup sufragan 
pirydyon Litwinowiez, jedna z głów partyi święto- 
rskiej 


po otwarciu sejmu zabrał głos Adam 

i, wajac do złożenia uroczystej deklara- 
yi, że jakiekolwiekby nastąpiły zmiany, wlaścieiele 
iększych majętności pozostaną w tych samych da 
włościan stosuukuch. 5210 o zaprzećź епіс rozsiewa- 
iym przez agitatorów rządowych wieściom, iż pa- 
buwi: myślą o powrocie do pańszczyzny. „Niech du- 
chowienstwo zaświadczy (mówił Potocki) że już 
w r 15438 zebrane w stanach obywatelstwo chciała 
zniekć pańszczyznę !*') W końeu żądał Potocki, aby 
wtzyscy powstali un znak, że potwierdzają jego 
slawa, aby „uroczystem przyjęciem dać temu oświad 
czeniu znaczenie uchwały sejmowej!“ Wszyscy 
watuli. 'uczne oklaski pukryły słowa mówcy, 
hidy się uciszyło, ks. Witwieki, rusin, zabrał 
języku polskim, Mówił, że Rusini nie chcą 
зї. „Rusio jest dobrym 
kocha ujezyznę...  nieporozumieniam 
„со niesnaski rizsiewają” — winien i brak 
okwiaty”. Pojednanie jest naszym obowiązkiem, któ- 
rego dopełnit przed Bogiem i dla potomstwa nw 
szego jesteśmy winni”. Był to jedyny głos ze 
вігопу Rusinów, w którym nie było dysonansu?) 


У Był to jeden z owych sejmów postulntowych, o któ: 
rych mówiono, Łe prosily o to, czego nigdy піс otrzymy. 
waly, u dziękównjy za to, o co nie pramly. 

9) Witwirki jrazcze i później przemawinł w duchu ро. 
jednawczym, lecz już ро runku świętojurcy zmusili ga 
wreszcie do złożenia mandntu sejmowego. 


Senatorska, plac Krasińskich, Dluga, Leszno i Е d.) 
Po drodze zwiedzanie kościołów Kapucynów i Re 
| formatów, synagogi, kościoła kalwińskiego, ogrodu 
Krasińskich; obejrzenie zewnątrz dawnego palacu 
Krasińskich (Rzeczpospolitej) pałacu Paca, Pryma- 
sowikiego. Zamojskich (pałac błękitny), Banku pol 
skiego, palaców ministeryów Królestwa kongresowepo, 
„ratusza, teatra wielkiego i t. d. Ogród saski Park 
lazienkowski, pałac Jazienkowski i „domek biały” 
(wewnątrz: — Zamek (wewnątrz). Wieczorem teatry 
Letni, Nowy i Nowość 
Dzień trz kościoły — Karmelitów. Wizytek, 
Égo Krzyża. Uniwersytet (zewnątrz), zbiory Muzeum 
przemysłu i rolnictwa. pałac ordynatów Krasińskich 
(pamiatki ро Лус. Krasitskim, galerya, gobeliny, 
zbrojownia, biblioteka) Po poludniu Wilanów (park. 
kościół, wnętrze pałacu) Ź powrotem ogród hota- 
niczny, park ujazdowski. Wieczorem teatry. 
Dzień czwarty: Rano zwiedzanie Woli i Pragi 
Po południu udział w pogrzebie Deotymy |złoży- 
liśmy wieniec z napisem: „leotymie — Straż Pol- 
aka“). Wieczorem przechadzka po głównych ulicach 
Warszawy 
Dzień piąty (niedziela): Rano kościoły, w po- 
łudnie przyjęcie u cyklistów na Dynasach. Ulewny 
deszcz przeszkodził wycieczce do Jubłonny (pałac 
ka Józefa) do której zaprosiła nas lir. Potocka. Za- 
miast tej wycieczki zwiedziliśmy prześliczne zbiory 
artystyczne p. Wandnlina Śtrzałeckiego (palerya, 


le wszędzie zosiali w mniejszości. — Schmerling . 


zbrojawnia, porcelana, meble i t. d.) i wnętrze pa- ` 


łaru Potockich (wspaniale stylowe sale, dzieła sztuki, 
„Kazanie Skargi“ Matejki) 

W tym krótkim spisie nie była miejsca na wy- 
liczanie całych setek miejsc pamiątkowych, hudowli, 
pomników. przy których przewodnicy członków wy- 
cieczki zatrzymywali. O niektórych wspomniałem 
powyżej, wyliczając ogólnikowo, bezładnie, ео po- 
siada w swych muracli Warszawa. 

A czega nie widzieliśmy ? I tu spis byłby bar- 
dzo dlugi. Dla znających Warszawę dość powiedzieć, 
że przez najruchliwszą, najdłuższą i jedną z najpię- 


| 
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Wprawdzie ks. Mogilnieki pod wrażeniem chwili 
mówił pojednawczo, ale parokrokrotnie powtarzał 
że „na slowach polehuty nie možem!“ Żadał czy- 
nów, a wtedy dopiero „wsieh obywatelej oblohe- 
zajem czy Lach czy Rusyn*. Otrzymał oklaski 
mimo bardzo niewyraźnyci zastrzeżeń. bo skąd mo- 
dua było wiedzieć, jakich „czynów“ mówea wy- 
niaga. 

Przemawiejący po nim Sanguszko postawił 
kwestyę jasno: jeżeli już w r 1848 zrobiliśmy na 
rzecz wlościan deklaracyę, ta w zamian żądamy. 
aby włościanie odepchnęli ohmoweów i niegodziw- 
ców, którzy ich bałamucą, rzucają podłe oszczer- 
stwa. „Малак i teraz włościanie mieli 
roskaa uby się и nami nie porozumie- 
wag“, Мома te wywoluly szmer na ławach 
ruskich. 

Litwinowiez czuł, że dyskusya może przyjąć 
niemily obrót dla świętojurców, więc ја sprytnie 
przerwał uwagą, iż „niema miłości bez sprawiedli- 
wości*, poczem wezwał do podziękowania przede- 
wszystkiem Bogu za usłyszane słowa miłości i do 
wzniesienia okrzyku: niech żyje Najjaśniejszy Pan! 
ho jemu się pośrednio zawdzięcza ta chwila uro 
слувів, Wykpił się od wypowiedzenia własnego 
zdania, przerwał niebezpieczną dyskusyę i zazna- 
czył lojalność Rusinów -- przy jednym ogniu upiekł 
trzy pieczenie. Ale tego nie zrozumiano — owszem 
cieszono się 2 jego wystąpienia i z tego, że mówił 
po polsku. 

Później po udczytanin projektu adresu do ce- 
surza, rusin ks, Pietruszkiewiez zauważył, że w ad- 
resie jest mowa o jednym narodzie, а są przecież 
dwa. Uwaga nie była zgodna z rzeczywistością, lo 
adres przemawinł jedynie w imieniu „reprezentantów 
kraju Galicyi i Krakowa“ i wspominał o „wszystkich 
współrodakach* a nie o Polakach. 

Natomiast jednogłośnie zgodzono się na wnio- 
sek ku. Witwiekiego, aby adres napisany był w obu 
językach krajowych. Tę „powszechną zgodę“ przy- 
jęto oklaskami Było to Баал со bądź ustępstwo, 


bo pomiędzy sejmującymi znajdowali się tacy, jak | 


np. Leszck Borkowski, którzy stanowczo nie uzna- 
wali języka ruskiego, uważali go za narzecze. 
Pierwszy zgrzyt odezwał się przy sprawie wy- 
biru komisyi weryfikacyjnej. Posol Rorysikiewicz 
chciał, aby jej członków wybierał „lud sobi, a pany 
sobi“, w czem go paparł Ginilewicz. „Jesteśmy re- 
prozentantami jednego kraju“ — odparł na to Bor 
kowski — więc razem wybierać powianiśmy. Ale 


kniejszych ulicę Marszadkowska tylko przejeżdżaliśmy, 
że nie hyliżmy całkiem w tak żywo przypominają. 
cych „ringi* wiedeńskie Alejach Jerozolimskich, że 
wiele innych pięknych ulic, jak Koksal, Włodzi- 
tnieraka wraz z całą najnowszą Warszawą (Aleja 
róż, Chopina, Piękna. Sadowa, Koszykowa i t. d.) 
pozostały nam nieznane. Nie zwiedziliśmy koło 20 
kościołów, a między nimi takich, jak kw. Aleksan- 
dra, Karola Boromeusza, Wszystkich Świętych, w. 
Piotra i Pawła. kościoła ewangelickiego i t d, 
któremi chlubi się Warszawa. Nie byligmy w paleryi 
starych mistrzów, w Towarzystwie Sztuk Pięknych, 
апі w zbiorach archealogicznych Choynowskiego, 
ani w Muzeum przedhistorycznem Mujewskiego, ani 
w zbiorach Tow. krajoznawczego, ani w „salonach 
i „wystawach* prywatnych, których lak pełno 
w Warszawie. Nie oglądaliśmy qopiersi królów 
w dawnym pałacu Załuskich, nie zwiedzaliśmy sali 
ratuszowej, wnętrza pałacu Rzeczpospolitej, pałacu 
Paca, pałacu Zamojskich i t. d. Nie byliśwy w bi- 
bliotece głównej, galeryi odlewów, w bogatym gabi- 
necie zoolagicznym. Politechnice nie przypatrzyliśmy 
się nawet zdaleka. Marienstadtów, Tamek, Solców, 
całego wogóle Powiśla — nie tknęliśmy. О Fras- 
eati, Dolinie Szwajcarskiej, Królikarni i t. d. mowy 
nawet nie było. Źwiedzeniu Jabłonny, jak już zazna- 
czyłem, przeszkodziła nam ulewa, a Bielany z grobem 
Staszica nie zmieściły się w programie. Jak wyglą- 
dają warszawskie szpitale. hale targowe, gielda, 
słacya filtrów i t. d., uczestnicy wycieczki nie mają 
pojęcia. I tak dalej, i tak dalej. 

Poprostu czasu nie było. 

Słowem: chcac Warszawę zwiedzić powierz- 
chownie, potrzeba co najmniej dni dziesięciu, u chcąc 
ją zwiedzić dobrze, i miesiąc czasu może ше wy- 
starczy! 

A wy kochani warszawiacy, twierdzicie, że 


! w kilka dni sprawa skończona. 


„jest tu nieliczne stronnictwo, eo chce zamącić po- 
wszechną zgodę. mając wpływ na kolegów wieśuia- 
ków“. Wszelkie usiłowania „noszące cechy poróż- 
nienia kolegów z kolegami należy napiętnować hańbą 
i przekleństwem — każdy z nas z pogardą na nie 
spogląda”. 

Sejm nie uznał hasła: „pany sobi, lud gobi* 
lubo sposób glosowania był dla Polaków całkiem 
ohojętny, tak czy owak bowiemw komisyi stanowiliby 
znaczną większość. Owszem, wybory kuryami da- 
wały im olbrzymią przewagę. Ale szło п zasadę, 
o zbliżenie stanów i narodowości. 
łonność do ustępstw wehodziła w program 
polskiej intelizeneyi; postanowiona wszystka uczy- 
nić ze swej strony, aby łączyć, nie drażnić, aby do- 
prowadzić do zgody Słuchana spukojnie, kiedy wo- 
ścianin ruski Zahorejka mówił. że „panowie szcze 
ne dały wsioho.. bo bde pasowyska, hde lisy“ — 
а kitdy marszałek przerwał mówcy, posłowie pro- 
sili, aby mu dalej mówić było wolno i oklaskiwali 
go, kiedy powiedział, że jak lud to „wsio“ otrzyma, 
„tohdy razem budemo“ '). 

Kiedy Rusini zażsdali, aby protokoły były api- 
sywaue po polsku i po rusku, Ziemiałkowski poparł 
to żądanie przy bucznych oklaskach, a kiedy mar- 
siatek zarządził głosowanie „przez puwstanie* — 
wszyscy posłowie z miejsce powstali. a protokół za- 
znaczył „okrzyk zgody i radości. Rusini później 
żądali, aby oba protokoly odczytywano — była ta 


| strata czasu, ale marszalek się na nią zgodził. Tylka 


Borkowski zapytał, coly było w Wiedniu. gdyby 
miano protokoły parlamentu czytać we wszystkich 
jezykach, a Adam Sapieha zanważył, że „ci panowie, 
со lak gorliwie twierdza, że nie rozumieją polskich 
protokołów, u siebie w domu mówią po pob 
sku“ (huczne oklaski) Zaszło tu i zabawne „inter- 
mezzo”. (Chłop ruski Kowbasiuk oświadczył się za 
czytaniem obu protokołów „bo my ne wsio po ruski 
rozumijemo* (rzeczywiście ten język raski, jakim 
świętojurey pisali, był dla wlościan Rusinów mniej 


1) Sprawę służebności leśnych i pastwiskowych omawiał 
sejm szeroko, Uchwalił żądać od тугуй jakuajspiesznicjazega 
jej rozatrzygnięcia, n Wydziałowi krajowemu poleci, aby 
rozporiał wszystkia wnioski w tej sprawie zgłoszone, Chela- 
no nawet powalać do życia natychmiast odpowiednie „sądy: 
polubowne”, ale wykazano ich niepraktycznobć. Znanaczyć 
należy, że dyskusyi nie zamykano, pozwolono wszystkim 
się wygadać. Paława chłopów polskich i ruskich gion zm- 
hicrała. Sluchano ich uważnie i spokojnie choć mówili często 
nie „do rzeczy”. choć rzucali takie пр. zdania, ёе laa jest 
własnością publiczną. 


Dlaczego tak mówicie? Ota dlatego, że sami 


| nie znacie Warszawy. Nie mówię oczywiście о wng 


wszystkich, ale o olbrzymiej większości. Znacie dai- 
siejszą, nie znacie dawnej. Może się założymy п. p., 
że zaledwie ca dziesiąty inteligentny warszawiak był 
w zamku królewskim? Ba! w gronie „urodzonych“ 
warszawiaków spotkałem się % żalem, że nie przy- 
łączyli się do wycieczki, aby poznać to lub owo, 
a między innemi.. wnętrza pałacu Łazienkowskiego. 

Stąd wniosek, kochani bracia warszawiacy i sig- 
stry warszawianki; zróbcie... wycieczkę do Warszawy. 
/aręczam wam, że odniesiecie bardzo mile i pod- 
niosłe wrażenie, choć nie doznacie tylu dowodów 
gościnności, jakich my doznaliśmy. Ujrzycie dużo 
rzeczy godnych widzenia, lub westchnienia. 

Kraków ma wielkie zabytki, ale gdybyśmy 
z niego usunęli kilka wielkich groliów, przyhyłych 
w wiekn ХІХ tym, i wspomnienie przysięgi na rynku, 
złożonej przez Kościuszkę, to mury jego i pomniki 
przeważnie tylko dumą przejmować nas тора. Są to 
zabytki chwały i potęgi, jest tu drogi skarbiec klej. 
notów państwowych. Patrzymy na nie z tem uczu- 
ciem, z jakiem potomek helmański spogląda na zbroja 
i szablice swych pradziadów Ale jeżeli ten potomek 
ma serce, to droższy mu będzie skromny medaljonik 
matki, jaki wzięła z sobą, kiedy towarzyszyła jega 
ojcu na wygnanie, droższy mu będzie mundur ułań- 
aki jego dziada, poleglego pod Grochowem.. Utóż 
czem dla jednostki są pamiątki i wspomnienia ro- 
dzinne, tem dla społeczeństwa są pamiątki i wspo- 
mnienia narodowe. Im bliższe, tem droższe, im bo- 
leśniejsze, tem więcej ukochane. A tych pamiątek 
i wspomnień narodowych (nie państwowych) ma 
Warszawa więcej, niż wszystkie miasta polskie. Nie 
pochodzą one z czasów wielkich krółów i wielkich 
hetmanów, z czasów, kiedy miecz rozszerzał granice 
państwa, ale z tych czasów, kiedy sam naród ujął 
w dłonie swe losy i walczył a każdą piędź ziemi, 
о każdy strzepek praw swoich.. 


arozumiały niż polski) Wyrwanie się Kowbasiuka 
poszło mie w smak prawodyrom, dostał więc „wy- 
gowor* i przy gposobności za innym razem popra- 
wił się: „my ne rozumijemo.. po polski“. 

Rusini ро raz drugi próhawali odłączyć „pa- 
nów od chłopów“ przy wyborach komisyi do wnio- 
sków. Ksiądz Pawlikow oświadczył: „powinniśmy 
huty na riwni postawłeni a uważajut nas za trety- 
nu“ (trzecią część — aluzya, że do każdej komisyi 
wybierano dwie trzecie Polaków, a jedną trzecią 
Rusinów). Gdzież -konsekwencya, pytał Zyhlikie- 
wicz — wszak przy wyborach kuryami i tej „tretyny* 
byście nie mieli? T rzeczywiście przy kuryalnych 
wyborach Rusini mogli mieć w każdej komisyi za- 
ledwie piątą część swych członków. Nie szła więc 
prowodyram o rzecz, ale a rozdzinł, o drażnienie. 

Nujwybitniej dwie pohtyki, polska i święto- 
Jureka, zaznaczyły się przy sprawdzaniu wyborów 
Pomimo dowodów presyi, nielegalności, fałszowania 
kart wyborczych, miedostarczania ich prawybor- 
com a obdurzania nimi tych, co prawa głosu nie 
posiadali, pomimo, że częsta unieważnienie kilku 
głosów, a nawet jednego wybór mogłoby obalić, 
sejm zatwierdził wszystkich posłów wybranych przez 
Rusinów, nawet 15 
liczne protesty. 


— ® wyjątkiem tylko jednego А tym 
jednym był emerytowany dyrektor lwowskiej po- 
licyi Joachim Ohowiiski, zbrodniarz, który w roku 
1846 podezas rzezi рлеу, 
role. Tu komisyn weryfikacyjna skorzystała x nie- 
legalności i zażądała unieważnienia wyboru Ale 
w оһтоше rezunia Chomitskiego ротага? rusin Bo- 
rysikiowicz Był to wedlug niego „muż czestnyj, 
uraduik zaslużenyj, ba kto smije jemu szeżu zaki- 
nuty“ (zarzucić), Ba! drugi obrońca, ksiądz Mogil- 
nicki. porzucił zasadę mówienia po rusku, aby od 
„braci Mazurów i Krakowiaków był zrozumiany” 
(asto ma o polskich chłopów, między którymi Ru 
aini podczas całego sejmu apitowali, przedstawiając 
npanuw” Ко wspólnych wrogów i buntowników 
przeciw cesarzowi), Mówił gorąca „w imię sprawic- 
dliwaści (2) i miłości bliżniega*, błagał o zatwier- 
dzenie „uzestnobo muža“ Тут razem owe „ałowa 
miłości* padly na grunt nieurodzajny — nie pomo- 
gla i wztuczna interpretacya ustawy przez przedsta- 
Wwicicla rządu, Moscha. na korzyść zasłużonego pań 
stwu urzędnika... 

Podobnie zachowali się Rusini przy werytikacyi 
wyboru Siwca, byłego Żołnierza austryackiegu, któ- 
ry później był nikczemnem narzędziem austryackiej 


Wspomniałem o gościnności, jakiej dozualiśmy 
w Warszawie. Zanotować wszystkich jej objawów 
nie sposól. Poprzestanę na kilku przykładach. Już 
na dworcu powitali nas przedstawiciele prusy i in 
ftytucyi towarzyskich, Pobyt u wioślarzy i cy 
poźostawił najprzyjeniniejsze wspomnieme: gosze 
nas serdecznie, po staropolski, Członkowie redakcyi 
Kury ға Warszawskiego byli stałymi naszymi prae- 
wodnikami — wyjednali oni nam wielkie uła 
twienia, udogodnienia. Ofiarawanu nam bezpłatnie: 
miejsca w teatrach (przez trzy dni), osobny wagon 
do Wilanowa, bilety tramwajowe. powozy do Га 
zienck, przejażdżkę parostatkiem, wstęp do Muzeum 
przemysłu i rolnictwa iid. Odmykały się przed nami 
atne pałace i zbiory, 

ważna w ten И vedal 
ў Lake 


i Kuryrra 
ła się oba 
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Wszystkie d 
z naszej КО ЫЧ. 
rubrykę p. t. „(ości 
Міга? w Warszawie” 

Ze zrozumiano. jaka mykl przewodniczyła urza- 
dzeniu wycieczki, dowód nietylko w artykule p. 
Zdzisława Dębickiego. W každ prawie dzienniku 
ашпаса) to 4 mmejszyj 101» większym naciskiem 
bziewuł Farszrelaar oprócz urtykuliku „Witajcie!ć 
zamiescił drugi p © „Poznajmy się kuelajmy się” 
Przytaczam z niego główny Ustęp): 

-Nietylko podtrzymywać uezucie i nawiązywać 
stosunki serdeczne powinniśny ж суа. ule prze 
dewszystkiem na się poznać wzajemnie, Ani nam, 
ani im nie wolno grzeszyć igiwrancyĄ pad (упа wzglę- 
Чет. A nie chodzi tu wcale u to poznanie zdawkowe, 
o wymianę grzecznostek i cezułosiek, lecz chodzi 
o zdohycie dokladnych wiadomości, dotyczacych 
życia i угас dzieci jednej ziemi 

„Na tym punkcie grzechy są wspólne. U nas 
najogaczniejsze panują pojęcia o Galicyi i galicya- 
nach, przecietny teź warszawiak, który sam nie 
opływa wcale w dostatki, zwykł z przekąsem, 


lama 
stałą 
vjska 


niektóre wprowni 
z Galieyi“. Tub 


‚ przeciw którym posypały się , 


iej odegrał haniebny : 


STRAŻ POLSKA 


biurokracyi, wiehrzycielem demagogicznym w naj- 
gorszym gatunku. To też biurokracya przeprowa- 
dziła go w Żywieckiem. Akta jego wyboru to go- 
towy akt oskarżenia rządów schmerlingowskieh. 
Pokazała się, że Siwice nie był wyborcą, ale został 
przez komisarza rządowego wpisany na listę jako 
„entschiedener Gegner des Adels und der Umsturz- 
partei“ (stanowczy przeciwnik szlachty i stronnictwa 
rewolucyjnego) — sam on pisał, że jest „wahrhaft 
dsterrciebischer Patriot”. Borysikiewiez i jego bronił 
z zapałem i to znów w imię sprawie: ości (1) 

Przy sprawdzaniu wyborów wyszły na jaw 
niezdrowe agitacye księży ruskich. „Z najświętszych 
rzeczy (słowa Ziemiałkowskiego) zrohiono narzędzie 
niecnych celów świeckich, kościoły cerkwie] stały 
віс arenami wyborezemi, z ambony uczyniony try- 
hunę do szerzenia zasad komunistycznych, naduży- 
wano charakteru kapłańskiego, powagi monarchy... 
Przytaczam tę charakterystykę, nie wchodząc 
w szczegóły. 

Wyszło też na jaw. iż rzad udzielił zapomogi 
na podróż wielu posłom na sejm się udającym — 
oprócz kilku chłopów polskich (między nimi Siwca) 
otrzymali „zaliczki prawie wszyscy Rusini. Nalo 
żało się to im za ich lojalność. Wszak jeden z nich 
sprawę służebności chciał odduć w тесе „nasziho 
citara“ boć on „nasz tato“ „my Iusyny budem 
Jemu wirno ałużyty i pid orła Jego letyty*. 

Jeszcze jedna tyka“ świętojurców : nawet 
w przemówieniach sejmowych gdzie mogli tam pod- 
burzali namiętności Такі np ksiądz Pawlikow 
oświadczył, iż panowie o chłopie mówią: to wir, 
to zmyja (żmija)... 

Sejm radził krótko, odbył zaledwie dziewięć 
posiedzeń, bo malo czasu, zaledwie jedenaście dni. 
przeznaczono mu na obrady, Sprawy formalne, wy 
bór licznych komisyi, dyskusya o służebnościach 
i werylikacya wyborów znubrały mu pierwsze siedm 
posiedzeń, a tu na dwu ostatnich trzeba było wy- 
słuchać umotywowania kilku ważnych wnioskow, 
przeprowadzić dyskusyę nad wyborem delegatów 
do Rady Państwa (była kilna przeciw temu opozy 
суа -- chciano zamanifestować rozczarowanie, jakio 
przyniosła konstytucyn schmerlingowska) i wreszcie 
przeprowadzić te wybory. Schmerling umyślnie taki 
krótki czas wyznaczył, aby sejm nie niógł przystą: 
pić do płodnej pracy 29 kwietnia już zbierała się 
Rada Puhstwa, więc sejmy musiały być przed tym 


" torminem zamknięte, 


a nawet z wyrażnem lekceważeniem traktować branci 
galicyjskich i uważać icl za niedolęgów, którzy nie 
umieją wykorzystać szezęśliwego położenia swojego. 
którzy są typowymi „nędzarzami” i „szwaregelbe- 
rami" О tem, że szkolnietwa osiągnęło tam tak wy- 
suki stopień doskonałości. o tem, żć przemysł się 
wzmaga i wogóle na każdym kroku. zwłaszeza w go- 
wpodarstwie rolnem, robią się ogromne postępy — 
o tem się nie mówi. jak nie docenia się znaczenia 
krakowa Ша nauki palskiej. 

„4 drugiej strony 
gulicyanie również lekcew 
х Królestwa Polskiego zu 
a nawet bezmyślnych, którzy 
tlirtuja i lawin się ruzkosznie. 

Бортто gdy poznamy wię dobrze. 
wtedy nauczymy się cenić wzajemnie i ~ 
Rzezerze” 

Dziwnem natomiast niezrozu 
cieczki odznnezyły się pisma galicyjskie, z jednym 
zaledwie wyjątkiem. Poprzestały one na podaniu 
pięciowierszawej wzmianki o przyhyciu naszej wy- 
cieczki do Warszawy. Wobec tego drugą wycieczkę 
przyjdzie chyba urządzić w połączenin x matehem 
lootbulowym galicyjsko-warszawskim Wtedy naoścież 
otworza się szpalty naszych organi vpinii, „trzy 
majacych rękę na pulsie ia społecznego 


lekcoważenie udplawają 
żenie. uważając braci 
ludzi tekkomyślnycli, 


dopiero 
kochać 


ieniem celów wy- 


Wycieczka nasza ор awg 25. wrze- 
snia. „Na нї pisak (oriee szorny“ -— po- 
żegnanie było bardzo serdeczne, Nawet obojętni pa- 
sażerawie, gdy dowiedzieli się, że wyjeżdżają człon- 
kowie wycieczki „Stra owacyjnie ich żegnali, 
A goście opuszczali W; arazawę и żalem, w gorących 
słowach dziękująe za gościnne przyjęcie” 
Wycieczka z powrotem zatrzymała się na jeden 
Jzęstachowie Т tam grono obywateli upe- 


daeh w 


nie nie rabia, tylko | 


Wskutek tego Sejm mosia? poprzestać па wi 
zwaniu Wydziału krajowego, aby na przyszły: 
sejmie podał projekt do ustawy w celu zastapien 
języka niemieckiego w szkołach, administracyi i 
downietwie językiem polskim i ruskim. Wśród 
innych wniosków, odesłanych do Wydziału kraj 
wego, był samoistny wniosek А. Sapichy, tycza 
się również uznania pruw języka ruskiego. I 
sini zdobyli się tylko na wniosek о... czytanie proto 
kołów ruskich. 

Przy wyboroch delegneyi do Rady Państwa 
pojednawczość Polaków silnie się zamanifestowała 
Według ustawy wybierano wprawdzie kurysmi! 
i obwodami, nie głosowali wszyscy na wszystkich. 
Tak więc choć z pewnej kuryi i pewnego obwodu 
mogli być wybrani tylko ei. którzy z tej kuryi 
i геро obwodu wyszli. ale od ogółu posłów zale- 
żało, kogo 2 nich zechcą obdarzy mandatem. Z ob- 
wodów zatem czysto ruskich mogli Polacy wybrać 
tych, którzy itn najlepiej odpowiadali. Pomimo t 
jednak х góry oświadczyli Litwinowiczowi, że będ 
głosowali na tych kandydatów, jakich podadzą 
sami Rosini — 1 słowa swego dotrzymuli. Rusi 
nie odwdzięczyli się im wzajemnością: głosowali 
jak chcieli. Co więcej, Polacy z karyi wielkiej wła 
sności, której byli zupełuymi panami, wybrali ki 
Dobrzańskiego, uchodzącega za „ugodowca* (później 
przezwuł віє Dobrjańskim) i biskupa Litwinov X 
choć ten nie należa? do wybranych przez wielką 
własność. gdyż był posłem sejmowym na mocy jë- 
dynie swegu urzędu biskupiego (głos wirylny). Tak 
więc z miłości du Rusinów, dla zjednania sobie ich 
przywódcy, popełniono nawet zdaje się nielegalność. 

Dziwne bowiem było zaślepienie sejmuja jących, 
a nawet ogółu. Wierzono w tn, że świętojurcy przyj: 
оп rękę podaną do zgody. Pomiędzy posłami tvie 
kilku, którzy ostrzegali przed zdrada (irocholski, 
Ziomiałkowska, Ва оте ale nie słuchano ich 
plusów przestrogi. Spokojne na pozór zachowanie się 
kwiętojurców w sejmie brano za dohra monetę 
nie dostrzegano, a гисас) nie chciano dostrzegał. ze 
u musu, pod wrażeniem deklaracyi  Potockiewo 
i ustępstw polskich, nie wystąpili oni odrazu zhyt 
wojowniczu, że to byla poprostu ich taktyka, 

Dzik, apokojnie czytając sprawozdania sejmo- 
we, objektywnie pntrząc na dyskusyc. widzi się, jak 
zręcznie odgrywano komedyę. Rusini rzucali esasen 
frazesem a zgodzie, ule z ich strony nie nie utzy- 
niono, aby owe słowa poprzeć czynami, jak tego się 
sami tak głośno od Polaków domagali. A zgrzytów. 


wnilo się przedtom o terminie jej przyjazdu, aby ja 
serdecznie powitać i oprowadzić po Jasnej Górać, 


Wycieczka nasza, jeszcze przed wyruszemem 
к Krakowa, otrzymała kilka uprzejmych listów od 
osób. które się łaskawie oliarowały być jej przewo 
dnikami przy zwiedzaniu tabryk i zakładów przemy 
słowych Nie korzystaliśmy % ich uprzejmości, bo 
mieliśmy zaledwie 5 dni czasu а te, jak chyba do- 
wiodłem, nie wystarczyły nawet na powierzchowne 
zwiedzenie Warszawy 

Do komitetu wycieczki naszej zgłosiło się teź, 
w ostatnich dniach przed wyjazdem, kilku ме бойоо 
х zapytaniem: czyhy nie można jej odłożyć, gdyż 
więkaze іе grona pragnęłoby wziąć w niej udzinł 
x zastrzeżeniem zwied: gospodarstw woruwyeh 


Z przykrokcią odpowiedzieligmy odmownie. gdyż 
termin był już oznaczony, program ułożony, koszta 


ubliczone na inne sfery. porozumienie się co da 
szczegółów przeprowadzone... 

Otrzymaliśmy wreszcie na miejscu w Warszawie 
laskawą prapozycyę zwiedzenia kilku zakładow 
szkolnych. Znowu z iraku czasu korzystać z tich 
dobrych dla nas chęci nie moglismy. 

Ale wszystkie te trzy propożycyć dowudzą, że 

oprócz ogólnych wycieczek dla zwiedzenia Warszawy 
i jej pamiątek, należy urządzać wycieczki яри 
є osobnym programem. 
Mogą i musza się one udać przy dubrej woli 
atorów, uczestników i. gospodarzy 17 
„Straży Polskiej“ zaręczyć mogę. że nie рой 
ona trudu. ару je da skutku doprowadzić 


К. Bartoszewicz 


"= 
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omówień, nie brakowało — część ich przyto- 
уіет. 

W zgodę wierzyło i dziennikarstwo polskie. 
myślnie pokrywało milczeniem „zgrzyty“, а każdy 
(tak rzadki) czuly frazes podnosiło Było to tem 
dziwniejsze, że podezas wyborów do sejmu kores- 
pondeneye 4 prowincyi aż пайіо przytaczały faktów 
we pizebierającej w nikczemnych środkach agitacyi 
kwiętojurców. Była to orgia nienawiści, w niczem 
temu, па сө patrzyliśmy w czasach 
sięża zamykali wyborców w cerkwiach, 
wch, padali na ziemię i całując ją wo- 
że Lachy wydarli ziemię, Lachy pozalierali 
ау i pasowyska”, Lachy jeździli do Wiednia 
(mowa o styczniowej delegacyi), ahy prosić cesarza 
o przywrócenie pańszczyzny. Odbieranno przysięgę 
od chłopów, że będą glosować na kandydatów świę- 
lojurskich, odczytywano im sfałszowane listy biska- 
pie a nawet cesarskie. Zupewniano ich, że „jak 
hude Polszez . to azezo stu krokiw bude szubynycia*. 

A jedn: ludzono się. Ale bardzo krótko. Wy- 
brany i okač any przez Polaków Litwinowicz po- 
kazał natychi jast awg fides grusca, 

W chwil zamknięcia sejmu zebrała się n Wło- 
idzimierza Dz eduszyckiego kilku wybirmych „przy 
(dców polskich, aby zawrzeć pakt z Litwinowiczem 
umaczyli mu, że jeżeli na miejscu w sejmie mogą 
chodzić różnice między Polakami i Rusinami, to 

w Wiedniu ich być nie powinno Wszystkim dele 

gntom galicyjskim musi zarówno leżeć па sercu 

uxyskanio dla kraju najszerszego samorządu — 

wBzyścy muszą zatem stać po stronie iederalistiw 
i walczyć przeciw zachciankom сеоігајік 
Rzecz hyla jasna, przyznawał ją w pełni Litwino- 
* Więc zgudzono się па zgodę, postanowiono 
też, aby Polacy z Rusinami zajęli w Radzie Pań. 
stwa miejsce obok siebie, Co więcej, ahy даб dowód 
dobrej woli, Polacy oświadczyli, że nie pojadą do 
Wiednia przed Rusinami, u których wlaśnie przy: 
padały święta wielkanocne. Miano więc razem po 
jechać dopiero między 7 a 9 maja. Litwinowicz 
wdzięcznie przyjął to ustępstwo. 

I rzeczywiście Pol wstrzymałi swój wyjazd, 
ale Rusini z Litwinowiczem stanęli już na 1 maja 
w Wiedniu. Kiedy szło w Radzio Puństwa o wy 
branie komisyi adresowej (do tronu) i zwrócono 
uwagę, że należałoby zaczekać na Polaków, którzy 
w wschodniej Galicyi obchodzą teraz kwięta wiel- 
kanucne, Litwinowicz zabrał głos i oświadczył, że 
„święto wielkanocne nie mogły być nikomu prze- 
szkoda do przybycia i zajęcia się obowiązkami w Ra- 
dzie Państwa”. Wybrano więc komitet ze wszyst- 
kich narodowości, pomijając jedynie uicohecnych 
Polaków, 

Naturalnie Rusini wyhrali sobie miejsca wśród 
Ścentrulistów, zdała od miejsc Polakom przezna 

czonyc. 

(ltworzyły się wszystkim oczy, ale zapóźno. 
Rusini z Litwinowiczem na czele si podporą 
Schmerlingu i eentralistów, Głosowali przeciw wszyst- 
kim wnioskom, stawianym w duchu federalistycznym. 
Zajęli wręcz nieprzyjazne stanowisko względem Po 
laków i autonomii galicyjskiej Sam Litwinowicz 
„podpisał program tak zwanych unionistów, to jest 
posłów. którzy nie dążyli do uutonamii prowincyi... 
Outro i gloino mówił przeciw Polsce Zostawszy 
rudcą sckcyjnym w ministerstwie oświecenia, języ 
kowi polskiemu zadawał ciosy!* 2) Spadały za to 
na nieza nagrody: mianowany został wiceprezy- 
dentem Rady Państwa a po śmierci Jachimowicza 
zastał metropolitą, епоб biskup przemyski starszy 
by? godnością pasterską, i choć zwykłe biskupi 
przemyscy otrzymywali opróżnioną katedrę lwowską.. 

_ (jeden po drugim: Angielłowicz, Lewicki i Jachi- 
mowicz). 


* 
* в 

Widzimy więc z tego, że i w początkach ery 
konstytucyjnej mamy czyste sumienie w stosunku 
do Rusinów. Z entuzyazmem wyciągaliśmy ku nim 
rękę jako „równi do równych-, a w pierwszym 
| sejmie wszystko robiliśmy ze awej strony, aby iść 
z nimi zgodnie, ahy słusznym ich żyezeniom zadość 
uczynić. Spotkaliśmy się z niewdzięcznością i zdra- 
dą Następne dyskusye sejmowe i obrady Rady 
| Państwa powiększyły przepaść, powstałą nie z na- 
szej winy *). A przecież wszystko to, co mają Ko- 


1) J, Rartoszewicz, Eneyklopedyn Orgelbranda XVII, 213. 

3) Ciekawi szczepiłów 2 lat 1862— 1886 znajdą je w ma 
jei rozprawie: „Z walki n ntonomię”, drukowanej w „Biblio- 
tece Warazawskiuj” 1906 П. 


STRAŻ ГРОНКА 


Bini w Galicyi, zawdzięczają tylko polityce polskiej: 
myśmy walczyli i wywalczyli autonomię dla obu 
narodowości, my uzyskaliśmy równe prawa dla obu 
języków krajowych. Rusini w tej walce udziału nie 
brali — zawsze stali wiernie przy boku centralistów. 


Kasimierz Rartoszewice. 


Gniazdo Orłów. 


Niech będzie twoja pierś hartowna mocz, 

Jak twardy, zimny mur obronnych miast, 

Gdzie niepodobny jest najeżdzców wjazd, 

Bo się tarany ich o mur druzgocą! 

Niech będzie, jako szczyt, gdzie żaden chwast 

Nie rośnie, gdzie lini kwarc, żyłki wię złocą 

Mikowe.. górnie tak, że aż sierdco... 

Jako szczyt, co się wzniósł w kraj wichrów, gwiazd — 

Z twego zaś serca zrób.. zrób jedno z gniazd 

OQrłom, wygnanym z gniazd, Orłum o piórach 

Białych.. fe Orły gość, w piersiach, na górach! 

I niech się lęgną tam białe Orlęta — 

W ciszy. Jak górski grzbiet, pierś nieugięta 

Ma być, by nie mógł wróg uszkodzić gniazd. 
Kazimierz Lubecki 


Ukochane Muzy nasze... 


IR 

Panna Blaga. 
Prezes „Straży Polskiej“ (а maż 
i groźny) rzekł rozkazująca do mnie: 
Ponieważ na „Straży* przekonaliśmy 
się  dostateezi y p słomiany, więc 
musimy, Chot przykrością, użyć jeszeze jednego 
środka, Pójdziesz pan do panny Blapi. przedstawisz 
jej naszą pracę i cel i będziesz ją prosit o wapńł 
działanie z nami, o popierania nie пан, ale zamia 
rów naszych, o ratowanie apoleczeństwa naszego od 
grożącej mu ruiny i nies: Kobieta to podo 
bno dobrej woli, wpływowa i chętna, Zrozumiano ? 

Do usług pana prezesa dobrodzieja. 


to potężny 


Na drugi dzień zadzwoniłem do jej mieszkania 

Otworzył mi ładny, tłuściutki lokaj... 

— Сту pani w domu? Przyjmuje ? 

— Owszem, ale dzisiaj przyjmuje tylko jaka 
pani Корсом... 

— Właśnie w ti 

a— Proszę 7а mi 

Panna Blaga przyjęła mnie nad wyraz grze 
cznie i Berdecznie. A ładna azelma Oczy ma foren 
€kie, czoło neapalitańskie, usta mediolnńskie, п 
uśmiech (ach ten uśmiech) padewski! 

— Jaki pan dobry, jaki kochany, że do mnie 
zajrzał. Proszę siadać mój czem mogę służyć... 

— Laskawa pani, doat: pani dobrodziejko... 
Ja bardzo przepraszam, ale mam taką ważrą spra- 
wę do omówienia, że aż się wstydzę... 

— Ale mów pan, kochany panie.. Taki ładny 
i wstydzi się... 

Zarumieniłem się rozkosznie... 

— Во ja, proszę pani kupeowej dohrodziejki, 
ja „ле „Straży Polskiej"... 

— Ach, Boże kochany! Jak to dobrze! Już 
słyszałam о niej, Panie, aż serce rośnie, gdy się 
widzi, że są m nas ludzie, którzy jeszcze dla naszego 
biednego społeczeństwa tak оспошіе a bezintereso- 
wnie pracują. Panie złoty, czem mop; ali Ja 
tak chcę przyjść 2 pomocą temu dzielnumu stowa- 
rzyszeniu 1 naszej biednej ojczyźnie... (Tu westylmęła 
bardzo, bardzo żałośniel) 

— Właśnie, właśnie, łaskawa pani dobrodziej- 
My też na panią tak bardzo tak strasznie 
Pani kupowa ma pul змија opieką 


h sprawach przychodzę 


' wszystkie nasze sklepy, kieruje i rzadzi tałym na- 


szym ruchem handlowym... Jej głos. jej postano- 
wienie o wszystkiem, zawsze i wszędzie stanowi! 
Dlatego też ёшїету prosić, by rani kupcowa byla 
łaskawa kazać i u siebie i u drngich hojkotować 
towar praski, a sprowadzać i popierać tylko wyroby 
krajowe, nasze, polskie wyroby kraj we... 

— Ależ naturalnie! — zerwala się żywa! — 
W tej chwili to zarządzę. Że ші też to do tej pory 
na myśl nie przyszlo! Taż to olisdne, wstrętne, to 
skandal, że my z Prus sprowadzamy! Z pewnością 
teraz wyrzucimy towar niemiecki za drzwit. Ach, 


« gdzieś соё leży, sprzedawać go nie będziem, 


> 


panie, co to za rozkosz, że my możemy tak się dać 
Prusakom we znaki, za ich podłe, okrutne prześla- 
dowanie.. Panie! — mówiła dalej szybko, a głos 
jej łamał się pod brzemieniem połykanych łez — 
przecież my kupcy tn Polacy, z krwi i kaści Pa- 
lacy, my tylko dla Polski żyjemy i pracujemy |... 
W tej chwili zarządzę wszystko. Franz! — krzy- 
knęła. 

Wszedł lokaj. 

— Frana! Weź pióro i pisz: „Panowie rajzon- 
derzy z Prus пісе się nawet da nas nie ważą 
zachodzić!“ — Zanieś to do drukarni, wydrukować 
w setkach egzemplarzy, w każdym klepie za 
oknem wystawić! 

— Panie — rzekła, zwracając się do тше — 
оф tej pory, o ile się da, stanowezo żadnego pru- 
skiego towaru u nas me będzie, u jeśli jeszcze 
Pol- 
ski towar, polski wyrób, to nusze hasłu! A dzięki 


‚ Panience Częstochowskiej mamy go podostatkiem., 


Rzecz zalatwiona! Ja wiem, że my kupcy to po: 
tęga, ale też potężnie dumy się Prusom we znaki! 
Ucałowałem z czcią, nie, z miłoś rączyny 
pani kupcowej, wyszedłem z salonu (a bogaty, a 
wspaniały!) oszołomiany szezqściem i radością, 

W przedpokoju z radości dałem lokajowi ko 
ronę (ostatnią korouę na obiad przeznaczoną l) 
i jeszcze go prosilem : 

— Mój Frau łaskawy, 
przyrzekła ! 

— To się wie! Jam jej lokaj, ona na mnie 
polega 

Wyleciałem na uli t opętany, nie 
spostrzegając nawet, ża jakieś dwie тиру, po nie 
miecku szwargocące, х walizkami w rękach grama- 
lity się na schody . 


Przypominaj puni, со 


Panna Blaga udawała oburzona 

ikto panowie rujzendery 2 Chcecie, aby- 
śmy brali u was towary, czynili zamówienia, a wy 
an to nas wywłaszezacie, dzieci ża polski pacierz 
bijecie ? 


Gzy to my, pani kupcowo ? My biedne ulho- 
gie fubrykanty na to się gniewamy, my za to na 
rząd klniemy, my przyjaciele Polaków 

— А cońcie przynieśli nowego ? 
bruchana_panna Blag: 

Tu próbki sukna, tu wyroby toaletowe, tu 
prospekta na maszyny do pisania 

Ach, Boże, — skrzywila się panna Blaga — 
kiedy te maszyny mają godło „Adler” 

To nic pani kupcowo, my każemy na nich 
wymalować polskiego orla i maszynę nazwiemy 
„Orzeł*, 

— Ach! — klasnęła w dłonie panna Blaga — 
doskonale, pyszna myśl! 

Poczy moc zamówień, zapłaciła banknota- 
mi zu wno, pogwarzyła 4 rujzendermni po pray- 
jacielsku, napita się z nimi pysznego wina — na 
odchodnem tylko rzekł: 

Przychodźcie jednak zawsze do nas tylnemi 
schodami, bo na froncie będzie wisialn kartka 
z ogłoszeniem. że was nie chcemy, 

Rejsendery uścianęli rączkę pani kupcowej 

== Pani kupcowa to myśli za nas i za siebie! 
Майга głowa, złota glowal.. Adieu! Za tydzień 
będziemy znowu... 

Odeszli.. Wnet Franz przyniósł wydrukowane 
ogłoszenia na rajzenderów... 

— А co — mówiła do Franza — ladnie wy- 
drukowane! No, króż zaprzeczy, że my kupey nie 
kochamy ojezyzay ?? Mają przecież widomy zuak... 
Przylep ta na drzwiach frontowych.. A jak ci pa- 
nowie z Pros przyjadą, wprowadź ich do mnie 
przez kuchnię. 

— Już mi о tem mówili — uśmiechnał się 
Franz. — A grzeczni ludzie, dali mi po pięć koron. 

— Roześlesz jeszcze Franz zaproszenia до 
mych kolegow na odczyt, który wygłoszę o konie- 
czności bojkotowania pruskich towarów przez nas 
kupców: Polaków!!! 


- pyta udo- 


Nazajutrz. uszczęśliwiony tak pomyślną wczo- 
rajszą audyencyą u panny Blagi, poleciałem do 
niej znowu. 

Otwiera mi drzwi lokaj inny, chudy, żółty na 
twarzy, z piórem wetkniętem za ucho. 

— Суу zastalem pannę Blagę? Czy przyjmuje? 

— Dzisiaj przyjmuje tylko jako redaktorka. 
Właśnie jest w biurze redakcyjnem. 


Zawróciłem do biura. Panna Blaga przyjęła 
mię serdecznie. ujmująco. Jaka ona śliczna, jak 
ona cadzień ładniej i słodziej wygląda. Dziś miała 
spojrzenie sieneńskie, uśmiech penueński, wyraz twa- 
rzy watykański, a na sobie czarny surdut — ber 
liński . 

— Jakże się pan miewa, kochany panie... Czem 
mogę służyć? 

Posudziła mię na kanapce, poczęstowała won- 
nym papierosem .. 

— Kiedy doprawdy — zacząłem nieśmiało — 
tak się wstydzę. że się tak ciągle naprzykrzam... 

— Ależ proszę, proszę pana, ja dla рапа zro- 
bię wszystko. Czy chee pan drukować jakiś fejle- 
tonik... 

— Nie, pani 
„Straży polskiej”... 

— Ach, jsk to dobrze, jak to pysznie! Wiem, 
już wiem o niej! Jak my się tu cieszymy, że takie 
stowarzyszenie powstało! Panie, ależ to skarb dla 
naszego społeczeństwa, pociecha, że już raz zaczyna 
trzeżwieć i bez frazesów zabiera się do rzetelnej 
pracy.. Uzemże mogę Błużyć Ý 
Pani taka łaskawa, że istotnie, aż mi wstyd. 
Ale ja mam prośbę, wielką prośbę.. Ja, ја chciał 
bym prosić, żeby pani redaktorka hyła tak łaskawą, 
tak dobrą popierać w swych tak niezmiernie poczy- 
tnych organach nasze stowarzyszenie.. Napisać o 
niem, o jego celu i pożytku czasami parę słów... 

— Ależ naturalnie! Nie parę słów, całe arty- 
kuły o niem będą! Takie stowarzyszenie toć ta 
opatrzność boska.. Ja wprawdzie zawsze zajmuję 
wobec nowych programów stanowisko neutralne, 
wyczekujące, ale w tym wypadku obowiązkiem 
naszym popierać waa ciągle i usilnie.. Józinek! — 
zawołała, 

Wszedł lokaj chudy, o żółtej twarzy. 

-— Józinek — mówiła panna Blaga — napi 
szesz artykuł o stowarzyszeniu, którego ten pan 
członkiem -- w piśmie Tempora et mores jeden, 
w Reformacyt drugi, w Błyskawicy trzeci, Artykuły 
mają być gorące, długie, całą opinię naszego kraju 
poruszające do głębi! Zrozumiałeś ? 

Dobrze pami redaktorko. 

Nie wiedziałem w szale radości, czy upnść 
pannie Bladze do nóg i całować jej lakierki, czy 
rzucić się jej na szyję. Nie, nie uczyniłem nie ta- 
kiego, bo bałem się »bezcześcić ten święty ma- 
jostar... 

Ze łzą w oku ucałowałem tylko końce jej 
paluszków i tyłem do drzwi zwrócony, cofałem się, 
kłaniając. 

— Boże drogi! myślałem 
śzczęńcie.. Skąd tyle taski? 

. 


— Józinek! — zawołała panna Blaga po mo- 
jem odejściu. 

Wszedł Józinek 

- Masz tu artykuł o „matchu footballowym*, 
dać na naczelaem miejscu w Tempora et mores. 
Ten drugi o bala maskowym umieścić w Reforma- 
суі we fejletonie.. Do Młyskawiry dać dokładny 
przebieg wyprawy automobilowej księcia Rio de 
Janeiro... 

- Kiedy proszę pani rodaktorki, już nie ma 
na to miejsca. Artykuły o bajkocie i o celach 
„Btraży polskiej* zajmą ten pluc.. 

-- бірі, kochany Józinku! Już dość tej Pol 
ski, tych spraw polskich, tej hiedy i wołania Pol- 
ski! Pismo musi być poczytne. 
bojkotu n. p. obelodzą? Umieścić tylko petitem, 
gdzień w kącie, ża takie a takie stowarzyszenie 
powstalo, podać jego adres, powiedzieć, że ma na 
celu bojkot i dopisać słowa „Szezęść Boże“. Ro- 
zumiesz ? 

Dobrze! 

- A sluchajno Józinek, Uważać, żeby anonse 
firm zagranicznych były bez błędu drukowane... 
Skarżą mi się fabrykanci, zwłaszcza pruscy, że ko- 
rekta niedhała!!.. 


redaktorowo.. Ja jestem ze 


jakie ja mam 


Na trzeci dzień, zachwycony usłużnością i go- 
rącem poparciem panny Blagi. znów do niej po- 
szellem. Przyjmowała, jako preses wszystkich 
stowarzyszeń... 

= Jak się pan miewa, kochasiu.. Co nowego? 
Слет, mogę służyć... 

Śliczna była, dziś znów piękniejsza, niż kiedy- 
kolwiek. Kontusz miała na sobie polski, trzewiczki 
atłasowe, a pierś jej gorąca tulowała szczęściem 
ojczyżny... 


Co kogo sprawy | 
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- Doprawdy — jąkałem nieśmiało — tak 
się wstydzę, że nadużywam cierpliwości i łaski 
pani dobrodziejki, zaenej pani prezesowej.. ale, ја 
mam iaka prośbę... 

Mów pan bmiało! Ја pana tak cenię. Chce 
pan wstąpić do naszych stowarzyszeń... 
- Nie, teraz nie, bo ja już w „Straży pol- 
skiej”. 


Ach, panie, jak to dobrze, 
stowarzyszenie! Tego właśnie nam brakowało. Apo- 
lityczne, nikomu w drogę nie wchodzi, potrzebne, 
pożądane.. Wszystko dla was zrobię, czego tylko 
zażądacie.. 
Ja też właśnie proszę uprzejmie, aby pani 
prezes była tak łaskawą w swych przemówieniach 
zająć się nami, zalecić popieranie nas, wzajemne 
popieranie się siebie... Во my naprawdę nie wadzimy 
nikomu, my dla spoleczeństwa, dla bojkotu praco- 
wać chceniy |... 

= Panie! а? to moim Awiętym obowiązkiem! 
Bądź pan pewien, że wszystko to zrobię, nakażę 
wprost, aby moi członkowie wstąpili do waszego 
stowarzyszenia, zas was pracą, radą... 

—- Ach, pani prezesie.. Ja słów nie mam.. 

Wyszedłem rozkochany, oczarowany... 


- Jnkób! — zawołała panna Blaga, 
Wszedł lokaj gruby, tłusty. 

Roześlesa komunikaty do ezłonków z za 
wiadomieniem, żeby żaden z naszych nie ważył się 
wstapić do tego nowego stowarzyszenia, lecz zwal- 
czał je na każdym kroku!! Mało nas tu? Co za 
hezecelność tych ludzi uzurpować sobie prawo do 
służenia ojczyźnie!! Banda karyerowiczów chce się 
robić ważną iwielką! Zroznmiałeś ? 

=- W tej chwili pani prezesowo.., 
. 


„Jeszcze byłem parę razy u panny Blagi. Jaka 
to slodka, dobra, obywatelska pani! Niech ci Bóg 
da zdrowie i siły do dalszej pracy... 


Aż raz, pewnego wieczora, przyszedł do mnie 

przyjaciel i powiedział mi wprost, żem osioł 
i udowodnił mi to... 

Jezus, Marya! zawylem z rozpaczy 
ja jutro mam ikć do swojego prezesa, zdać mu 
sprawę z moich czynności. co ja mu powiem... 

Powiesz mu prawdę, że panna Blaga oszu- 
kała cię, wyśmiała cię, zakpiła sobie z ciebie, ze 
stowarzyszenia, ze wszystkich.. Powiesz mu, że 
panna Blaga, jako kupcowa — to fałsz, jako reda- 
ktorka to dwa fałsze, jako prezes to trzy 
itd. 

Boże, bądź miłościw mnie grzosznemu ! 
jęczałem... 


Struchlały stanąłem przed obliczem prezesa. 


Opowiadałem, a zęby mi dzwoniły z bólu | 


i lęku. 
On słuchał, paląc (zapewne pruskie!) cygaro... 
Kiwał głową, uśmiechając się to boleśnie, to 
zjadliwie.. 
Gdym skończył, rzekł: 
Byłem na to przygotowany. Blaga to Muza 
nasza, to protektorka nasza... 
Umilkł, po chwili spytał: 
I co pan na to? 
=- Mum myśl zawolałem nagle z przeję 
ciem. Niech się pan prezes ożeni z Blagą, a 
stowarzyszenie nasze pójdzie |... 
Zerwał się na te słowa z krzesła, wypluł cy- 
gara—: „айтап“ —- zakrzyknął — 1 wyrzucił mię 
za drzwi l.. 


* 


Latalem po ulicach wzburzony. — „Na poje- 
dynek tego mamuta wyzwę.. Zastrzelę, jak... jak... 
On mi śmiał powiedzieć: Bałwan! Ten stary 
anarchista. 

Wóciekły stanąłem przed „handelkiem*. 
namysłu wszedłem do Środka. 

Kelner — krzyknąłem — dać mi bombę 
niemieckiego Spatenbraua, — bojkotować „ieh“ to- 
war naszym obowiazkiem.. 

Piłem piwo, rozmyślając, kogo wybrać na se- 
kundantów. 

Nagle przyszła mi do głowy genialna myśl, 

Zażadałem pióra, atramentu, i -— zamiast po- 
jedynkować się — napisałem do prezesa bilet tej 
treści: 


Baz 


Со za pyszne | 


| latami dewastacyi, latami powolnego usuwania i tę- 
| pienia resztek instytucyi polskich, 


| narodowe w tej dzielnicy, jak uderzało przed laty. 


„Ponieważ pan dla dobra stowarzyszenia 
ehcesz połaczyć się z panną Blapą, przeto — 
posiadasz pan żadnych kwalifikacyj na galie 
skiego polityka“. 

Sądzę, że większej impertynencyi „mężowi pu- 
hlicznemu* powiedzieć nie można. (aeub). 


Goście z Galicyi. 

Warszawa coraz częściej miewa gości z za 
kordonu. 1 teraz otwiera mury swoje na przyjęcie 
wycieczki galicyjskiej. Wycieczka ta jeat nie 
wątpłiwie objawem znamiennym dla ży: 
cia tej dzielnicy, odgrywającej coraz większą rolęj 
w procesie odrodzenia ogólna polskiegn. 

Królestwo i Galicya, oddzielone od siebie linią 
słupów granicznych, strzeżonych pilnie, rządzone! 
przez dwa państwa, 2 których każde na zupełnie 
innych rząd swój opiera zasadach, odbiegły od sie- 
hie znacznie w ciagu tych lut kilkudzie: 
nowiących dla Galicyi dohę ocknienia się i 
Bił po dłagim okresie germanizacyi, dla Królestwa 
зай dobę ucisku i rusyfikacyi nieznanej przed. 
tem. 

Lata od upadku powstania styczniowego de 
dni październikawych 1905 r. były dla Królestw 


aztek życia na- 
rodowego i resztek praw. zawarowanych przez 
rządy dawniejsze, 

Przeciwnie dla Galicyi, lata od bitwy pod $a- 
dową i od wprowadzenia ustroju konstytncyjnego 
w Austryi. były lntami ciągłych zdobyczy w za- 
kresie życia narodowego. Szkoły, sądy i admini- 
stracyu, w easach przedkonatytucyjnych — niemie: 
«пе, zostały spolszczone. W całym kraja zaczął się 
odbywać proces stopniowego zrzucania tej skorupy, 
jaka na żywym orguniżmie narodowym powstała 
pod wpływem usilnej germanizacyi, prowadzonej od 
czasu pierwszego rozbioru prez rząd centralny 
w Wiedniu, mający na swoich usługuch liczną 
armię urzędników, Niemców i chów, w rodzaju 
osławionych Precliczków z „Wielkiego Światu Ca- 
powie*, 

Autonomia, aczkolwiek i uziń jeszcze daleka й 
od ideału, a nawet od tego, co się oddnwna naj- 
słuszniej Polakom w Austryi należy, wprowadziła 
jednak kraj па drogę powolnego, ale trwałego roz- 
woju i ludzie, którzy pamiętają Galicyę z przed lat 
40, stwierdzają zgodnie, że postęp, jaki się w niej 
dokonał na wszystkich polach, jest bez zastrzeżeń 
wybitny. 

Zupełnie innem tętnem uderza dzisiaj życie 


Powierzehowne „zaustryaczenie” społeczeństwa, jn: 
kie pamiętamy nawet my, młodsi, znika szybka 
i niedługo należeć będzie do nigdy niepowrotnej 
przeszłości, której uosohienien będzie chyba jakiś 
prowincyonalny „koncepista* starostwa lal komisarz 
policy, marzący o karyerze u ła Sherlock Holmes 
na bruku wiedeńskim. 
Do tej przeszłuści zaczyna także mnleżeć pe 
swoista zasiedziałokć mieszkańców (alioyi 


wna, 


i i bierny ich stosunek do innych dzielnie Polski 


Niedawne bo to jeszcze czasy, kiedy każdy, 


‚ kto bywał w Galicyi, spostrzegał dwie rzeczy ude- 


rzujące: po pierwsze nieznajomość stosunków, pa- 
nujących w Królestwie, po drugie — przesadną 
obawę przed rządem rosyjskim, obawę. posuniętą 
tak daleko, że sama myśl przebycia granicy, pode 
daniu się rewizyi celnej i zobaczenia zhlizka pra- 


| wdziwego* żandarma rosyjskiego, odhierała łudziam 


ochotę do podróży. Byli i tacy, którym wycieczka. 
do Warszawy nasuwała natychmiast przed nezy 


| conajmniej widmo cytadeli, jeżeli nie grozę dale: 


| kich, bezludnych stepów syberyjskieh, gdzie można 


się znaleść łatwo, nie wiedząc kiedy i za ет. 
Wytworzeniu się tej obawy sprzyjały środki, 
przy pomocy których rząd tłumił ostatnie powstanie, 
1 metody, jakie zastosował w kraju, celem „ściślej. 
szego i ostatecznegu zespolenia go z państwem*. 
Stan rzeczy w Królestwie różnił się wówczaa 
tak zasadniczo ad stanu rzeczy w (jalicyi, że prze- 
ciętny obywatel tamtejszy, oddychający wolnem po- 
wietrzem, nie mógł myśleć bez trwogi o tem, że 


= т Sz "GM 


1) Artykni ten wylutnego paety i publicysty umieścił 
Glos Waraiawnki ma kilka dni przed przyhyciem da Wari 
szawy wycieczki galicyjskiej, urządzonej przez „Straż Polską, 
Autor świetnie zrozumiał Jaki cel przybwiecnł unszej „Straty“ 
i wyhornie aclarakteryzówał przyczyny dlatychczasow:ga 
biernego stosunku Galieyi do innych ziem polskich. | 
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tuż za granicą, mimo najlegalniejszego paszportu, 
jezu wolność nie jest już tak pewną, jak w domu. 
'rwogę tę podtrzymywała w nim z jednej 
strony prasa. źle informowana о najważniejszych 
nawet wypadkach w Królestwie, obsługiwana przez 
ludzi, którzy podawane przez siebie wiadomości 
mnieli przyprawiać w sposób, budzący jaknajwięk- 
чта SENSNC) ройи jwuną zresztą Świadomie 
w rpoleczenetwie yjskiem, przez opowiadania 
и! reh uczestników powstaniu, 2 drugiej strony — 
jodyncze wypadki uresztowań, jakie zachodziły 
ówdzie na pograniczu, wskutek rozmaitych, 
luh шше] uzasadnionych podejrzeń 
Gdy aresztowanie takie zaszło, a wiadomość 
em rozbiegła się po kraju, w spoleczeństwie 
roza, i przez czas dłuższy ludzie, należący 
do kategoryi t zw. spokojnych i Bogu 
dacha winnych obywateh, olawiali się Warszawy 
i Królestwa jak ognia. Woleli natomiast dla przy 
jewności i rozrywki pojechać do Wiednia, który ich 
eu? swoją weRałą. wolną od trosk, atmosfery wiel 
kiego miasta stołecznego. 

Stąd wśród inteligencyi galicyjskiej x przed lat 
jeszcze 1540 hyło niezmiernie mało jednostek, zna- 
Jacych Królestwo i jako tako poinformowanych 
o najważniejszych sprawach jego życia wewnętrzne. 
до W Galicyi nie zdawano sobie wówczas sprawy 
uni że stanu naszego szkolnictwa, ani % istotnych 
dażeń i zamierzeń administracyj, ani z przebiegu 

akterystycznych momentów tej walki ukrytej, 

 spałoczeństwo w Królestwie, tytułem obrony 
#s= onych resztek bytu narodowego. musiało to- 
s ~ rządem na wszystkich niemal polach, Та 
walka, dla któ dynie słusznem mianem byłoby 
miano „party duchowej”, narażona była oczy 
wiscie na prześladowania, wskutek zaś tych prze 
-|ladowań_ stopniowo wytwarzała się w Królestwie 
emieracya polityczna nowego stempla Nie szłu ona 
jeńnak utartymi szlakami, wskazanemi jej przez po: 
przedników z okresów minionych, ale, korzystając 
Й miennych warunków, w jakich znalazła віс 
cya, w jej obrębie szukała schronienia i odpo- 
wzedniego dla sicbie pola do działaniu Emigracya 
te „właszcza w ostatniem dziesięcioleciu wieku 
mlodego (1890—1900), stała віс zjawiskiem po 
wszedniem. 

Od tej poty stosunki między Królestwem a (ia- 
lies, stosunki, które przedtem bodaj że mio mialy 
śwbrega określonego charakteru, n zadzierżguły się 
przypadkowo, przy zupełnej bierności (alicyan, 
а edynię dzięki częstym wy kom twieszkańców 
Krolestwa do zdrojowisk galicyjskich, zaczęły na 
пота cech odmiennych. Nastąpiło wzajemne pozna 
się, wzajemne, stopniowe zrozumienie swoich 


potrzeb. 
W Galicyi zaczęto w bardzo nieśmialy sposób 
interesownć się życiem Królestwa i przyglądać się 
а daleka jego szybkiemu, żywemu tętou. W Kró- 
lestwie zań oceniono dość szybko i trafoie donio 
alokd, jaką posiadają bliższe stosunki z Galicya. 
„ Miejsce płytkiego lekceważenia, 2 jakiem poprze 
duiu niejednokrotnie traktowano (alieyę i jej mie- 
fzknńców, mówiących zbyt często „całuję rączki” 
i „sertus”, zasiąpił szacunek dla tych usiławań, 
jakie kraj podejmował. Nauczono się patrzeć z po 


dziwem na zdabycze kulturalne Galicyi, mającej | 


szkolnictwa polskie, na rozwój w jej uniwersytetach 
nauki polskiej, na gniazdo, które sobie poczynala 
wić w Krakowie sztuka polsku, 2 malarstwem 
i poezyą na czele. dedoacześnie otwierały się lu 
dziom powoli oczy na upadek kultury w Królestwie, 
nu wygasanie w Warszawie jasno dawniej plong- 
cych ognisk nauki, na powolne przesuwanie się 
ośrodka polskiego życia umysłowego ku Krukowowi, 

Wszystko to, razem wzięte, wywolało шіеео 
prawidłowszą суткшасуе krwi pomiędzy Królestwem 
а Galicyq. Mieszkańcy Królestwa jeździli tam już 
nietylko „po zdrowie”, ale jeździli także ро to, 
ażehy przyjrzeć się bliżej życiu galicyjskiemu, po 
znać dzialałność kólek raluiczych i kas zaliczko- 
wych, rozejrzeć się w pracach Sejmu, zobaczyć 
szkaly ludowe w ich pięknych gmachach 1 t d. 
Młodzież z Królestwa zaczęła też wstępować coraz 
liczniej na uniwersytety galicyjskie i to nietylko 
dlatego, że ją zmuszały okoliczności do szukania 
frzylulku w Krakowie lub Lwowie, ale dla samej 
nauki, 

Równocześnie wśród młodzieży galicyjskiej za- 
czynała się budzić nie już chęć. ale żywa odczu- 
wana potrzeba poznania Warszawy i specyficznych 
warunków istnienia społeczeństwa polskiego pod 
herlem rosyjskiem. Pomimo więc graniey i stalo- 


wych oczu żandarma, ślizgających się po twar: 
każdego przejezdnego, młodzi obywatele galicyjscy 
decydowali się coraz częściej na podróż do Króle- 
stwa, przyczem okazywała się niejednokrotnie, że 
niebezpieczeństwo, związane z tą podróża, nie było 
znów tak nieuniknione, ażeby miało a priori para- 
liżować swobodę ruchu turystycznego. 

Ruch ten rozwijał się też stopniowo i rozwija 
się nieustannie, aezkolwiek daleko mu jeszcze Чо 
tego, ażehy zdołał już wypełnić te braki, jakie 
wytworzyła dłagaletnia obawa przed nim. 

Obie dzielnice nie znaja się jeszcze i nie rozu- 
mieją w stopniu dostatecznym, co jest rzeczą ni 
zmiernie smutną w chwili, w której mówi się tyle 
о potrzebie wzajemnego poznania się narodów... sło- 
i ch. Niechże przedewszystkiem te dwa apo- 
łeczeństwa, należące do jednego narodu — mają 
ułatwioną możność blizkich z sobą stosunków i lep- 
szego, wzajemnego poznania się. 

Wielkim krokiem naprzód w tej 
dzied їе jest zorganizowana obecnie 
pierwsza, liczniejsza, galicyjska wycie- 
елка zbiorowa do Warszawy, która п 
wątpliwie odpowie nu to taką sumą wyćieceką do 
Krakowa i Lwowa 


2. Dębicki. 


Błędne koło.! 


Пс razy czytam w dziennikach „sezonowo“ 
artykuły, nawołujące publiczność do gromadnego 
i solidarnego popierania krajowych zakładów kura 
cyjnych, — zawsze przychodzi mi na myśl, że 
dotychczasowa metoda, stosowana w naszej prasie, 
do żadnego rezultato w tej sprawie doprowadzić 
nie może 

Przed forum publiczne stale wytaczana bywa 
oskarżenie, polegające na tem, Że my, Polacy, po- 
siadając w Królestwie, Galicyi i na Litwie różne 
bogate żródła lecznicze, urocze i pamiątkowe oka 
lice, hory i stepy, — ba, nawet polski brzeg morza 
na Kaszubach, lub w Połądze — pomimo to zbogacamy 
naszym groszem zagraniczne (ohce) bady, kierując 
się w wyborze przesądami i konweucyonalnemi 
kłamstwami. 

Na popaicie słnszności zarzutów, ten lab ów 
oskarżycie] dziennikarski powołuje się na naszą nie. 
anajomośt kraju, na niezaradność polską, lekkomyślne 
upodobanie do zagranicy i t. p., a wszystkie te „ar 
gumenty* bywają podlewane grubo sosem taniego 
patryotyzmu i gryzącej ironii na temat gnuśności 
polskiej i wykrętów, używanych jakoby w celu 
usprawiedliwienia się 4 wyjazdu za granicę dla po- 
ratowania zdrowia. 

Caly wielki zastęp osób, przekładających ża 
graniezne kurorty ponad micjscowe zakłady leczni- 
cze, — jest zatem winowajcą wobec kraju, trwo 
niącym swoje (krajowe) pieniądze, w sposób nie 
dający się usprawiedliwić ze stratą dla naszego spo- 
łeczeństwa, a 2 wątpliwą, a właściwie żadną dla 
siebie korzyścią. Należy więc wyjeżdżających gromić 
za brak patryotyzmu, należy dobitnie im tłumaczyć, 
że niegodnie czynią, popierając zagraniczne deptaki, 
należy wreszcie mocno przekonywać, że Nałęczów 
jest rudzonym габ чп modnego Spaa, a skromna 
Józefinka jest tyle warta, co przepłucana woda Em- 
ska, n wtedy w myśl pięknej zasady „czyń 
m każe duch Boży, a całość sama się złoży” — 
y się ukarzą i poprawią, wszyscy będziemy 
zadowoleni, zagraniczne kurorty będziemy oglądać 
jedynie na etykietach sprowadzanych do Ojcowa 
butelek Möhlbronu lub Kreuzbronu, а nadewszystka 
nasz patrygtyzm będzie uratowany. 

Ale, czy skuteczna to metoda? — to pytanie, 
na które dotychezasowa praktyka nie może, niestety, 
dać twierdzącej odpowiedzi 

Gazety uddawna już gromią publiczność w se- 
zonowych odeewnch ża wyjazdy do zagranicznych 
„wód, — a publiczność... czyta artykuły, wzdycha, 


ту Umietcilióny w вой czasie wezwanie do popiera- 
nia zdrojowisk krajowych, Nie możemy jenna 
że im wiele, bardzo wiele brakuje. „Sezon“ p 


„Bi 


mka będą mogly konku: 
trzymywać pieniądz w kraju. Dzisiejsza gospodarka dn tega 
prowadzić nia może owszem doprowadzi do upadku na- 
szych zdrojowisk en już niestety widzimy. Więc slowa 
prawdy mech hędą przestrogą. Dudamy jeszeze, iż autor 
lepiej zna Królestwo тиў tehcyę, ale i tu i tam jedno i ta 
зиш? „bledne koło”. Kedakcya. 
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kiwa głowami, ..pokiwa i jedzie tam, gdzie jej się 
podoba... 

W niniejszej notatce pozwalam sobie zwrócić 
uwagę czytającego i myślącego ogółu na zasadniczy 
błąd, jaki tkwi prawie we wszystkich urtykułach, 
nawołujących nasze społeczeństwo do popierania 
krajowych miejscowości leczniczych, jak również 
w t. zw, „korespondencyuch* z naszych uzdrowisk. 

Błąd ten widzę w bezeasadnem lekceważeniu 
kardynalnej strony sprawy, w dziwnem pomieszaniu 
pojęć ucznciowych z pojęciami ściśle reulnemi, wre: 
szcie w nadużywaniu wielkich haseł i podporząd- 
kowaniu tych ostatnich interesom poszczególnych 
jednostek - przedsiębiorców. 

A więc przedewszystkiem nie mogę zrozumieć, 
na jakiej podstawie oskarżyciełe dziennikarscy kwia- 
domie ignorują ten niezaprzeczony fakt, że przewa- 
żająca większość ludzi, wyjeżdżających do zagra- 
nicznych zakładów kuracyjnych, udaje się do danej 
miejscowości nietylko w zupełnem przeświadczeniu, 
žo tam mianowicie, a nie gdzieindziej, ulgę w cier- 
pieniu znajdzie, ule nadto czyni to z wyrażnego 
przepisu lekarza, którego rady zasięga i któremu 
ula zupełnie ć 

We wszystkich zatem podobnych wypadkach 
należy albo zupełnie od oskarżenia odstąpić, albo 
też, со najwyżej, skierować oskarżenie przeciwko 
lekarzom, którzy mylnych jakoby wskazówek swym 
pacyentom udzielają i bez żadnej zgoła potrzeby 
zagranicę ich wysyłają 

Poza tem jednak nie da się zaprzeczyć, że 
dosyć znaczny procent osób, z pośród wyjeżdżają- 
cych па kuracyę lub odpoczynek letni zagranicę, 
możnaby 4 korzyścią dla kraju, a bez straty dla 
nich samych powstrzymać od wyjazdu i zapełnić 
niemi krajowe uzdrowiska i stacye klimatyczne, 

Ażeby wyjaśnić sobie, czy możliwa jest jaka: 
kolwickbądź ukcya w tym kierunku, kto i w jaki 
sposób mianowicie do tej akeyi przystąpić powinien — 
należy sobie dokładnie uprzytomnić, czego wyma- 
gamy i wymagać mamy prawo od miejscowości ku- 
racyjnych, a co dają паш nasze zakłady lecznicze 
i nasze stacye klimatyczne? 

Prawdopodobnie przyjmiemy twierdzenie, że 
każdy „kurucyusz*, wyjeżdżający po pracy i umę- 
czeniu całorocznem do „wód“ lub do stacyi kli- 
matycznej, pragnie uzyskać ulgę w cierpieniu, wy- 
godę, odpoczynek dla swych nerwów i względne 
zadowolenie z puhytn. 

Za te wszystkie warunki oczywiście trzeba 
płacić, nie krępując się przytem wydatkami. 

NĄ ta zasady elementarne, nie wymagające do- 
wodzeń nigilzie w całym świecie kulturalnym, za 
wyjątkiem jedynie naszego kraja 

Tylko u nas brak oryentacyj może stwarzać 
bezzasadne oskarżenia i stawiać wymagania, ażeby 
publiczność, szukająca ulgi w zdrowiu i odpoczynku 
po pracy, wyrzekała się w imię względów uczn- 
ciowej natury wygód i warunków, które jej powinny 
być znofiarowane. 

Qtóż nasze zakłady lecznicze i stacya klima- 
tyczne nie wytrzymują bodaj względnego porównania 
z racyonalnie prowadzonymi zakładami tegoż rodzaja 
zagranicą, chociaż mają wszelkie dane ku temu; 
nasze zakłady kuracyjne z winy Rwej gospodarki 
nie mogą zadawal wymagań przeciętnega inte- 
ligenta, przyzwyczajonego do wygód, czystości i po 
rządku; nasze zakłady lecznicze, ustępując zakladom 
zagranicznym pod względem ofiarowanych kuracyu: 
agom warunków, nietylko nie są (апеле, ale często- 
kruć pobyt w nieh drożej niż zagranicą wypada. 

Oto taki — n. p. Iwanicz, hojnie przez naturę 
wyposażony we wszystkie warunki, niezbędne do 
urządzenia wspaniałego Kurortu, wolał jednak po- 
zostać na szarym końcu w rzędzie austryackich za- 
kladów leczniczych, i dotąd nie ujawnił innych 
nepiracyi poza dążeniem do opodatkowania pacyen- 
tów niepomiernie wysokiemi opłatami za udzielaną 
im gościnę. 

Wszystkie budynki zakładowe, a w szczegól- 
ności domy mieszkalne — są to stare rudery dre- 
wniane (za wyjątkiem łazienek 1. klasy), gontem 
kryte, zawilgłe i opuszezone, w których trudno hy- 
łoby doszukiwać się nietylko względnego komtortn 
i porządku, ale chociażby elementarnej wygody i po- 
szanowania przepisów hygieny, jakie w zakładzie 
leczniczy m przedewszystkiem przestrzegane być winny. 
Dosyć powiediet, że w najlepszych iwoniekich wil- 
lach zakładowych: „pod Pogonią“ i w „Relwede- 
rzeż — wyprawa ол ścianach opada, brudne i za- 
walane drzwi i okoa nietylko nie malowane, ala 
nawet nie wyszorowane, podłogi nie wyczyszczone 
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ani pomyte, a ubikacye klozetowe to istne nory 
cuchnące, zalane i zanieczyszczone. W tyeh warun- 
kach za pokój, raczej za izbę rnieszkalną z nędzną 
tandetą, za umeblowanie służąca, zarząd zakładu 
raczy pobierać tylko pięć koron dziennie! 

Kąpicle w łazienkach Tej klasy nie mogą za- 
dowolnić wymagań człowieka do czystości przywy- 
kłego, a o łazienkach П i Ш klasy jak о Ryczy- 
wole zamilczeć wolę, bo te jedynie rumieniec wstydu 
wywołać muszą. Jednorazowa kapiel w Iej klasie 
kosztuje 2 kor. 40 hal. Pokój, na czytelnię prze- 
znaczony, mieści się w budynku kąpielowym i jakby 
na urągowisko czytającym stanowi teren do barca- 
wania po nim młodzieży przy akompaniamencie 
nieustającego trzaskania staremi oszklonemi drzwiami 
(2 trzech stron) i głoknych rozmów oraz nawoływań 
spieszących do kąpieli matek i nianiek z zastępami 
milusińskich 

Orkiestra, złożona % doborowych sił muzycznych 
izraelskich z grodu taroowskiego, dwa razy dzien- 
nie wykonywa produkcye muzyczne i, stale trawe- 
stując utwory najpierwszych mistrzów (przeważnie 
obcych), usiłuje niewinnych słuchaczów przenieść 
w krainę mąk doczesnych. 

Spacery po 2—3 ścieżkach leśnych lub też po 
ulicy Iwoniekiej ilustrują dosadnie zamiłowanie za- 
kładu do czystości i porządku; w tym względzie 
konkuruje on z zarządami małych miasteczek i wai, 
i cheo wygrać rekord wszechgalicyjski. 

Rogata biblioteka zakładowa, mieszcząca się 
na 4—5 pułkach trzech małych szafek i składająca 
się z dzieł autorów adleplejszej doby naszego pi- 
śmiennictwa, dopełnia czary przyjemności iwonickich 

Restouracye są dwie; mało o nich powiedzieć 
można: obiedwie niepokaźne, nietrujące, niezamożne, 
i niezhyt czyste; ot, tak sobie nieco lepsze, niż 
w Tykocinie luh w AG za trzy i pół gul 
dena dziennie można nie być głodnym 

Oczywiście gospodarka w zakładzie iwoniekim 
obliczona jest na frekwencyę licznej rzeszy galicyj 
skiej żydowskiej publiczności, która święcie wic! 
w skuteczne działanie miejscowych solanek, przyj- 
mując w pokorze wszystko, ca na miejscu znaleźć 
może, — jest niewybredną, nieprzyzwyczajoną do 
wygód i do przestrzegania porządku 

W tym ostatnim względzie pomiędzy publiczno 
kcią i zarzadem zakladu panuje zupełon jadnomyśl. 
ność i nieżem niezamacuna zgoda, 

Patrząc na wspaniala 
Iwaniczowi w postaci leczni ródeł i uroczego 
otoczenia, w rozęoryczeniu musimy zapytać, dlaczego 
kultura 20 ga wieku zapomniała о Twaniezu ? 

Czytelniku, jeżeli pod wplywem uczuć do kraju 
wybierzesz Twonicz na miejsce letniego pobytu, to 
bądź pewny, że po kilku dniach tam spędzonych 
patryotyzmowi twemu stanie się zadość. 

Iwonicz jest odległy od stacyi kolei „Twonicz* 
(2) — 14 kilometrów. 

Sądzę, że bez mijunia się х prawdą można pa 
wyższy ustęp, dotyczący Iwoniczu, w głównych za 
rysach, ze zmiany nazwy miejscowości -- padać 
jako korespondencyq z każdego piawie naszego za 
kładu kuracyjnego. 

Na poparcie tego sądu mogę przytoczyć nastę- 
pujące dane i fakty, które dobitnie illustrają pojęcia 
zarządów, właścicieli willi, restauracyi і hotelów 
w krajowych miejscowościach kuracyjnych, 

W Oiechocinkn, po zajęciu lokalu w prywatnej 
willi, musiałem gobie kupić karafkę i szklankę do 
wody, świece i zapałki, kałamarz, atramentu, papier 
i pióro, — bo gospodyni nie poczuwała się do obo- 
wiązku zadowolenia „podobnych moich grymiasów* 

Klozet mieścił się na podwórzu, w wątłej i prze- 
źroczystej budce, którą lukatorowie sąsiednich domów 
hartownie dla siebie zdobywali. 

W łazienkuch panuje zamęt i ścisk; „numer 
1-szy* od niedawna ratuje, jak może, sytuacyę; po- 
mimo to jednak, z racyi wydawanych darmo w wiel- 
kiej ilości uprzywilejowanym osobom kapieli, łazienki 
są stale przepełnione; о należytem wymyciu wanny 
dla następnego „gościaś nie może być mowy; w re- 
Błauracyi po godzinnem oczekiwaniu można dostać.. 
nakrycie; natrętnych śmiałków, domagających się 
obiadu, wnet przyprowadzają do porządku argusowe 
spojrzenia kelnerów; kuchnia pozostawia wiele do 
Życzenia, a czysiość i porządek jeszcze więcej. 

Poza parkiem — spacerów w Ciechocinku nie- 
ma gdzie używać, boć przecie peregrynacye po te- 
renie pastwiskowym, biegnącym w stronę Wisły i ku 
tężniom, magą zadowolnić jedynie najmludsze poko- 
lenie kuracyuszów. 


ich Bóg udzielił 


Znajdujace się w sercu Ciechocinka „sklepy“ 
i różne zakłady handlowe są „niezrównane“; 
„promenada* w okolicach dworca kolejowego wzbu- 

| dza zachwyt w sferach „naszych“, a o dzielnicy 
| izraelskiej obawiam się ceożkolwiek nadmienić, nie 
| chcąc urazić delikatnego powonienia czytelnika. 

Nad strukturą willi, ich urządzeniem zewnętrz- 
nem i wewnętrznem, — możelny bez straty czasu 
przejść do porządkn. Kto 2 koracynszów ehee mieć 
w Ciechocinku czystą i dostatnią pościel, — niechaj 
ја przywiezie х domu. 

Nałęczów, w porównaniu z ionymi zakładami 
krajowymi, zdradza przynajmniej chęci i dążenia 
do wzniesienia się na poziom miejscowości kuracyjnej. 
Ma jednak braki poważne, które stanowczo powinny 
być usunięte 

Teren do spacerów (pieszych) za szczupły i nie 
urządzony; część parku jest przesyconn wilgorią. 
Orkiesira zakładowa — niedostateczna pod wzęlę- 
dem ilości, jak również i jakości sił muzycznych. 

Po trzydziestu latach istnienia Nałęczów nie 
zdobył się na połączenie ze stacy4 kolci, — chociaż 
odległość zakladu od dworca wynosi zaledwie 4—5 
wiorst, Wórishofen — niewielka osada bawarska -— 

| już w 10-tym roku po otwarciu zakladu dla publi- 
caności zostało połączone ze stacyą kol. Tirkheim 
elektrycznym tramwajem (4 kil.), a oddawna pasia 
dało wyborną szosę, 

Po przybyciu do Nałęczowa przed paru laty 
dostalem (dzięki stosunkom) pokój w pałacu na diu- 
giem piętrze, z pościelą mokrą i do tego stopnia cu- 
chnącą, że literalnie nie byłem w stanie zasnąć. 
Noc spędziłem na stołku; o piętro niżej grała ochoczo 
тилу hawiono się zawzięcie. 

Wspomnienia o wspaniałym Ojcowie i uroczej 
Pieskowej Skale, magg najspokojniejszema człowie- 
kowi odebrać dobry humov. Już dość jest przetrząść 
kości pa osławionej drodze od Olkusza via Przepi 
nia lub Sułoszowa (16 wiorst), ażeby mieć pojęcie 
o polskiej kulturze, Jeżeli nawet w szczęśliwym wy- 
padku podróż ta odbędzie się bez wywrócenia, to 


szwnnk zostaje narażony. 

Zrozpaczony letnik stając nareszcie u brzegów 
Pradnika, uczuwa się zupełnie hezradnym, cały bo: 
wiem zapas energii wyczerpuł się w walce Z wyr- 
wami, kamieniami i paroksyznami  rozszalałych 
wchikułów olkuskich, % prawdziwą wdzięcznością 
przyjmuje wszystko, to tylko mu jakakolwiek mi- 
łosierna du ofiarować raczy 

Obwioszona stalo prześcieradlami „Gopłanu” 
wydaje mu się zaczarowanym zamkiem, przysadzista 
buda zwana „Hotel pod łakietkiem* wzbudza unie: 
sieni, a w p. Piwawarskim, akraglym restauratorze, 
gotów jest uznać dobroczyńcę ludz 

Nie widzi brudu. który enltwą grubością po- 
krywa wszelkie widoczne i niewidoczne akcesorya 
letniskn, nie czuje wonnych, rodzinnych zapachów 
w hotelu, w willach i miejscowych, nie 
zwraca uwagi na sterty Śmieci dukuła; wszystkie 
zmysły odmawiają Jetnikowi posłuszeństwa; mia ma 
on już żadnych „grymasów“, żadnych absolutnie 
pożądań, 

Po przebytym egzaminie patryotyzmu czuje się 
przydeptanym, spłaszezonym; wszystko, co widzi 
i dostaje, zaczyna mu się nawet „podobać*; d 
tylko na myśl o powrocie do Olkusza, n gdzieś 
głęboka na dnie duszy coś się łamie i buntuje przy 
porównaniu Qjeowa i Dicskowej Skały z podrzędnem 
nawit letniskiem zagranieznem. 

O Zakopanem, tej perle naszych Tatr, można 
powiedzieć, że miejscowość ta, gdyby znajdowała 
się w posiadaniu Niemeow, z pewnością stulaby się 
już dawno „welikurortem*, ściągającym dziesiątki 
tysięcy gohei. 

Widoki nierównane, powietrze cudowne, woda, 
lasy, łąki, komunikacya kolejowa; jednem słowem 
wszystko, co potrzeb 
e marnieje... 

Dlaczego? Dlatego jedynie, że nie mamy w na- 
szem społeczeństwie ducha przedsiębiorczega; w go- 
spodarce zakopańskiej niema rozmuchu, zrozumienia 
rzeczy, niema poczucia obowiazku, niema istotnego 
putryotyzmu; wśród miejscowych przedsiębiorców 
panuje tylko koltuńska łapczywość па grosz, Żądza 
oldzierania ludzi nawet za widok leśny, za powietrze, 
ba nawet zu słońce — słowem, za to wszysiko, 
czego Żaden z mich nie kupił, a czem Bóg go hojną 
ręką obdarzył 

Co tylko miejscowy przedsiębiorca wykonał, 
to wszystko jest albo wprost wstrętne, alba też bar- 
dzo mało warte. Dosyt przypomnieć sobie zakład 


| z okolicy ciągłemi hasaniami, zał 


‚ kawi te warunki i wypoxl 


w każdym razie patryotyzm kuracyusza na poważny | 
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i łazienki a ła Chwistek, Krzeptawski e tutti quanti, 
dosyć spojrzeć na Krupówki x eukiernią, żydowskimi 
kramarai. 

Wszystko то stanowi taką nędzną, szarą, za 
śniedzialą plamę, kalnjąeą boski iście krajobraz, że 
boleść prawdziwa targa duszę, szezególniej jeśli po- 
Tównamy Zakopane z sąsiednim Szmeksem na wę 
gierskiej stronie. 

O Jaworzu na Ślązku Austryackim niema co 
mówić; miejscowość i okolica odznaczają się malu 
wniczością położenia; gospodarka i stun zakładu 29 
wszelkiej krytyki. a 
Solea i Buska nie widziałem; znamy jednak 
dobrze te miejcowości z opowiadania i opisów ata- 
łych bywalców d 

Wszędzie dzieje się toż samo, Powszechnie sły- | 
szymy narzeknnia na nieznośną komunikacyę. na 
brud i niedbalstwo dominująca w zakładach nn ka- 
żdym kroku; па to, że zdrowa publiczność i рокай 


że an 


dach urzndzanemi, zamącają spokój „prawdzi 
rym, że nikt nie wypelnia przepisów, 
jest niewyrobiona; Że więcej dba o datki, anizeli 
o poszanowanie rozporządzeń zarządów i lekarsy; 
ża nigdzie niema bodaj znośnej orkiestry 11, d 

Мату п siebie wszystko to, co i inne narody 
od natury otrzymały; mamy więc doskonale pud 
względem własnaści leozniez żródła, mamy wspa- 
niałe widoki, świetna warunki klimatyczne, urocze 
азу i t. p. a jednak nasi właśni współziomkowie- 
adsiębiorcy nie rozumieją własnego Imteresu i nie 
heza się 4 postępem kultory, Nie li się z tem 
clementarnem pojęciem, że m 1 kuracy'ne lubi 
stacyu klimatyczna musi zape choremu lyh letni 
do jakich tenże przy: 
Że zapłacić. 


wykł za które chce į mu 
Dosyć często duje się słyszeć zdanie, że postep 
w gaspodarce naszych zakładów jest możliwym jæ 
dynie przy zwiększonym bapływia kuraeyuszow 
Odwrotni koracynsze pawiadają: jeśli w kraja 
otrzymany to, czego za własne pieniądze mar чу 
prawo domagać i со zagrani otrzymujemt, 
wtedy sami, Бех zachęcania do krajowych zakładów 
jeżdzić będziemy, 
ОТИ i błędne kolo; kto ma racyę? 
‚ że rneya leży bezwzględnie ро stranie 


Zduje si 
kuracyuszów, 
Pr 


elewszystkiem wyzysku i anarohii w =» 
e nie usunie hodaj największa frekwencyn 
raczej ją powiększy. Poza tem. absolutnie zrozuninła 
jest rze uklad kuricyjny, czy stacya klin 
tyczna, jest takiem samem ` przedsiębiorstwem, jw 
rzykład sklep, warsztat, fabryka, заа pi 
mysłowy i t. p, gdzie goap a i należyty roz 
muszą, się opierać ma je „do ut dus”, 
sadzie wzajemnej wymiany ustosunkowanej do rze- 
czywistej wartaści znofiurowanego dohra 

Oczywiście, nu zachodzie Europy nikomu nawet 
na myśl nie przyjdzie, że do sumy wygód, хдойа- 
rowanych gościom w miejscowości kurucyjnej, przed 
sięliorca ma prawa dołaczyć żądania uezuciowej 
natury; że właściciele willi, zakladu kuracyjnepo 
restauratorzy w miejscowości leczniczej mają, 
prawo wymagać od kuracynszów względności i pa 
hłażliwości w imię ich patryotyamu; że, jedne 
słowem, miłość do kraju ojczystego ma być zródlem 
zarobku dla przedsiębiorców w zukładach kurucyjnych. 

Takie rozumowania trzeba raz, % canla stanow 
czością adrzucić, jeśli cheemy być zdrowo myślące 
i dojrzałem społeczeństwem. 

Kwestyę należy postawić otwarcie, ze znaja 
mością rzeczy, bez wszelkich wykrętów, właśnie 
w imie przy mia da kraju Należy z calą sta: 
nowczością zaznaczać, że gospodarka w naszych ze 
цас kuracyjnych musi być na zdrowych gabi 
dach oparta, śe zakład kurdeyjny powinien udp = 
wiaduć swemu przeznaczeniu, że pod plaszezem pa 
mu nie wolno nikogo wyzyskiwać, że zaklad 
ży mie może być prowadzony w ten арии 
iżby kuracyusz przez patryotyem awój spędzał bey 
senne noce w nędznej iebie na walce 2 robactwe 
а we dnie był traktowany jako iotruz pełen „g' 
masów". 

Społeczeństwa — przez awoją prasę -- pa- 
winno kategorycznie postawić swoje wymagania 
i gromić ową rohaczywą guspadarkę, tembard ej, 
Зе skarbowe zarządy Ciechacinka i luska, jak rú- 
wnież herbowi właściciele Twonicza i Ojrowa, wresz- 
се przedsiębiorcy Solea, Raliki, Zakopanego i innych 
miejse kuracyjnych nie najgorsze interesy na ewych 
przedsiębiorstwach robią, że oni zwłaszcza w racyo- 
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nalnej gospodarce patryotyam i poczucie obowiazku 
ujawniać powinni. 

Jest to jedyna droga, na którą prasa nasza 
wstapić nareszcie jest olowiązana. 

Bu i czeguż dowiodła doty chczasowa taktyka 
prasy, operująca mdlejąca — uczuciowemi odezwami 
dlo społeczeństwa na temat „eudze popieracie, — 
awegu nie znacie" it d.? 

Zamożniejsza publiczność umie subie radzić, 

hu może Po pierw wyżej po ARE m 
egzaminie z wytrwałości patryotyeznej, — przyznaje 
się do z wykrętem albo 
‚ hez wkrętów i jedzie w kwiat leczyć się i od- 
nocząć 

Pod wpływem d 
“osh omija państwo bojażni Bożej, 
na sezon kuracyjny do Austryi, Belg 
i Szwajcaryi; w krajowych zakładach Jeeczme 
i stacyach klimatycznych pozostaje mniej zamn: 
publiczność i ubi żydostwo. 

Zagranica zabiera polskie pieniądze i znosi, ра 
nawet uprzedza wszelkie „grymasy“ 
czywstości są awyczajneni żądaniami ludzi do wy- 
gód i dobrobytu przywykłych), a za to polskie 
wzdrowiska su wprawdzie walne ad prymasów zi 
możniejszych goien, ule też nie moga rościć preten 
do miana kulturalnych miejscowości leczniczych, 
Z. K. Z, 


POLSKA , 
w literaturze niemieckiej. 


„Jak śwint światem, Polak Niemcawi nie będzie 
hratem” przysłowie może ostatecznie nawet zby teczne. 
Bo „batem w pełnem znaczeniu tego wyrazu 
kaden naród drogiemu być nie może, braterstwo 
powiem naga nieras poświęcenia własnego da 
bra un rzecz drugiej jednostki, a taka mitose bli 
žalega w zakresie pożycia rodów byłaby zaprze 
«ешеш paty tvenn, Prawda, mamy inne przysła 
wie: „Wezier, Polak dwa br 
i do szklaoki* e naprzód „bratanki 
krewni. u powtóre ani „szabla ani - 
sn najważniejszymi objawami międ 
życia, przynajmniej nie w dwudziestem 
Owo polsko-uiemieckie przysłowie możew 
przyjać jiko trochę "byteczne stwierdzenie 
| bez tego zrozumiałej, Zuuważyć trzeba 
огде jest ono niejaaneni : 
[ют z „braterstwem" się narzuca. a kio na we 
anie odmownie odpowiada; rzy Tolak nie chce 
być Niemeowi bratem, czy Niemiec nie chee Polaka 
za brata uznać. Filologiczna niejasność zgadza rie 
t historycznym stanem rzeczy: między Polakami 
emeami nie była nigdy „braterstwa“ z wyjąt 
kiem, pozornym jednak, jednej chwili, jak to po 
hiżej się okaże, — nie było. bo jakoś żadna strona 
lo niego szczególnej ochuty nie miała, co zresztą 
również nikogo dziwić nie powinno: jednostki aq 
jsiadujące z вора maga się аке kochat, irody, 
u miedzę mieszkające, muszą się nie luhieć. 

Jak hyło w palityce, tak było i w literaturze, 
awdaszezma W literaturze pięknej, więc w poczyń 
[w powieściach 1 w dramatach, które zawsze są od 
źwierciedleniem ги Nie bruk i w na- 
azem piśmiennictwie nieraz nawet 
wprost nienawiści kn Niemcom: to fakt zbyt oczy 
wiaty i nateralny. by eo można usilować ikry wać 
Jeśli zatem w niemieckiej literaturze znajdzie się 
także wylewy nienawisci ku Polakom, to na pozór 
wszystko jest w porządku. Na pozór tylko, Do ze 
wiwszy jedną i drugu literaturę. przypatrzywszy 
im okiem nie Pu lecz beastrommego badacza, 


nie 
ywarodowego 
stuleciu 
zatem 
prawdy, 
że ściśle 


Bjinstrzeżemy różnice. i (u liczne i znaczue. N 

przed różne su źródła tej nienawiści: polski powie 

kciopisarz 10)» poeta dramatyczny Ие ллу Міо 
niemiwiść, zawsze czyni lą z milości win 


sany, nienawidzi Niemrów dlatego io tyle 

a wrogami zwykle zwyciąskimi — 

ujezyzay: miwel w „гае Kutyna Гуй, 
уш — » ъс MYR 

wylewie nienawiści ku Niemcom, go- 

m jest źródlem tnntych nezuć, Iua- 

* ига miemiecka: jej polonofobią. 

tego źródła. a kure nikt bezstronny 
bursa віє nie bedzie ma | drugie: niena- 
dla nienawiści, jak jest sztuka dla sztuki”; 


nawet tam, „gdzie niemiecki autor sa- 
ów przedstawia luh gdzie miesza ich 


(które w rze: 


„i prawdomówność, 


ikich orgii hakatyzmu coraz , 


1 Sywal straszne 


nie mówi wyraźnie, kto | 


STRAŻ POLSKA 


wprawdzie х Niemcami, lece bez uwzględnienia 
walki narodowościowej, i tam wybucha polonofubia, 
czasem tam właśnie najsilniej, u Hauptmanna n p. 
Polak, zresztą zawsze niepotrzebny i wprowadzony 
chyha tylko ze złości, stale jest szubraweem. Po- 
wióre alti-niemiecka polska literatura piękna ma, 
a bardzu nielicznymi wyjątkami — dobrą wiarę 
niemiecka anti-polska niemal 
zawsze jest kłamliwą, со najmniej przesadną. Po- 
ski autor zapewne dość często maluje ujemne wła- 
kciwości Niemców, lecz zgodnie z prawdą, przesadza 
czasem, ale tylko. giy podkr 


żakom ua nawet ше 
rzucić kb nie mogla rwytykała nutorowi jeno 
to, że przedstawił tylko ówczesny upadek moralny 
Zakon. a nie odmalował dawniejszej jego chlu- 
bniejszej działalności! Niemiecki autor naprzód 
4 umysłu przebiera miarę w obrazie polskich wad, 
n pow opisach „polskiej gospodarki”, powtóre 
wmawia w Polaków błędy. jakirh oni nie posiad 
Кай żywiołowa, rozhukana 
cher Masochi luh szczegółaą zbrodniezość w religij- 
tara Viebig) A tu apost 
aaa EAEE UAE CENEGA 
bardziej vam ubliżających, pow. 
kach nie © Niemcy. ktorzy nas nienawidzu, 
którzy nibyto bedac nam nawet ży 


ita kłamstw 
ulach o Pala: 
lecz ci, 
zhwymi, nie znali 


nas, w najlepszym rasie znali powierzelownie, 
z przysłuchiwania si kiej rozglośnej rozprawie 
sądowej Joh z jednorazowych adwieziu karezmy, 
Паһе nas valn dusza nienawidzi, ule więcej od 


niego zuszkadził nam wspomniany јох Leopold Na: 
chor-Magoch, który. sam chorobliwy erotoman wypi 
lLajki о rzekumo typowych namig 
inych Pulkneln а ил nieszczęście bodge współpra 
cawiikiem paryskiej баце бех Dena Mundes, vaska- 
lowuł nas і przed Frane, 
Dzieje tej niemie | literatury „pięknej”* 
zwykle bardzo brzydkiej sa i dlugo i ciekawe 
a w Көйей może i pouczające Prawdopodobnie jej 
pierwszym okazem jest zapisana pr kronikarza 
(аазы łacińska pieśń żołnierzy cesarza Henryka V,, 
pobitego przez Balesława Krzywoustego, Мосе się 
ona potem przez następne stulecia. towarzyszae hi 


storycznym wypadkom, aż za ачу zakwita buj 
niej, ale od razu wrogo dla Polski, Niemiecki bi 
storyogra! tej gałęzi piśmiennietwn, p. Arnold 
utrzymuje, że nadworni ar „poeew chene w wom 


alużalstwie 


podobać się swym chlelodaweon 
jdosadniej przedstawiali: „barlarzyń 
stwo* Polaków. ару ua tem sztucznem tle zajasyinlo 
„poświęcenie” elektorów, którzy z pięknega Drezna 
Kzyli cywilizować Пат! Warszawę, Wiek 
okmnasty w ogóle dla niemieckiej , „ Polenlite atur“ 
jest przełumowym Až do powstan uszko 
wskiego Polska w oczach „ośw 
jest krajem średniowiecznega fanatyzmu religijnego, 
pogardy godnego obakurantyamu Tak patrzy nie 
miecka literatura m. ji Kontederacyę barską, о 
której sam Fryderyk Wielki pisze wzorem Voltaire'a 
Dziriricy Orlrańskuj wielki mat epiczny La 
guerre des Conjederes w nim da 
Polaków  Nieudały zamysł konfederatów porwania 
króla Stanisława Augusta odbija się żywem echem 
w literaturze niemieckiej, a wyhawea króla, Kużma, 
obdarzony szktehectwem i nazwiskiem Kosinskicgo, 
urasta w oczach Karopy па юне isebnlerowski 
szhieltetuy zbójea Kosinsky jest wprawdzie Czechem, 
ale nazwiska i charakter wziął niewątpliwie po 


syta | 


(jącym 


„owym Kużmie) Zmienia się to nagle z rakiem 
1754. Od powstania Kościnszkowskiegu Polska ' 


się ulubieńcem postępowe części niemieckiego 
społeczelistwa. i jego literatury pięknej, Dre 
тейтуизгив! należy się osobine miej see, ba 
dramat ten ж jednej strony ezarnemi barwami ma- 
luje anarchie polskich 2 drugiej jednak 
a wielkim kaneunkiem sunma postat Жу 
gmunta III a na czolo wysuwa nielistoryczną pn 
stać Lwa Sapiehy, wzniosłega przedstawiciela lebe- 
rum które poecie. vhurzonemu na gwalty 
itamów palezas rewolucyi francuskiej, wydało się 
głosem rozumu u nielieznych jednostek. 
ny Rehillerowi  Zacharynsz Werner. 
Rtyceny romantyk. otwiera sereg вошу- 
h wiethieieli nieszezęśliwej Polski, Za nim 
idzie wiela, aż koło roku 1530, w dubie powst 
bstopadowego, cała rzesza niemieckich jwetów śpie 
wa „Polenlieder=. pr ysłowiu. że „jak 
świat światem. Polak będzie bratem* 
Powszechnie u nas roni się 1 lu nad tem, 
Że awa qkiezya Lem Platona, А, 


reta 


jedynym 


Mos 


‚ znaczy? елу 
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iw. i tak krótko trwała, tak rychło w nienawiść 
ku Połakam się zmieniła. Niechaj będzie nam wolno 
i tutaj, jak to obszerniej przed kilku laty na innem 
uczyniliśmy miejscu, wyrazić odmienne zdanie. Oto 
tego wentymentalnego polonofilstwa nie tylko nie 
żałujemy, lecz przeciwnie obwiniamy je o to, że 
w naturalnej reakcyi wywołała ruch. który stopnio- 
wo się rozwijając, doprowadził dzisiejsze niemieckie 
społeczeństwo do hakatyzmu. Bo naprzód kim, ja- 
kitai byli ci po со się nibyto nad nami raztkli- 
wiali? Jedni, jak n. р. Lenau. z nich może naj- 
bardziej sławiony, to ludzie chorzy fizycznie i umy- 
słowo, wykolejeni. równowagi dnehowej pozbawieni, 
cirkawi, nawet mili w swym smętku, ale do życia 
praktycznego niezdolni — місе głos ich, chociaż 
szczery, doniosłości realnej mieć ше mógł. Inną 
grupę stanowia ci, którzy kochali nie nas, ale woal- 
ność, wyraźniej mówiąc, rewolucyę; Pałaków uwa- 
Запа wtedy i jakiś czas jeszcze patem za jaskółki 
rewolucyjne, „Siurmrogeł der Revolution“, jak mó- 
wiono, nie nas ule rewolucyę w nas kochano. nas 
tylko o tyle i tak długo, о ile i jak długo bilismy 
się za wolność awoją i.. cudzą; gdy Europa się 
uspokoiln, poczęta nas nienawidzić jako niebezpie- 
czeństwo dla tego spukojn. W pobliżu tych stoi 
trzecia grupa polonofilów niemieckich: kochają nas 
na zasadzie zdania: „nieprzyjaciel mojego nieprzy- 
jaciela jest moim przyjacielem*, kochana Polaków 
jako wrogów Rosyi, przez ogół niemiecki wówczas 
znienawidzonej: gdy poźniej nietylko rząd, ale i na- 
ród niemiecki pogodził sie z Roya. myśmy zapła- 
eili koszta pojedaania, Byli dalej i tacy, со bata- 
śliwie w słowie i w piśmie rzucali się w objęcia 
Polaków na złość własnemu rządowi: i znowu gdy 
po roku 1848 ogół niemiecki złączył się z rządem, 
znowu nie kto inny. ale my padliśmy обага tej 
ady. Przedewszystkiem zaś ówczesne sentynien- 
talne połonofilstwo niemieckich poetów uważamy za 
ojca hakatyzmu dlatego, ża Niemiec jest trzeżwy. 
a gdy nabawi się nieopatrznie upojenia moralnego, 
to patem się go wstydzi i by zatrzeć jego pamięć, 
jest е trzeżwicjszym. Takim „moralischer Ka- 

mmer* hyła w oezach Niemców ich polona 


trel 
latwo: takiem otrzoźwieniem wszystko, en potem 
nastapilo. 

Pierwszym jego objawem joat epokowa mowa 
poety Wilhelma Jordana w Zgromadzeniu narodo 
wem w Frankfurcie п. M. w r. 1818. Z każdega 
jej słowa wyczytumy potwierdzenie tego procesu 
myślowego i uczuciowcgo, który powyżej przedsta: 
wiliśmy. A ebnrakterystyczna jest rzeczą, że w tej 
gwałtownej reakcyi usposobienia względem Pula- 
ków na czele kroczą najwięksi odtąd aż da dni 
dzisiejszych unsi wrogowie w Niemczech, liberały. 


Libera} Gustaw Freytag w powieści „Soll und 
Haben” ogłasza pierwszy po polonotilstwie epokowy 
polityczny manifest hakatyzmu (w r. 1855): me- 


awidzi nas jako hie- 
Jako katolików, jako 


nawidzi nas jako słowian, nie 
dnych, jako „arystokrutów* 

„obskurantów”. Roslowa wię teraz rzeka nienawiści 
ku Polakom, w setkach powieści i dramatów wy- 
rażanej, nie najsłabiej w Austryi, gdzie wspomniany 
Sacher Masoch smalone duby o nas plecie, a уйе 
jaki Franzon gada w nawellach brednie o 
Asien“, niestety w wych wspólwyznaweach, 
pracujących w berlińskich, nkfarekich i wieden- 
skich redakcyach tylu znajdując naśladowców. 
Hauptnann, Sudermana. Пане ta szezyty tego 
„poetyckiego polukożerstwa-. n tego ostatniego 
dramat Matter Erde 4 pijanymi Polakami spiewa- 
ochrypłym głosem Noch ist Polen nicht 
tu mnjwyuzdańszy wybuch tej watie- 


verloren!“ 
kłosci 
Ale w nich ona zdaje ww przenilita mę Ro oto 
niespodzianką zapewne będzie niu moj kwialomych 
rzeczy tzytelników. gdy ат powiemy, że ае 
zapewne tak pilnie jak nikt u nas nowsze p 
niemieckiej „Polenliteratur*, widzimy w nich zna 
czne osłabienie nienaw jazy ton. Co to 
jest to objaw pojawiającej się i w Ży: 
үсеше już w ostatnich czasach upozycyi 
Dalby Вок... Ale to tylka 
(o pewnem już jest, to 
arziej ludzki ton niemieckich poetów. 
o Polsce piszących pojawia się od czasu. gdy pol 
Skuść, zwłaszeza w Poznańskiem. umacnia się. 
szezególniej w dziedzinie gospodareżej. gdy polska. 
szlachta pozirywa się dawnegu życia nad stan i mar- 
notriwstwna, gdy mieszczaństwo rośnie w dostatek, 
gdy lnd wi 1 się oświe. 
A tak i z rozpatrywania naszego  przemniotu 
журу ln praykasanie, które zówszad do nas 


eiu poli 
przeciw 


fakt. że úw | 


STRAŃ жег ЕК Ф 


przemawia: Bądźmy silni: Wtedy Niemcy kochać 
nas nie będą, jak i my ich nigdy nie pokochamy, 
ale wtedy nie będziemy potrzebowali bać się nic- 
nawiści złych, będziemy mogli cieszyć się z szacun- 
ku uczciwych. 

Dr. Józef Flach. 


Wiedeń i bojkotowanie Berlina. 


Od początku czerwca roku bieżącego aż do tej 
chwili w lokalach publicznych wiedeńskich rozlega 
się często i gęsto mowa polska, 

Rzut jeden oka na rozmaw 
poznajesz. Że masz przed sohq przy 
Bywały dni i godziny, ża w piwnicy ratuszowej 
miałem Polaków u wszystkich stołów ohocznych za 
sasiadów. Z dolatujących urywków rozmowy mimo 
woli się dowiadywałem, że są ta mieszkańcy tak 
¿wanych  „prowineyi zabranych“, Królestwa Pol- 
skiego, Galicyi. Jedni jechali da wód czeskich, inni 
do Szwajcaryi, jeszeze inni w Pireneje albo do kq- 
pieli morskich francuskich, ostatni do Abbazyi. 

Owo zjawisko mnie zainteresowało. Mieszkam 
w Wiedniu lat z górą dziesięć. Jeszcze ani razu nie 
zauważyłem w zwykłym okresie turystycznym tak 
znacznego przepływa Polaków przez Wiedeń, јак 
w roku obecnym. Dowiadywałem się w hotelach 
mi znanych o trekweneyi Polaków. Czytywałem 
1 czytuję jeszcze teraz bardzo uważnie listę prze- 
jezdnych, meldowanych w hotelach tutejszych. Lista, 
obok nazwiska, wykazuje miejsce stałego zamiesz- 
kania. Zebrane tą drogą informacye potwierdziły 
powyższe spostrzeżenie; liczba przejeżdżających lata 
bieżącego Polików przez Wiedeń pomnożyła się 
w czwirnasój. 

Jaka tego zjawiska przyczyna? Przecież i po- 
przednio Polacy jeździli do wód елеякіс i do $ kaj 
earyi. do Lourdes, do kąpieli morskieli francuskich, 
/właszcza Polacy х Królestwa i Qesaratwa, lepiej 
uposażeni, niż Polacy palicyjscy, a przytem mniej 
oszezędni, łatwiej мубајлеу pieniądze bez potrzeby 
koniecznej, w więc goście najbardziej pożądani za 
granicą, Tak, prawda! Jeżdzili. Lecz drogą na Berlin 

Jeden z moich krewniaków, stale mieszkający 
w Warszawie, powiedział mi wręcz: 

— 04 lat czternistu jeżdżę, jak wiesz, co roku 
do Karlsbadu Z Warszawy udawałem się do Ber- 
lina. Tam kilka dni łaziłem po mieście, kupowałem 
to i owo, aż wreszcie ruszałem do Karlhadu. W tym 
roku postanowiłem aminąć Berlin. Nadłożyłem dragi 
i dołożyłem trochę pieniędzy. Ale nie żasłuję. Wiedeń, 
dawniej miasto ładne, robi się poprostu prześliczny. 
Architektura cudowna, zieloności i kwiatów tyle, że 
niedługo Zarych skryje się w kąt Oświetlenie do- 
skonale. Jedzenie drożeże, niż w Berlinie, lecz w za: 
mian lepsze. Najważnicjezy przecież zysk w moich 
oczach to fakt, że nie dałem zarobić ani Berlinowi, 
ani pruskim kolejom 

— I елу myślisz — ciągnął po chwili — że 
ja jeden tak robię. Mógłbym ci wymienić setki osób, 
które postąpiły tak samo. Bojkotujemy Berlin! To 
nam wolno robić, tego nam nikt nie zabroni, a do 
odwiedzenia Berlina nikt nas nie zdoła zmusić, Kto 
дай nie może pominąć Berlina, bo jedzie do wód 
belgijskich, ten zatrzymuje się w Berlinie tylko ad 
pociągu do pociągu. Skutkiem takiego przestanku 
hotele nie zarobią, ani magazyny, ani restuuracye. 

Również nd innych osób się dowiedziałem, że 
w tym roku z Wilna do Szwajcaryi jadą па Wiedeń, 
choć poprzednio jechaly na Berlin. Właściciel dru- 
gorzędnego, lecz świetnie położonego w tródmieściu 
hoteliku, znauy mi od lat czternastu, gdy mu zako- 
munikowałem o tem bajkotowaniu Berlina przez 
Polaków, oświadczył, że wie już od awoich klientów 
polskich o taworyzowaniu Wiednia ze szkodą Berlina 

— Bywały dni — mówił — że musiałem od- 
syłać do hoteli, z którymi pozostaję w stosunkach, 
dwunastu, piętnastu podróżnych, Ale i gdzicindziej 
nie było miejsca. 

Wiedeń ma zatem prawo być zadowolonym 
z bojkotowania Berlina. Prawom towarzyszą przecież 
obowiązki. Do obowiązków zazwyczaj nikt się nie 
poczuwa tak długo, dopóki go da tego nie zmuszą. 

Wiedeń korzysta materyalnie z przejazdu i ро 
bytu polskiej zamożniejszej publiczności. Niechże 
w zamian kupcy, właściciele kawiarń, hateli, restau- 
гасуі, ogłaszają się w gazetach polskich. Niech 
w owych hotelach, kawiarniach, restauracyach będzie 
dużo gazet polskich, nie jedna, lub najwyżej dwie, 
jak dotychczas. Niech w personalu będzie choć jeden 


| kas hotelowych, 


Polak, który mógłby dawać podróżnym polskim 
objaśnienia w ich ojczystym języku! 

Polacy z Królestwa i (Cesarstwa władają sa- 
zwyczaj słabo językiem niemieckim, przekładając 
nad ten język inne, jak francuski i angielski. Tak 
samo sklepy większe powinny dbać o posiadanie 
Polaka lnb Polki w personalu, o polskie katalogi 
luh cenniki Naśladujm, Anglików. Ci zagranicą, 
wszędzie, gdzie się zjawiają w znaczniejszej ilości, 
wymagają respektu dla swego języka i dla swych 
odrębności narodowych, A ponieważ płacą i ва soli- 
darni, przeto umieli wywalczyć to, czego chcieli 

Kilka lat systematycznej pracy, podjętej co 
Bezon podróżniczy przez przybywających Polaków, 
sprawią, że Wiedeń będzie się liczył z publicznością 
podróżująca polską. Wyjdzie to na korzyść Polaków 
EAH w Wiedniu stale, Ui wlaśnie dlatego, 
że mieszkają stałe, вл wateryalnie zaleź 
niemieckich, niejednokrotnie nie mogą występować 
w obronie praw, przynależnych polskości, jak to 
potrafi zrobić turysta, wszędzie mile witany су! 
awego wypchanegu pugilaresn i lżejszej ręki w wy- 
dawaniu grosza. 

A teraz małe obliczenie statystyczne. 

Przypuszczam, że w roku bieżącym trzy tysi: 
rodzin polskich, liczących razem 10000 osób, poje 
chuło z Królestwa i Cesurstwa na Anstryę zamiast 
na Niemcy i Berlin Cyfra nie za wysoka. Przy- 
puśćmy dalej. że każda z tych dziesięciu tysięcy 
osób jwydałaby na przejazd kolejami pruskiemi 
w obie strony, ua życie w wagonie, na hotel i otrzy- 
mamie w berlinie, na aprawnnki i przyjemności 100 
marek. Znowu cyfra nie za wysoka, przeciwnie ха 
mała, Wydatek stu marek na głowę zastępu dzie 
sięciotysięcznego tworzy sumę miliona marek. 

Okrugły tedy milion marek w tym roku nie 
wpłynie do kaa kolei państwowych pruskich, do 
do kieszeni kupców, personalu 
i innych przedsiębiorstw, огах osóli, żyjących z ru 
chu przejezdnych. Milion! Drobnostka — powie nie 
jeden — dla państwa bogatego, dla ludności, żyjącej 
w dobrobycie. Tak, ale ten dobrobyt i owe boga. 
etwa powstawały i powstają z zysku na poszeza 


mi od władz 


| przystąpić do tej akeyi, wypadną setki tysięcy, 


gólne marki obliczanego i z fenigowych oszezędności. . 
Gdy tutaj zabraknie miliona, tam zabraknie | 


miliona, ta będzie bojkotowana stolica, tam przemysł, 
kiedyindziej koleje; gdy ten bujkat nadto odbywa 
się w chwili, gdy przemysł ni "кі i rynek pie 
niężny przechodzą ciężkie przesilenie; gdy na hory- 
zoncie zarysowuje się przejście Anglii du systemu 
ceł ochronnych wówczas nawot utrata miliona 
czy trzech milionów rocznie w bilansie ogólnym jest 
pozycyą niemiłą. Lepiej, by jej nie było. 

Polaków zaś taki ruch, jak bojkotowanie da- 
nego państwa, danego miasta, danego przemysłu, 
przytcza do jednoczenia myśli i czynów, do apra- 
wności w działaniu, do karności. Zaszezepia w nas 
te przymioty, jakich nam brakowało, przymioty, 
bez których dzisiaj naród nawet dwudziestomilionowy 
musiałby skończyć na charłactwo moralne. 

Zysk mamy podwójny: nie płacimy na fundusz 
kolonizacyjny i mężniejemy dueliowo! 


Jh 


Jak pogłębić i utrwalić akcyę bojkołową? 


Kto mówi, że naród niemiecki nie solidaryzuje 
się z rządem pruskim w sprawie wywłaszczenia, 
niech przeczyta te oto sława znakomitego ekonomi 
sty niemieckiego Schmallera, który głosował zu wy. 
właszczeniem, mimo, że „Mam 
sympatyę dla Polaków i Jako hi 
Btoryk hołeję nad tragicznym losem narodu polskiego, 
lecz jako Niemiec muszę naturalnie uczynić wszystko, 
aby uniemożliwić odbudowanie Polski”. 

Rarbarzyńską ustawą obdarzyły nas już nie 
Prusy, ale całe Niemcy 

Powrócono z calą energią i bezwzględności 
do systemu, stosowanego niegdyś do słowian połab- 
skich i pruskich, po których dziś i ślad nie pozostał. 

Bojkot, jakim odpowiedzieliśmy na tę politykę 


tępienia, powinien być takim aktem energii w do- | 


brej sprawie, jakim wylewem energii odznacza się 
prześladowanie, 

Wiele siły okazał też rzeczywikcie ten ruch 
w Królestwie! 

Utworzono tam ligę wytwórczości krajowej, 
koło samopomocy przemysłowo-handlowej, powułano 
do życia specyalna prasę ojkotową („Patryotycm 
przenysłowy*) i wysłano delegacye w maju do 
Paryża i Budapesztu, we wrześniu do Wiednia 


"w ostatnich czasach 
| jak powódź do nieszezelnego dumu. 
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\ 


ДЕ, à 


i Londynu, odbierając nawzajem w czerwen rewi- 
zytę francuską. Przygotowuno przystosowanie się no- 
wych zwyczajów kupieckich do potrzeb polskich 
i wywieszono na sklepach napisy: „Nie ma tawa- 
rów obeych*, 

W байсу! zogniskowała się akcya w dwóch 
towarzystwach W Lidze pomocy przemysłowej 
(Lwów, Ш, Słowackiego 18) i w „Straży Polskiej“ 
(Kraków, ul. Floryańska 1). Powstały tu również 
agencye do zawiązywania Rtosnnków 2 zagranicu. 
wywieszonu tu i ówdzie napisy bojkotowe, ale ta- 
kiego ogólnego i gorącego ruchu jak w Królestwie 
niema. 

Jednak bądź co bądź bojkot istnieje i tu i tam, 
widać wiele dobrej wali. tu i ówdzie nawet ofiarność 

Mimo woli nasuwa się jednak pytanie: (idzie 
jest wyraz skuteczności naszego bojkotu“ Ani uhy- 
tek w kieszeni niemieckiej ytek w kie- 
szeni naszej, еду franenskiej, nin dudza się zmierzyć. 
e miarą skuteczności bojkotu może być 
wyrażająca siły, jakie zmobilizowaliśmy: 
j wojny. 

Policzmy się zatem. 
kto bojkotuje, a kto nie. 

Jeśli z policzenia tych, eo przystąpili, lub chea 
bę- 
dzie to ogromna atucha dla wszystkich, którzy są 
za bojkotem, a przymus dla tych, którzy się ociągają. 

Paliczyć się zaś możemy w ren sposób: 

Niech w ozasie od dzik aż do końca bieżacego 
roku każdy, komu udanie się akeyi lojkotowej leży 
na sercu, pośle na rzecz utworzyć się mającego fan- 
duszu bojkotowego, na ręce „straży Polskiej” w Kra- 
kowie, lub Ligi pomocy przemysłowej we Lwowie 
drobną kwotę. stosownie do awej możności. Będzie 
to rodzaj pogłównego, lub rodzi dnorazaw egu pi- 
datku wojennego Będzie to przeliczenie naszej armii 
i symbol naszej chęci do walki, Praes opgluszenie 
akeyi w gazetach nabierze ona chara- 
kieru wielkiej demonstracyi 

Projektem tym stawiamy każdego Polaka w G 
lieyi wobec pytania: Pusłać сой na ten cel, ету! 
nie posyłać nic? Przed odpowiedzia na tu pytanie 
niech się każdy zastanowi nad temi kilku uwagami : 

Na towarze pruskim, do którego wyparcia preca 
ten drobny datek mamy pomódz, cięża pałskie łzy 
i krew. 

Towar pruski jest dla nas tak samu zabójczy, 
jak pocisk armatni, lub bagnet, bo podbija nas eko- 
nomieznić. 

Niemieckość w jakiejkolwiek formie jest dl 
пая gruźną jak zaraza, bo dąży do wyparcia пй 
z odwiecznych naszych siedzib, n wdziera Rię ona 
ido Królestwa i do Galicyi, 


Policzmy się w Galicyi, 


W tej wojnie, jedynej, jaky w naszych warun- 
kach możemy prowadzić, jest zaangażowany nada 
honar narodowy, jak nigdy dotąd w żadnej akeyi 
Nie jest hatba upaść w wojnie, czy partyzantce, 
stracić nawet wolność pad przemocą, ale jest Пайд, 
dać się znieważyć: — zapowiedzieć wubec сме] 
Europy pomstę, a nastepnie tej pomaty poniechać 
z lenistwa, czy też zamiłowania epokoju. 

Poza niesłychanem hezyrawiem wywlaszczenia, 
kryje się еһе sprowakowania społecze wa pol: 
skiego pud zaborem pruskim, ezai się bezlitosna 
śmierć w pikielhauhie, by się rzucić na polskiego 
chłopa, gdy tem, wypędzany z ojcowizny, zawaba 
wię ua progu chaty i okuże choć cień oporu 

Kto czuje nadzwyczajną ważność tej sprawy, 
ten pośle drobny datek. 

Akcya bojkotowa potrzebuje nowego Skrzepie: 
nia i potrzebuje przedewszystkiem funduszu. ahy ssp 
mogła na stale ugrupować. 

Такі fundusz jest dla akeyi bojkotowej nie- | 
adzowny, potrzebne jest założenie fuudamentuw pod | 
wieczną budowę. Stojący pod kontrolą publiczną 
i osobne zarządzany tundnaz da nam со roku w pu- 
blieznych sprawozdaniach obraz rozmiaru i skutecz 
ności ukcyi bujkotowej i będzie nam co ruku raz, 
na zawsze przypominał, że nkcya hojkotuwa istnieje, | 
że stoimy pod znakiem wojny. 

W Sejmie pruskim wola? kanclerz Bhlow dnia 
27. lutego w obawie, by posłowie wię nie zawahali 
przy głosowaniu : „wytrwałości, energii, a przede- | 
wszystkiem wytrwałuści: ‚ Powtórzmyż za nim ten | 
okrzyk i podnieśmy go do godności naszega hasła 
w sprawie hojkotowej. 

Podobny dług. jaki tu mamy spłacić ИТ. 
jednorazowym datkiem, płaciło się dawniej krwią 
1 nędzą całego życia. Sioła i miasta Syheryi miesz- 
сиң dzić jeszcze tułuczy życiem strudzonych i si 


liwych, niezdolnych do pr: ych śmierci 
w niedostatku i opuszczeniu, Przyzw 'czajeni za 
młodu tylko du praty umysłowej. musieli na wy- 
Euaniu brać siekierę i łopazę, lub pełnić służhę wa- 
| ziwodów, stróżów i parobków, by nie zginąć śmier- 
cia głodowa. 

Na nasze pokolenie przypadl inny sposób walki 
n ciemięzca Nie oviagujmyż się więc i my spełnić 
naszego obowiazku. 

W tej wielkiej rozpoc: 

siły żadnego Towarzystwa z osobna, ше wystar 
tworzyć specyalne grona i związki By walka miała 
widoki powodzenia. potrzelia koniecznie zmaliliza- 
waniu całego społeczeństwa i utworzenia stałej ogól- 
nej instytucyi bojowej pu wieczne czasy. Bo m 
zapał słubnie. a zapał kapitalu przeznaczonego гал 
na vel bojkutu nie usłalnie nigdy, 

Т stworzenie takiego kapi takiego funduszu 
hojkotowego jesl pierwszym odzowoym warun- 
kiem ndania się Ale prócz tegu potrzeba 
Jeszcze czego, co jaż się nie da pieniędzmi zastąpić 

Akeya bojkotowa musi mieć koniecznie oparcie 
moralne w społeczeństwie moralne zy- 
“Ка się tylko w ten sposób, jeśli całe masy naszego 
społeczejistwa, jeśli całe społeczeństwo przyjmie na 
siebie moralny obowiazek trwać w akeyi bojkatowej 
1 du tego znowu me potrzeba ani kontraktów, ani 
| awiąaków. uni Żadnych szczególnych organizacyj, ani 
= żadnych szezejgólnych wysiłków. Wystarczy tylko 

ame się wobec jednego najhliższego towa- 
tniekupi się nigdy w kraju gwia- 
domie towaru pruskiego pod żadnym warunkiem, 
a obcego wogóle nie kupować w takim razie, gdy 
mamy podobny własny. Od dwóch do dwóch niech 
idzie ta organizacya i niech wytwarza się atmosfera 
wzajemnej kontroli, bez ktorej dla nas, którzy nie 
puństwowości, nie шашу żadnej egzekutywy 
dla naszych udowych nakazów, mema widoków 
powodzema żadna i najnczciwsza akcya ogólna, 
Połączmy zatem (0 dwie rzeczy. Dajmy chathy 
drobnymi datkami ale wszyscy dowód, że stanę 
Amy w tej poważnej potrzebie narodowej wszyscy 
«lo szeregu u zobowiążmy się wobec najbliższych 
towarzysz, Hu jmważnego popierania rozpoczętej 
| akesi. u wiwe do wytrwania w szeregu. 

Jądro rzeczy leży w tem, co powiedział kam 
cere niemiecki do sejmu pruskiego, by przeforsować 

© nielodzka ustawę, Tylka wytrwałościa zdołamy się 
tak skocznie Uronić. jak oni nas wytrwale i sku 
1ecznie nisze 

Powewzny zatem na zakończenie raz jeszcze 

w magie słowa; „Wytrwałości, energii, a prze- 

ewszystki wytrwałości”, 
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Де sekcyi ekonomicznej. 
Ork J. By 
A Mziałalność sekcyi. 


4 Sekcya ekonomiczna. podobnie jak i inne. z po- 

0 wyjazdu wielu członków na lato, nie ойбу 
wala w ostatnich dwóch miesiącach posiedzeń -— 
jed ci członkowie. którzy pozostali w Krakowie. 
zajęli się wykonaniem dawniejszych uchwał. 

„i Przedewszystkiem rożrzuciliśmy po Krakowie 
i innych miastach Galicyi wydany przez „Straż Pol 
ska“ wykaz najbardziej rozpawszechnionych towa 

praskieli i wykaz wyrobów polskieh, którymi 

тте można zastapić, 

Że ten sposób agitacyi na rzecz: krajowego 
przemysłu i bojkotu hukaty ukazał bardzo po 
irzelnym i skuteczn dowód w uapływauji 
де z prowineyi głokzeniach о większa ili 
(w. których pierwszy nakład został zupełnie wy: 
егу. tak że w rujbliżazym czasie musimy spu 
rządzić drugi, uzupełniony i rozszerzony. 

Przed taWieami na mzenia „Straży Polskiej”, 

© umieszczonemi w najruchliwszych punktach Krakowa. 
zawierająceni ten wykaż. promadzidy się ciągle 
zrupy przechoduiów. a że gu czytano z zajęciem, 
nie przechodzona koło niego obojętnie. dowodzą 
wagi jakie ktoś 4 czy tajatych popisał ałówkiem 

Jednem z tych ogloszeń, 

Bardzo nas „Uwieszylo okazane w ten sposób 
zainteresowanie się ogłoszeniem, л nawet Tozwią- 
enięta nad niem kontrola, wolelibyśmy jednak, aby 
uutor uwag дбав) się do biura „ Straży Polskiej” 
ofiurował nam swa pomuc, zażudał wyjaśnień | 
| swoje Sputrzeżeni porabit, 
azy i ше byłoby nieporozumień. 
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Przy notatce, aby nie kupować pruskiego kro- 
chmałn „z kotkiem“, dopisano uwagę, dlaczego nie 
piszemy, jaki zamiast niego polecamy. Zaznaczyli- 
Amy już w N-rze | Straży Polskiej, w artykule 
„ө programie działania sekeyi ekonumicznej”. że 
między wytwóreami krajowymi nie robimy różnicy, 
że nie mamy zamiaru protegować jednych ze szkodą 
drugich, że konkurencyę zawodową pozostawiamy 
im samym. Większych i mniejszych fabryk kro- 
chmala mamy w kraju tak wiele. że nie miałoby 
celu wyliczamie wszystkich. a wymienienie tylka nie- 
których sprzeciwiałoby się wyrażonej wyżej zasa- 
dzie, Mimo to w piśmie naszem Nr. 2 wymienilismy 
fabrykę Bażanta we Lwowie, aby zaznaczyć różnieę 
między krochmalem pruskim, na którym wyryso- 
wany jest kot, a lwowskim. noszącym tylko nazwę: 
„krochmal z kotkiem“. W Krakowie wyrabia kro 
chmal „Iskra, a prawie w każdem miasteczku wy- 
rabia ktos bardzo dobry krochmal jako przemysł 
domowy. 

Druga uwaga odnosi się do fabryki Pula 
w Warszawie, której wyroby połecalikmy w ogło- 
szenii, Zarzucono nam, Że popieramy tę firmę, jak- 
kolwiek we wszystkich dziennikach pisano, że wdowa 
po Pulsie zapisała cały majątek na cele niemieckie. 
Wszystko to prawda, tylko autor uwagi nie wie, że 
Fryderyk Puls był Niemcem, w r. 18582 założył 
w Warszawie tabrykę perfum, a gdy umarł, wdowa 
sprzedała fnbrykę wraz z wyrobioną już [тта Ne- 
prosom, sama Јаки Niemka przeniosła się da NIE. 
miec. tam resztę życia apędziła. a umierają 
sala majatek na cele niemieckie, Obecna fabryk a 
nie ma jednak z Pulsami proez firmy піс wspiil- 
nego, Neprosowie (Polacy) prowad ją lat 
obecnie jest własnością Towarzystwa ukcyjnego, 
jeśli nie wyłącznie to przeważnie polskiego, zatru- 

| dnia kierowników fabryki i przeszło 100 robotni- 
ków Polaków. 

Licząc się 7 siloym w tych miesiącach ruchem 
przejezdnych i a rozpoczynającym вів rokiem szkol 
nym, postaralikmy się o to, aby sklepy krakowskie 

|serwały z dotychezasowym systemem starannego 
ukrywania wyrobów krajowych, a reklamowania 
obcych a natomiast pokazały odbiorcom wytwory 
swojskie. Wynik zahiegów naszych łatwo stwierdzić 
obejrai y wystawy sklepowe, które nigdy jeszcze 
nie poświęciły tyle miejsca przemysłowi polskiemu, 
to w tym roke. W miarę, jak przemysł ten będzie 
się rozwijał 1 skutecznie zastępował obce wyroby, 
będziemy się starać 0 zupełne usnnięcie ich 2 okien 
sklepowych. 

Kiedy przed miesiącem obchodziliśmy sklepy 
krakowskie, w wielu z nich nie wiedziano wcale 
o wyrobach wawelinowych Bartmańskiego i úrod 
kach toslotowych fabryki „гарат“, a jeśli gdzie 
u nich wiedziano, ta chowano je dyskretnie po Ка, 
tach, ајде ente gablotki i wystawy sklepowe 
wyrobami obcymi, Dzisiaj widzi się różnicę ogromną, 
niema lepszego handlu, któryby nie umiescil w wy 
stawie wyrobów abu fabryk krakowskie. 

Przełamaliśmy w niechęć ezv niedbalstwa 
kupeów Dalszym "warunkiem powodzenia akcyi jont 
spełnienie obowiązku przez publiczność kupującą 
i dumaganie się wszędzie awojskieh towarów. 

Ale i to jeszeze nie wystarczy. Pozostaje trzeci 
warunek, bardzo ważny. może najważinejszy, zależny 
już tylko od naszych wytwórców. Aby towar kra- 
jowy mógł skuteeznie konkurować z obeym. nie 
wystarczy dobra wola udbiorców i pośredników, ani 
pomon stowarzyszeń, 

Od kupujących można wymagać, uby na rzecz 
ogólnego dobra ponieśli pewną otiarę i popierali 
wyroby krajowe, choćby um razie cokolwiek droż- 

/ sze luh gorsze. Można żądać od kupca, aby i оп 
przyczynił się do dźwignięcia krajowegu przemysłu 
i popierał swojskie wyroby. chociażby przy mich 

лї trochę mniejs yak, lub troche gorsze wa- 

in. Ale jednu i drugie ma pewne gra- 

uj naści, poświęcenia. nie mogą wy- 

ad ё тин od kupea, ani od konsumenta. 

sok przyczynienia się da ekonomicznego pod- 

niesienia kraju cięży i na nich i od nich mamy 
prawa czegoń wymagać. 

Tymezasem tw się dzieje, Z przykrością trzeba 

„ powiedzieć, że przez nieznajomuść rzeczy, przez brak 
rzuikości i wyrobienia, przemysłowcy nasi najezę- 


ściej zaniedbują nawet to, co przedewszystkiem, bez- | 


pośrednio im przynosi korzyść, a dopiero pośrednio 
krajowi i spnłeczeństwu. 

Społeczeństwa nasze nie jest tak bogate, aby- 
Amy dla idei pypierunin krajowego przemysła mogli 


kupować rzeczy bardzo drogie a спе, dlatego tylko, 
że wykonane w kraju. 

Kupiectwo nasze nie jest jeszcze tak wyrobione 
i zorganizowane, aby oprócz o sobie mogło myśleć 
jeszcze i o fabrykańcie. 

Przemysł, aby miał racyę bytu. musi stać u wła- 
nyeh siłach, przy poparciu kupca i konsumenta, 
ale nie może liczyć wylącznie na nich, nie może 
dać, aby oni byli jegu piastunami, ару go bodo- 
wali z pominięciem i zuniedhbaniem własnego inte- 
resu. Taka roślina cieplarniana. sztucznie wypędzona, 
nie mialahy warunków bytu i rozwoju. 

Wytwórca krajowy, aby mógł skutecznie współ- 
zawodniezyć z obeym, musi przynajmniej w pewnej 
mierze _aiżać się du niego wszystkiem, ud czega 

ү „jakością tu- 
owszechnienia 
go w а stworzeniem dla pośrednika możli 
wie dugudnych warunków. 

Zbyt obszerny to temat, aby go tutaj szeżegó- 
lowo omówić można, Jakość towaru zależna częsta 
nie od woli wytwórcy, ale od jakości krajowego 
surowca lub półfabrykatu, od wyćwiczenia naszycii 
robotników itp. Na eenę składa się bardzo wiele 
czynników, także przeważnie od fubrykania nieza- 
leżnych. Nie można go też winić, że nie potrafi ku- 
рсомі dać tak dogodrych warunków dostawy i kre 
dytu, jak zamożny, wielkimi kapitałani obracający 
fabrykant zagraniczny, 

Natomiast rozpowszechnienie i sprzedanie to- 
waru, jeśłi ten towar jest dobry i сепа przystępna, 
zależy już tylko od rzutkości i obrotności wytwórcy. 
Prawdu, że i reklama kosztuje, że jest osobną sztuką, 
który u nas także dopiero rozwijać trzeba, ale na 
razie, gdy chodzi a najbliższe rynki zbytu, nie wa- 
maga znów takich ofiar. Prawda, że nie leży w ny- 
sayim narodowym clarakterze natrętność i umieję- 
iność narzucania się, ale wstydliwą skromnością tar- 
gów lnndlowych się nie zdobywa i przysłowie : 
„siedź w kącie, znajdą cię* do kupea nie ma ża. 
lego zastosowania, 

A nasi wytwórcy naprawdę TE się ро ka 
tach i chcą, żeby ich szukać. Jak już wyżej wapo- 
mniano, przed miesięcem w niektórych sklepach 
ЕИ i to pierwszorzędnych, nie wiedziano 
меме o wyrabianym w Krakowie „wawelinie* i gdy 
dałem, pytano się mnie zę zdziwieniem, ty 
t? do czego to służy? gdzie to kto wyrabia” 

Rozumie się, że mało rozwinięta pracownia wa- 
welinu nie może się reklamować w ten spasób jak 
kalodont lub odol, którego ogłoszenia zajmują całe 
stronice w najlepszych: pismach ilustrowanych. Za- 
pewne ale też ек i nie potrzebuje, Jeśli таз 
nie będzie ogłaszać wię wcale, jeśli nawet w jej 
siedzibie шо o niej nie wiedza, to nie rozwinie się 
nigdy 


o gamo z inniy fabryką krakowską. Polecili- 
śmy w poprzednim numerze jej doskonałe wyroby. 
І oto jeden z naszych czytelników ze wschodniej 
(ialieyi donosi nam. że posłał zamówienie do tej 
abryki i poczta zwrócila mu kartę z zawiadomi. 
niem, że ndresat nieznany. 

Więc istnieje firma, której wyroby śmiało ry- 
walizować mogy # zugraniczuemi со do jakošei, 
i poczta nie wie o jej istnieniu, Odestalismy kartkę 
do Iaboratoryum. Właściciel dziękuje nam za po- 
parcie, przysyła pewną kwotę na cele „Straży Pol- 
skiej” i wyjasnia. Że się nie reklamuje, ba awa ato- 
sunki handlowe oparł nie na ilości, lecz na jakuści 
klienteli! 

(шу to słuszne? Tak mogą mowić lekarze, 
adwokaci, niektórzy rzemieślnicy, ktorych wynagro- 
dzenie zależy badź od ich osobistych zdolności, bądż 
od zamożności klienta (krawey. malarze pokojowi 
it, po i którzy liezą tylko na klientele zumażniejszą, 
ule przemysłowi który swój towar sprzedaje 
w uzniezanych ilściach. w upakowaniu, ро tej sa- 
mej cenie wszystkim, musi się opierać na ilości a nie 
na jakaści swej klienteli. 

W bardzo ścisłym związka z tą sprawą poza: 
staje druga. Często duchodza nas skargi. Że nawet 
te pisma, które nawolują do bojkotu firm prusk 
zamieszczają w dziale inseratowym ich ugłosz 
Wiele pism nie prowadzi dzialu ogłoszeń we wła: 
snym zarządzie, ale je wydziera Bez względu 
па to dzial i seratowy jest przedsiębiorstwem i po 
kupiceku musi b; prowadzony Miejsce przezna 
cane па ogłoszenia nie muże być próżne. Gdyhy je 
nagi przemysłowcy zajęli w z pelności. m ру Чо 
pewnego stopnia żądać od przeslsiębiorey pewnej 


| ofiary na rzecz publicznego dobra і nieprzyjmowa 
„nia ogłoszeń praskich. Jeżeli jednak nasi kupey 
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i przemysłowcy nie daja pismom ugłoszeń, to tro- 
dno żądnć, aby pismo nie przy 
cych, skoro dla wielu pism inseraty są głównem 
oparciem finansowein. 


STRAŻ POLSKA 


Nici dobre w różnych gatunkach wyrabia fa- 


jmowało ich od ob- | bryka w Nadwórnej 


Tłuszcza roślinne fabryki Berleol w Rożniatowie. 
Makaron, którego dosyć dużo sprowadza się 


Na zachodzie Europy i w Ameryce każdy kupiec | z obcych fabryk, wyrabia fubryka „Bronisława“ 


i fałrykant wie o tem, że pieniądze wyłożone na 
reklamę nie są wyrzucone na marne, ule wracają 
się stokrotnie. U nas nikt o reklamie nie myśli, nie 
stara się zawiadomić odbiorców o tem co ma do 
sprzedania — troskę o rozgłos dla swoich wyrobów 
pozostawia „Straży Polskiej“, „Lidze pomocy prze- 
mysłowej*, lub swoim przyjaciołom. 

Gdyby przynajmniej te stowarzyszenia zechciał 
zawiadomić o swojem istnieniu! gdyby nam przy- 
najmniej ułatwił pracę, którą podejmujemy za niego 
i dla niego! Do biura „Straży“ zgłaszają się ciągle 
bądź kupcy, bądź prywatni odbiorcy po wyjaśnienia 
co do krajowych wyrobów. W bardzo wielu wypad. 
kach daliśmy wyczerpującą odpowiedź, ale w wiclu 
musimy robić prawdziwe studya, aby odbiorcę zbliżyć 
do wytwórcy, który się przed nim prawie że ukrywa. 

W ostatnich 2 miesiacach proszono nas kilka 
razy o wyjaśnienia со do widoków i warunków 
założenia rozmaitych fabryk i przedsiębiorstw. Nie 
którym ze zgłaszających się ud: ашу wyczerpu- 
jącej informacyi, innym wskazaliśmy, dokąd się ро 
nią mają udać! 

Sekeya w dalszym ciągu zbiesa materyały odno 
szące віє do krajowego przemysłu, nawiązuje sto- 
sunki” z lokalnymi komitetami bojkotowymi, organi 
aujo nowe kola, a przedewszystkiem wpływa na 
kupców, aby usawali z handlu wyroby obce wogóle, 
a zwłaszcza pruskie. Członkowie Sekcyi prowadzą 
tę agilaucyę przy sposobności każdego zakupna w han 
dlach, wpływają osobiście na znajomych kupców, 
wedle możności ułatwiają im to zadanie. 

Jestto praca może nie zorganizowana, nie ayete- 
matyczna, przeniesiona raczej do stosunków Życia 
prywatnego. ale dzo skuteczna, czego dowody 
widoczne w Krakowie dla każdego, kto się tą sprawą 
interesuje. W ten sam sposób wpływamy i na odbiorców 
a zwłaszeza па młodzicż. — Uczenice i uczniowie 
szkół średnich okazali wielkie zrozumienie akeyi 
bojkutowej i wiele zapału do niej. Ponieważ jednak 
z wielu względów uważaliśmy za niewłaściwe orga- 
mizowanie osobnych komitetów bnjkotowych mło- 
dzieży, więc znów ohraliśmy drogę cichą, nieofi- 
Cyulną ale skuteczna, wpływania na młodzież, a za 
jej pośrednictwem i na szersze koła towarzyskie, 
przez prywatne zebrania i pogadanki o konieczności 
popierania swojskiego przemysłu, przez moralne zo- 
bowiązanie do spełniania tej powinności. i do eze- 
rzenia jej poczucia wśród innych. 

W społeczeństwie naszem brak jeszcze zupelny 
zrozumienia tak zwanego „putryotyzmu przemysło- 
wego“ i dlatego zaszczepianie go wśród najszer- 
szych warstw uważamy za bardzo ważną i potrze- 
Пра pracę u podstaw i poświęcamy jej wiele uwagi. 

Na jesich przygotowuje sekcya szereg wykla- 
dów i pogadanek w tej sprawie, objaśnianych oka- 
zami przemysłu krajowego, który popierać, i obcego, 
który wypierać należy. 


PB. Bojkot towarów pruskich. 


Szamplnn. (Skampoon), Pisaliśmy w Nr. 2-gim 
Strazy Iolskiej 'о tym wyrobie pruskim. Na razie 
nie mogliśmy na jego miejsce wskazać podohnepo 
wyrobu polskiego i musieliśmy poprzestać na my- 
dlach leczniczych. 

Obecnie wprowadziła firma Malinowski w War- 
szawie swój własny wyrób: Chumpon en poudre, 
w tej samej cenie co niemiecki. Jednu z рий, która 
się z nim zapoznała w Warszawie, żaliła się przed 
ваші, że nigdzie w Krakowie nie magła go dostać, 
a twierdzi, że wyrób ten zasługuje na poparcie nic- 
tylko dlutego, że krajowy, ale i dlatego, że znacznie 
lepszy niż pruski Schwarzkopf. 

Dziwi nas to, bo chyba krakowskie apt 
i sklepy wiedzą o tem. że zastępstwo fabryk 
nowskiego ma w Krakowie p. Boleslaw Jawornieki. 

Kaladerma. I ten ful praski wymieniliśmiy 
w М-ге 4. Struży I olskiej, podając ogólnikowo, że 
a ga zastapić krajowemi pastami. Wiadomość 
tę uzupełmamy dzisiaj, podając, że firma М 
skiego wyrabia doskonala pastę / Табитти, którą 
od pewnego czasu wprowadzono na oddziałach kra- 
jowego szntala św. Eazarza w Krakowie z zupełnem 
zadowoleniem pp. lekarzy. 

Šwiece kupujemy dotąd przewa? 
jakkolwiek mamy fabryki świece w Krakowie, Pod- 
górzu, Tarnawie, Lwowie, Borysławiu, Drohohyezu, 
Kolomyi, Jarodawiu i inne. 


ie niemieckie, | 


i 
‚ 


| 


| wszy stkie, 


we Lwowie. 

Konserwy owocoweijarzynowe Fabrykikonserw 
w Lubyczy Królewskiej są znacznie lepsze ad pru- 
akich i powinne je usunąć z lundlu w zupełności. 

Mówiąc u środkach spożywe/ych, trudno po- 
minąć milczeniem wódki. Га galąz przemysłu jest 
dotąd — niestety może pajbardziej rozwiniętą 
w kr je wymieniany fabryk, bo trudno wyliczać 
a nie chcemy reklamować jednych ze 
szkodą drugich. Wszyscy znaja caly azereg znako- 
mitych destylarni w kraju, a mimo to prawie w kaž- 
dym handlu możnh spotkać wódki „gdańskie“ (zfabryk 
niemieckich) i różne inne pruskie. 

Musztardą niemiecką można także dość często 
spotkać w naszych sklepach, chociaż wyroby kra 
kowskiej fabryki Dtissuldorfskiej przewyższają jako 
ścią wszystkie obce. 

Papiery listowe, koperty 2 fabryki 5. W. Nie- 


mojowskiego we Lwowie, upatrzune znakiem „Ligi , 


poniocy przemysłowej” (L. P. P.) powinne zapełnie 
vsunąć papiery niemieckie. О ile chodzi o papiery 
wykwintne, zbytkowne, to znów wyroby francuskie 
i angielskie przewyższają wielokrotnie jakością tan 
detę niemiecką a Die są droższe. 

Pudełka, kartonaże, cygarniczki papierawe, 
wyrabia fabryka „Noris“ W, leldowskiego w Kra 
kowie i zasługuje pod każdym względem na 
poparcie aptek i składów, które potrzebują takiego 
opakowania. 

Papier do pakowania, torebki papierowe, wy- 
rabia firma Lask, Mchrlanler i Sp. w Wadowicach 

Zeszytów, notesów, dostarcza „Krajowa wy- 
twórczo: handlowa Spółka przyborów szkolnych* we 
Lwowie, a du* + nieniędzy za takie artykuły wysy- 
łamy do Niemiec 

Przybory papierowe dla cukierni, bardzo gu- 
stowne, wyrabia Anna Krause we Lwowie. 

Prawie wszystkie drukarnie galicyjskie uży- 
wają do druku farb puchodzących z fabryk pruskich, 
lub od dostawców z Wiednia przysyłających pruski 
towar 2 marką wiedeńską. Nawet dzienniki nawo 
łujące do hojkotu pruskich towarów яд drukowane 
farbami pruskiemi. Galicya sprowadza # Prus za 
przeszło pół miliona rocznie farb drukarskich. Obe- 
«nie dopiero tutejsza firma R. Aleksandrowicz w Kra 
kawie (plac Matejki L. 1) objęła zastępstwo wiel- 
kiej czeskiej fabryki farb drukarskich i czyni za- 
biegi, nby je wprowadzie do drukarń galicyjskich. 
Nadmieniamy, że farby czeskie nieopłacają cła, a więc 
są tańsze od pruskich. 


Głosy członków „Straży Polskiej". 
1. 


Szanowna Redakcyo! 

Podczas bytności w jednym z Wydziałów tu- 
tejszego Magistratu zauważyłem z nieopisanem obu- 
rzeniem, że urzędnik przesłuchiwał zawezwaną, 
a w Krakowie stale zamieszkalą stronę, w języku... nie 
mieekim. Zapytany przezemnie, dlaczego beż ро- 
trzeby posluguje się tym językiem, oświadczył, że 
Izraelitów przesłuchuje się zawsze w języku nie- 
mieckim, w nim też „koneypuje się" wszelkie pisma 
przeznaczone poza Galicyę, gdyż Naczelnicy Wy- 
działów odmawiają zatwierdzenia takich aktów, spi- 


sanych w języku polskim. 

Co więcej — zdarzył віс nawet fakt, że jedna 
z władz obcych zwróciła pismo tutejsze, wystyli- 
zowane po niemiecku, 2 uwagą, by Magistrat w ko: 


zykiem pol- 


respondencyi z nią posługiwał się języ 
skim, a pewien Wydział Maupistrntu, któregu na- 
czelnik nie holduje tym zakusom germanizacyjnym, 
musi celem przemycania referutów polskich prze- 
aprobatę prezydyalną uciekać się dopiero do przez 
różnych forte kruczków. 

W czasach więc, gly żarłoczny Prurak za- 
daje gwalt naszemu narodowi, w czasach, gdy apo- 
łeczelstwa nasze w walce na śmierć i życie wydaje 
Drzymalów i całe zastępy dziatwy, gotowej w obro- 
nie swego języka znosić bicie i prześladowania, 
urzędnicy władzy autonomicznej polskiej, Polacy, 
plani z funduszów, składanych przez społeczeństwo 
rdzennie polskie, staja z całą gotowością na usłu- 
gath idei germani: ej, wprowadzając ją w czyn 
wa aniem sercu Pol 

Oljaw to, zasługujący ze wszech miar na sta- 
noweze napiętnowanie! X. FY. 


- aian Nr. 5 i 6. 
1 
Jeden 2 członków naszej „Straży“ utrzymał 
ubszeruy list od młodego emigranta z Parany, 


który przytaczamy prawie w całości, usuwając 
tylko ustępy czysto prywatnej natury : 

„Dziś przy niedzieli — pisze autor listu — 
mając więcej wolnego czasu, aniżeli w tygodaiu, 
przejrzałem znowu gazety mi przvslitne, oraz i Nr. 
pierwszy „Straży“. „Straż“ zrobiła na mnie nader 
przyjemne wrażenie, wprost jestem nią zachwycony 
i raduję się. że Rodacy naprawdę przeprowadzi 
myśl piękną Nas Polaków przebywających na ob- 
czyżnie, szczególnie zainteresowały sekcye : ekono- 
miczna, językowo prasowa i dla spraw kolonizacyi 
i wychodżtwa; i eo do tych myślę podać parę wy- 
jaśnień, może się przydadzą na со „Straży“. 

Co do sprawy ekonomicznej, jeden z puuktów 
orzeka, że celem będzie zawiązanie stosunków Наце 
lowych z iunemi ziemiami polskiemi, pomaganie 
w rozwoju sklepów, fabryk i t p polskich. Bardzo 
ta pięknie, tylko moghbyście panowie i Parang 
uważać też za ziemię polską, a jako do takiej 
zwrócić wię i nawiązać handlowe stosunki, a oplaca 
się one bardzo, bo nie mamy tu żadnych wielkich 
domów handlowych i przemysłowych polskich, 
i a konieczności musimy brać towary od Niemców 
i Francuzów; a zwłaszcza od pierwazych, bo są 
najtańsze, Był eo prawda dom polski: „Unia, ale 
ten brał tuwary nie роізкіе i właśnie teraz 4ban 
kruowuł, mimo więc protestu ogłoszonego w tutej- 
szy.n gazetach, zaslużylismy tylka na kmiech. Pu- 
Jacy tutejsi nie są znowu tacy biedni shy nie 
rozkupili jakiego chaćby i wielkiego transpo ta to 
warów, tombardziej gdyby te były ж Polski, ule do 
takiej sprawy musialby się zabrać ezłowiek godny 
zaufania i obeznany 2 tutejszyra handlem, w przeci- 
wnym razie będzie strata, Jesli ktos pobędzie tutaj 
jakiś czas, staje się kupcem, sam to czuje po sobie; 
są chwile, Że żal mi za Europa, 2а Uniwersyte- 
tem, za etudyami i t. d, ale w rzeczywistości 
robiwszy parę set milreisów odrazu wpakowalem 
jo w interes, zamiast wracać za to do Europy. 

Lamig się sam z sobą, raz czuję ogromną te- 
sknotę, to znowu myślę o interesach i о jak najwię 
kszych zarobkach... Nie jestem zadowolony, bo 
czyż ma ті to wystarczyć, że mam gdzie mieszkać, 
co jeść i co ріё? Człowiek inteligentny dąży do 
czeguń więcej, chce od сези do ci iąć jakiś 
udział w życin umysłowem, pragnie jakiegoś towa- 
rzystwa, jakiejś pogadanki z rozsadnymi ludźmi, 
ale napróżno, tutaj tego nie ma, trzeba zusklepić 
się w sobie, samemu sobie wystarezać, Moglby mi 
ktoś zarzucić, dlaczego nie idę i nie rozmawiam 
z kolonistami? Ba! prólownien nieść kaganiec 
oświaty, poznałem naszych kolunistów, ale nie mo- 
głem się z nimi zrozumieć nietylko zachowali 
wszyatkie wady europejskie, ogromną ciemnotę i ogro- 
mne zacofanie, ale przewróciło im się w głowie zu- 
pełnie, z powodu przeświadczenia o awej pańskokci. 
Ogromna to arystokracya! 

Jeden z punktów statutu „Straży“ mówi a sty 
pendyach dla ludzi pracujących nad odradzeniem 
nurodowem, sądzę, że większego pola i więcej za- 
niedbanego jak tutejsze, niema nigdzie „Ntraż Pol- 
ska* mogłaby więc zwrócić uwagę na tę „nową 
Polskę, zneząć od popierania oświaty tu i ludze- 
nia poczucia narodowego. Zwrócenie uwagi na 
oświatę rozumiem w ten sposób, że n p. ktoś < mlo- 
dych inteligentnych Polaków, ma zamiar udać się 
do Parany i chee tu па początek zostać nauczycie- 
lem „Straż Polska". której on jest czlonkiem, za- 
wiadumia o tem „Kalo Straży Polskiej w Paranie“, 
które mając członków po wszystkich koloniach, 
bardzo Jatwa wyszuka odpowiednie miejsce, udzieli 
informaeyj, a co najważniej uchroni od ушу, 
sku takich.. (Opuszeżumy W iska 

Podovme minłaby się rzecz ze wszelkiego ro- 
ju ludżmi poszukujacymi pra Pomocy za% 
„Biraży” dla wyjeżdżajscych nie rozumiem, jako 
pomocy pieniężnej, bo tę, czy to w lurmie darawi- 
пу, czy pożyczki. nie zhyt przyjemnie. wmbitnemu 


i młodemu zdrowemu przyjmąwać, ule raczej ma ta 
być pumue duchowa, poprostu wyjazd du znajamych 
i ludzi wro- 


wych, a ше emizrney Б u 
gich i nieżyczliwych ОК informacyj i helow nie 

елу pominąć wyposażenia w książki szkałne, ludo: - 
we. gazety йр chociażby defektowne i używane, M 


bowiem dla świeżo przybylega stana się prawd 
wem skarbem na kolonii oddalonej od wszelkie, 
kiego. Bum widzę. że 


ruchu umysłowego i te А 
ludzie pozbawieni ksiażek i wogóle jakiegoś ini- 
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pulsu, oddają się pijaństwn, со przynosi szkodę = i jowy w Opawie i towarzystwo to rozwiązał. U nas 
i im i całemu społeczeństwu 7 tem stkiem Ostrzeżenie. inaczej — „Opatrzność* ma filie w Oświęcimiu 
pozostają w bardzo blizkiem zwiazku op eka nad Ostrzegamy prasę i puliliczność polską przed . i Jarosławiu — od 20 miesięcy istnieje bez prze- 


kalonizacya i wychodźetwem. Mieliśmy obecnie ra- tow. „Opatrzność*, które korzystając 4 pozorów fi- | szkód — a prasa wprawdzie jej nie popiera, ale 
żacy dowód da czego doprowadziła sprawa robo- lantropijnego i obiecującego wszelkie możliwe du- | niektóre pisma umieszczają dotąd jej płatne ogłosze- 
ników zaangażowanych w (alicyi do budowy kolei | brodziejstwa włościaństwu polskiemu statutu, spra- | nia, zachęcające wprost do emigracyi do Brazylii, 
м Paulo R. Grande. Robotnicy. którzy mogliby za- | wuje tu funkcyę subagenta żydowsko-niemieckiej ҮШ da Argentyny. a władze polityczne zupełnie 
rabić i to dobrze w Paranie, wrócili х niezem, | firmy B Karlsberg w Hamburgu biorąc ро 18 K | ignorują działalność towarzystwa, którega blagierski 
Dlaczego? bo nikt 2 Polaków zamieszkałych w Ga- | od głowy emigranta; ponadto зав chyba nie bezin- | etatut tak nieopatrznie zatwierdziły. 

licyi lub w Królestwie nie okazał się na tyle eie- | toresownie —— agituje zawzięcie w pismach ulotnych | - 
kawym, hy sprawdzić ceny tutejsze. Gdyby to i ogłoszeniach xa wychadztwem do San Paolo Odpowiedzi Redakcyi 
biona, przekonanohy się. że cena 31/, milrcis Espirito Santo, stanów środkowej Brazylii. w któ Starszy pomocnik handlowy Redakeya Czasu nade, 
za niska i że Tow. kolejowe może zaplacić po 4, rych panuje tropikalne gorąco. znodne dla iu- | sala таш жуса otele] pinan NY Pana. 


dziennie, gtkim innym rabotnikom dów południowej Europy, ale wprost niemożliwe ECA poriszymy ią sprawe. 
płaci. Roboty jest dosyć, kto chce dostać dostanie. | do zniesienia Фа naszych włościan ji k to już amo- EH пн annnimach opiernć się nie możemy, powtóre — 
a każda robota w Ameryce jest szanowaną i ine dzieje wychodztwa polskiego stwierdziły. Po że bojkotując tirmę pruską, musimy zaraz na jej miejsce 
U ' p UA с р Je J 
tak нато pracuj lotnik jak i gubern nadto praca jaka (аш cz геро hezrolnego k: го 4 {Ае б 
inik i doktór, ws sa równi; każdy po pracy. _ włościanina, to uciaźliwa robota na plantacyach kawy. Rozumie się samo przez się, że najściślujsza dyskrecya 


szy się 1 umywszy. może iść do teatru i do do której plantatorzy waupaulitańsey. pamieta 
cukierni niedawno jeszeze tradycye niewolnictwa i szukającj 

Nakoniec słów parę należy poświęcić sprawie dla braku gotówki robotników najehętniej zu wyna- 
językowej  Brazylianie są do tego stupnia zaroza.  grodzeniem w naturze wobec ehwiłowej  biperp 
Ji że nie chcą się uczyć innych języków, każdy бикеуі kawy na rvnka światowym nie mc 
więc, kto zamierza jakiekolwiek interesu prowadzić. w innycl wh zn б dość potulnych i pr 
musi się nauczyć języka portugalskiego, co sze: witych Кап y ajent stanu San 


do Warszawy 
ег?л liurtosz Zaraza, przez Antonie 

a A E AE Я 
Kazimierza Bartoszewicza. Uwviazdo orłów 
ierza Luheckiego. — Ukochane Muzy nasze: 


со 


( 


бте ści glików res ie Panl ń przez аем) (iońcie z (ialicyi. przez 
gólnie złości Anglików, sle „RE, M h musza Pa typlomatyć | lała. pad Z AS 
Z przykrościn widzę młodzież polska idąc na za kt 4 agituje, prze гы 10де PTA 


rohotę z kolonii iem czystym polskim. po jej nietylko wylndniaj Wiedeń i Jak pagłębić i utrwalić 
paru miesiącach i zadaje szyku, mówiąc kraj ale lud од zgi to n аксу hojkotown, prze egowca Де „ekeji ekono 
raczej po port po polsku. Boli mię to: & ОА КА йун ааа Оа 
к a lh NAS EER кә aira tia, Nanini din IRkieg атоо ge ımı w mapistracie krakowskim; bv Lint 
i złości, i równo т Rusinami z zasady mówię Na niewzamiennaści polskiego towarzystwa opieki | и Parany = Ostrzeżenie — tdnowiedi Redukcya. 
po гонки i za to ich pochwalam. a dwóch chlopaków | nad wyehodżeuni onego przed dwoma laty w Bo 
niemieckich męczę codzienna nauką języka polskiego. kmninie przez tego samego czlowieka. który tu Z powodu бгаки miejsca „Rozmaitości”, ..Кго- 
= stworzył „Opatrzność”. poznal się rychło rząd kra nike“ | „Kącik zostawiamy do Nru listopadowego. 


ана: эк esas AA жез оъ өзө Фе зө = ЕАЭО 


Ksiegarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie ie || | W NIEMCZECH WIG NIE KUPUJĘ! 
posiada na głównym składzie | R.  Pa<sW Ł£OW ski 
| 


PIESNI POLSKIE dostawca Związku urzędników państwowych i Centrali za 


| 
i kupu dla oficerów i urzędników 
Н р 

zebrane przez K. BARTOSZEWICZA, (wydanie czwarte). Н 


w Krakowie, Rynek 18. 
ane Singera maszyny do azycia i Ho haftu, wypróbowane przez 


Poleca ulepsz. 


Jast to najlepszy zbiór pieśni i utworów patryotycznych, | 
5 hafci: krawieckie i uznane za najlepsze - Niezrównana w azyciu $ 
Cena egzemplarza w oprawie 2 korony. 8 Cenniki roznyła się darmo i opłatnie 3 
= = j фын + =» т» өө к-е-эчө tri GAR AAA WYZN O 
„= 
pionie Жж POWY WIPO, [ s 
À w к< PRZE WYG ОЛИ? WE PY | “7 4 WY | КУ | GG 
= «a “ 4 4 


RAZA 
YE "m", 


3 


Najlepsze są MIDŁA” ZĘ: organ „Polskiego Związku Naradowego” 
do mycia І hygieniczne wychodzi 1-go i 16-70 każdego miesiąca. 
(udelikatniają skórę i chronią ją od wpływu tempe- 


ratury) wyrobu 
Fabryki hygienicznych mydeł przetłuszczonych 


W. Майпо ео 


Warszawa, Nowy Świat 35. 


Prenumerata „Wawelu wynosi: 


w Austryi rocznie 8 koron ~ za granicy @ koron 


i uprzedzenie 
się w jedną 


Usunąć rozdział klasowy zni 

jednej warstwy społecznej do drugiej i złą 

polską rodzinę do obrony najdroższych ideałów ‘oto cel i powód 
powstania „, Waweln* 


Promurniermtę przyjmuje 


Redakcya i Administracya „Wawólu” w Krakowie, ul. Wiślna L. 9, Il. p. 


Główne zastępstwo па Austro-Węgry 
Bolesław Jawornicki 
Kraków. ulica Graniczna L. 5. 


JANECZEK & ZIEMBICKI 


Kraków, Rynek 8 


(naprzeciw kościoła św Wojciechm) 


Рени RAE 


Taciyny w Erakowie 


fabryczny skład LALEK i ZABAWEK 


DLA DZIECI 
(FILIA firmy JANECZEK 8 ZIEMBICKI) 


Kraków, Plac Maryacki 2 


poleca 


poleomją: 
wielki wybór papierów listowych, 
kart z widokami, 
wyroby ze skóry, bronzu, drzewa, 


przybory do maszyn do pisania, 
urządzenia kancelaryjne i potrzeby biurowe. 


największy wybór zabawek wszelkiego rodzaju, piłki nożne, 
rakiety do tennisa i Hry towarzyskie. 


Wyroby i zastępstwa fabryk czeskich, francuskich i angielskich. 
Zabawki z Jaworowa i Nałęczowa. — Wyroby warszawskie. 


Towarów z Niemiec w ogólności bezwarunkowo nie sprowadzany. 


Z Niemiec towaru nie sprowadzamy. 


24 


10 STREŻ PULSKA 


VO > A KPK AA M 4-25 МР KAPS PK 106 


ç 
c 
© 
A 


Wiktor Barabasz 
Skład Fortepianów, Pianin i Harmonium 


palesa 


najlepsze instrumenta firm krajowych. 


Wyłączne zastępstwa fabryk Bósendorfera, Ehrbara, Wirlha, Rotykiewicza. 
Zarazem najpraktyczniejsze krzesła da fortepianów. 


A. SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ 


Kraków, ulica Floryańska L. 13. 


Do P. T. Aptekarzy, Orogistów, Fabrykantów, Kupców, 
Lekarzy, Przemysłowców i Rękodzielników! 


iejszem mamy zaszczyt donieść, że celem 


arów od firm wyłącznie 


go ү 
słowiańskie h, otworzyliśmy 


w Krakowie, przy ulicy Retoryka L. 1 


DOM HANDLOWY 


BEST 
ERA „EXTRĄ 


гагегетегететегагетагетегетегетатет 


w zakres aqólnego kupiectwa wchadzący. 


Cylindry Kąpelusze 


Ire ҮЄЗЕЗҮЧҮЗҮЧҮЗҮ СҮГҮ УГУУЧУСУ CEN CYNTYCYWWYYY СУ СУ, СӨ СУЎ 


KI ki c ki ? Celem jego jest pośredniczyć przy zakupnie 
l ” towarów, jako też intenzywnie obje e prowin- 
aki zap 2  cye polskie, przedstawiać wytwórczość fabryk sło- 
) wiańskieli. 
ў Uprzejmie zatem upriszamy tak WPP. wy- 
A s Ж, 2 twórców, chcących nam powierzyć zastępstwo 
zniaraszorządnych firm: Chris- tys & 00. w Londynie, Р. ar ) swoich wyrobów, ji ак i zakupujących je, o łaskawe 
Маріда w Wiedniu, Haltan & Da- ене mask, Bius, Bassi w Wiedniu, 3 zgłaszanie się do nas 
Antoni Pichler w Gracu, Bor-  Kn.k.AŁLERRÓCASTEN HOFES. salina wa Włoszech. aniem n m będzie solidnością i pun 
„чы 2 А ma Жей ) ktnalnością pozy sobie nie tylko uznanie. ale 
60 30146 307 Gr > аа 0 Не чос НОР SO A BJ Ў i ogólne zadowolenie. 
{ Najwyższe odznaczenie światowe ! ^ 7 Z poważaniem 
? 
Й v \ ( | 
) Najprzedniejszą Ier z a об} Mag. farm. M. DOSKOWSKI & F, SZCZERSK 
s „Rangalia Cejlon Tea“ 4 $ ү Kraków. ul. Retoryka L. 1. 
: al włnsną marką ochro 7 
) Фо badang po cenie: $ plalaleja атаа ыал ааа ааа Га атаар аа а ei 
а Nr. ( opakow. czer Ne. 2 opak. fialkowa-zlote 8 Р 
” kor, H) za 125 gr kor. 120 za 150 m 
baj шр, Od, А Baczność, drukarze polscy! 
I Przy adhiorze | kg. naraz, for opakowania 1 parto do ARE miejscowośc| añs 
straj ЫШ х Nie drukujcie farbami prusklemi, które то- 
żecie zastąpić znakomitemi i tańszemi far- 


bami 


z czeskiej fabryki farb drukarskich 
w Kozolupach koło plizna. 


$ Dla p. т. Kupców 1 i Kółek Е аеоси rabat. $ 

541% 336 0 6 u 0 R НОН > O: чш 

rzenie 
Już jest do nabycia od dawna oczekiwana 


\ ) 
maszyna do pisania Remington-Sholes Chicago 


z widocznem pismem. 


Zastępstwo dla Gallcyi i Bukowiny: 


R. Aleksandrowicz w Krakowie 
Plac Matejki L. 1 


( Reprezentacya: Ludwik Alfred Aksmam 
( Eraków; Wiślna Ө. 
=N=ZN=NLN=ZI OZZNRZ=ZINZZN=ZNZLN=ZINZZN=ZI| 


Wzory 1 cenniki polskie wysyła się ną żądanie. 


Wngrodzona złotyna zaeoflalorwi am Krój w Paryzu 


j  ierwszorzędna Pracownia Sukien Meskich 
leona Grabowskiego "222" Gabryel Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36 vis a vis teatru miejskiego. — Telefon Nr. 561. 


Materyały i krój angielski. — Wykończenie artystyczne. 


Czcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie (ul. Mikołajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego. 


